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Spis szanownych prenume- 
ratorów. 

A. Archidyecezya poznańska. 

Duchowieństwo archikatedraine. 

J. w. Dunin, arcybiskup gnieźnieński i poznański; j. 
w. Gajerowicz, dziekan metropolitalny poznański; j. w. 
Kiliński, officyał archidyecezyi poznańskiej; j. w. Chel- 
kowski, biskup trykomienski, sufiragan poznański; w. ks. 
Ritter, kanonik metropolitalny poznański; w. ks. Brzezin- 
ski, kanonik metropolitalny poznański i radzca konsysto- 
rza arcybiskupiego; w. ks. Dr. Busław, kanonik metro- 
politalny poznański, radzca konsystorza królewskiego; j. 
ks. Walkowski, penitencyarz archikatedrałny i kapelan 
j. w. arcybiskupa; w. Mioduszewski, syndyk konsystorza 
arcybiskupiego; j. ks. Janicki, wikaryusz archikatedralny 
i prokurator kapituły; j. ks. Tretnik, wikaryusz i pod- 

proboszcz archikatedralny ; j. ks. Cilski, wikaryusz archi- 
katedralny i kommendarz kościola ś. Małgorzaty; j. ks. 
Bajer, wikaryusz archikatedralny; j. ks. Taszarski, wika- 
ryusz archikatedralny ; j. ks. Multyszewski, wikaryusz ar. 
chikatedralny; j. ks. Badurski, wikaryusz archikatedralny 
i archiwaryusz konsystorski; j. ks. Muzolf, prok, sem. 

1. Dekanat poznański. 

J. ks. Musielski, kanonik honor. poznański i dziekan; 
j. ks. Kinosowicz, not. ap., proboszcz kościoła $. Maryi 
Magdaleny; j. ks. Wróblewski, dziekan kollegiaty s. Ma- 
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ryi Magdaleny i kaznodzieja; j. ks, Cichocki, mansyonarz 
i prokurator kollegiaty; j. ks. Zeyland, mansyonarz i kas 
znodzieja; j. ks. Holcmann, mansyonarz kollegiaty; j, ks. 
Kamieński, proboszcz przy kościele parochialnym ś. Marci- 
na; j. ks. Barwicki, mansyonarz i wikaryusz przy koście- 
le ś. Wojciecha; j. ks. Duliński, mansyonarz i wikaryusz 
przy tymże kościele; j, ks. Akoliński, gwardyan niegdyś 
klasztoru kks. Franciszkanów ; j. ks. Balcerowski; j. ks. 
Pawiowski, proboszcz przy kościele ś, Jana; j. ks. Fen- 
gler, professor religii przy instytucie nauczycielskim ; }- 
ks, Eggert, wikaryusz przy kościele filialnym w Głuszynie, 

2. Dekanat borkowski. 

J. ks. Kwapich, dziekan borkowski, pleban w Jeże= 
wie; j. ks. Wolniewicz, proboszcz w Borku; j. ks. Kno- 
linski, wikaryusz w Borku; j. ks. Jarczewski, pleban 
w Cerekwicy; j. ks. Bączkiewicz, kommendarz w Rusku; 
j. ks. Stajkowski, kommendarz w Noskowie; j. ks. Sza- 
radowski, kommend. w Panience; j. ks. Grabowski, prob. 
w Jaraczewie; j. ks. Wojdagowski, kom, w Chwalkowie; 
j. ks. Polcyn, pleb. we Mchach, 

3. Dekanat bukowski. 

J. ks. Lerski, dziekan, proboszcz w Modrzu; j. ks. 
Grzeszkiewicz, prob. w Steszewie; j. ks. Franke, wika- 
ryusz w Steszewie; j. ks. Czarnicki, pleb. w Łodzi; j. 
ks. Szymański, prob. w Mosinie; j. ks. Sulikowski, wik. 
w Komornikach; j, ks. Lewandowski, pleb. w Konarze- 
wie; j. ks. Wojkiewicz, wik. w Skorzewie; j. ks. Bątkie- 
wicz, pleb. w Lusowie; j. ks. Zieliński, pleb. w Tarno- 
wie; j..ks. Robinski, pleb. w Niepruszewie; j. ks. Bu- 
dzyński, prob. w Buku; j. ks. Kulczewicz, pleb. w Słupi; 
j. ks. Toczkowski, pleb. w Tomicach; j. ks. Theinert, 
wikar. w Wirach; j. ks, Apolinarski, wikar. w Modrzu. 

4. Dekanat czarnkowskt. 

J. ks. Boiński, zastępca dziekana i proboszcz w Ujściu; 
A ks. Celler, prob, w Chodzieżu; J: ks, Dziorobek, wikar. 
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w Chodzieżu; j. ks. Kranc, pleb. w Margoninie; j. ks. 
Kalinowski, kapelan w Wyszynach; j. ks. Kozlowski, 
prob. w Czarnkowie; 3 ks. Kranc, wik. w Czarnkowie; 

j. ks. Teodor Dyniewicz, proboszcz w Lubaszu; j. ks. 
Teske, pleb. w Piłce; j. ks. Tuszyński, pleb. w Trzcian- 

ce; j. p. Spert, burmistrz w Ujściu; j. ks. Kiihn, prob. 
w Wieleniu; j. ks. Golec, płeb. w Biale; j. ks. Sibilski, 
wik. w Wieleniu. 

5. Dekanat grodziski. 

J. ks, Klawitter, dziekan, proboszcz w Wielichowies 
j. ks. Gintrowski, wikar. w Wielichowie; j. ks. Wojta- 
szewski, kom. w Gościeszynie; je ks. Gerczyk, prob. 
w Kębłowie; j. ks. Wierzbiński, pleban w Silcu; j. ks. 
Laurentowski, kom. w Obrze; j. ks. Jakobi, prob. w Kox 
panicy; j. ks. Gilewski, wikar. w Siedłcu; j. ks. Ossowi- 
cki, prob. w Wolsztynie; j. ks. Henke, benef. tamże; j. 
ks. Szubczynski, pleb. w Gninie; j. ks. Grandke, benef. 
w Grodzisku; j. ks. Rakowicz, kazn. w Grodzisku; J. ks. 

Remer, pleb. w Bukowcu; j. ks. Badurski, prob. w Opa- 
lenicy ; j. ks. Piotrowicz, pleb. w Granowie; j. ks. Zynga, 
pleb. w Konojedzie; j. ks. Sobanski, pleb. w Kamieńcu; 

j. ks. Bartlomiejewski, pleban w Parzeczewie; j. ks. Wą- 
sowicz, pleb. w Ptaszkowie. 

6. Dekanat kempóński. 

J. ks. Szubert, dziekan, prob. w Trzcinicy; j. ks. 
Drzewiecki, wikar. tamże; j. ks. Krakowski, kommend. 
w Donaborowie; j. ks. Bris, fundatysta w Grębaninie; j. 

ks. Pawlikowski, kom. w Baranowie; j. ks. Waber, prob. 

w Kępnie; j. ks. Kociński, pleb. w Doruchowie; j. ks. 
Brzezinski, pleb. w Wyszanowie; j. ks. Płonczyński» 
pleb. w Olszowie; j. ks. Nowacki, pleb. w Opatowie; 
j. ks. Gogol, kom. w Siemianicach. 

7. Dekanat koscianskt. 

J. ks. Pawłowicz, dziekan, proboszcz w Kościanie; y A ? ? 

j. ks. Danielewicz, benef. w Kościanie; j. ks, Organicki, 
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mansyenarz w Kościanie; j. ks. Witkowski, pleb. w Głu- 
chowie; j. ks. Ullin, komend. w Czempiniu; j. ks. Poni- 
cki, płeb. w Biociszewie; j. ks. Jankowski, pleb. w Ra- 
binia; j. ks. Goczalski, pleb. w Woniejscu; j. ks. IDałko- 
wski, wik. w Czaczu; j. ks. Całka, pleb. w Białczu; 
w. Chrzonski, dziedzic Wilkowa polskiego, 

8. Dekanat kostrzyński, 

J. ks. Lewandowski, dziekan, proboszcz w Kostrzy- 
nie; j. ks. Sniegowski, kom. w Iwnie; j. ks. Daszkie- 
wiez, kom. w Opatówku; j. ks. Szczodrowski, kom. 
w Gieezu; j. ks. Izikiewicz, kom. w Grodziszczku ; j. ks. 
Wilkonski, kom. w Guitowach; j. ks. Cwojdzinski, ple- 
baa w Czerleinie; j. ks. Chodkiewicz, proboszcz w Swa- 
rzędzu. 

9. Dekanat kożmiński. 

J. ks. Bibrowicz, dziekan i proboszez w Odałanowie; 
j. ks. Krzywiakowski, pleb. w Raszkowie; j. ks. Prze- 
radzki, pleb. w Waikowie; j. ks. Gagacki, proboszcz 
w Kotminie; j, ks. Seliger, wikaryusz tamze; j. ks. Si- 
niecki, pleban w Borzęciczkach; j. ks. Osiecki, proboszcz 
w Pogorzeli; j. ks. Rajewski, prob. w Mokronosie; j. ks. 
Majewski, altarzysta tamże; j. ks. Siczynski, pleb. w Wie- 
lowsi; j. ks. Winowicz, w Starogrodzie; j. ks. Jaworski, 
pieb. w Lutogniewie; j. ks. Stroiiski, pleb. w Benicach; 
}- ks. Pigłosiewicz, pleb. w Rozdrazewie; j. ks. Leporo- 
wski, pleban w Jankowie zaleśnem, j. ks. Irzycki, płeb, 
w Pogezybowie; j. ks. Zebski, wik. w Odalanowie. 

10. Dekanat kwobski. 

' J. ks. Garszczynski, dziekan i proboszcz w Miciskićj ; > P : Lees Górce; j. ks. Wdowicki, benef. tamże; j. ks. Janicki, 
kom. w Słupi; j. ks. Ryszkiewicz, prob. w Sarnowie; : po : > P 
j. ks. Radzki, wik. w Rawiczu; j. ks. Borowicz, kapelan 
w Rawiczu; j. ks. Sobański, pleb. w Zakrzewie; j. ks. SJ > P : 
Sobecki, kom. w Golaszynie, j, ks. Stefanowicz, prob. 
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w Ponicu; j. ks. Dembinski, mansyon. tamże; j. ks. Świ- 
derski, emeryt; j. ks. Stroiński, prob. w Rydzynie; j. ks. 
Noskowski, pleban w Pawłowicach; j. ks. Niklewski, 
kom. w Oporowie; j. ks. Winke, pleb. w Zytowiecku; 
j. ks. Barciszewski, prob. w Krobi; j. ks. Dalski, wik. 
tamże; j. ks, Wąsowicz, pleban w Nieparcie; j. ks. Giże- 
wski, pleb. w Kolaczkowicach; j. ks. Gołębecki, pleb. 
w Skoraszewicach; j. ks. Wiśniewski, pleb. w Smolicach; 
j. ks. Opalski, proboszcz w Dupinie; j. ks. Grabowski, 
pleb. w Szkaradowie; j, ks. Nather, prob. w Golejewku; 

j. ks. Ewicz, pleb. w Konarach; j. p. Łukowski, nauczy= 
ciel w Słupi. 

ll. Dekanat lwowecki. 

J. ks. Hejducki, dziekan i prob. w Pniewach; j. ks. 
Krajewicz, pleb. w Luboszu; j. ks. Leporowski, pleb. 
w Rwilczu; j. ks. Westfal, proboszcz w Kamiennie; je 

ks. Swiderski, prob. w Międzychodzie; j. ks. Rynarzew- 
ski, prob. w Sierakowie; j. ks. Brzeziński, pleb. w Chrzyp- 
sku; j. ks. Rutkowski, pleb. w Biezdrowie; je ks. W ró- 
blewski, wik. tamże; j. ks. Grzywiński, prob. w Wron- 
kach; j. ks. Krzywański, kom. w Psarskićm; j. ks. Kno- 
liński, alt. w Pniewach; j. ks. Zajęcki, prob. ś. Ducha 
w Lwowku; j. ks. Leśniewski, pleb. w Wilczynie; j. ks. 
Gieburowski, wikaryusz w Brodach. 

12. Dekanat miłosławski. 

J. ks, Koperski, dziekan i prob. w Miłosławiu; jakas 
Gnietczyński, wik. w Winnogórze; j. ks. Twardowski, 
pleban w Gozdowie; j. ks. Chodyński, kom. w Grabowie; 
j. ks. Kozminski, kom. w Kołaczkowie, 

13. Dekanat nowomiejski. 

J. ks. Grabiński, dziekan, pleban w Witaszycach; je 
ks. Mizgalski, pleban w Wiłkowyi: j. ks. Radojewsk*, 
prob. w Mieszkowie; j. ks. Domżalski, pleb. w Braéstku- 
wie; j. ks. Bentkowski, wikar. w Pogorzelicy ; j. ks. Cie 
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slinski, pleb. w Dębnie; j. ks. Pospieszyński, prob. w No- 
wem - Mieście; j. ks. Pedzinski, kom. w Gogolewie; j. ks. 
Pietrowski, prob. w Księżu; j. ks. Grzeszkiewicz, prob. 
8. Ducha w Jarocinie; j- ks. Cichosz, pleb. w Golini; j. p. 
Jauksz, nauczyciel w Pogorzelicy. 

14. Dekanat obornicki. 
J. ks. Wodkiewicz, dziekan i pleban w Kazmierzu; 

j. ks. Janaszewski, mans. w Szamotułach; j. ks. Głowien- 
kowski, kom. w Obrzycku; j. ks. Lafleur, pleban w Lu- 
domach; j. ks. Nieprzecki, kom. w Lukowie; j- ks. Szot- 
kiewicz, pleban w Obiezierzu; j. ks. Margoński,. pleban 
w Choynicy; j. ks. Stefański, kom. w Kiekrzu; j. ks. 
Marcinkowski, pleban w Cerekwicy. 

15. Dekanat ostrzeszowski. 

_ J. ks. Kąpała, dziekan i prob. w Ostrowie; j. ks. 
Hanke, kom. w Kobyligórze; j. ks. Zieliński, pleb. w Ro- 
gaszycach; j. ks. Trónkowski, kom. w Mikorzynie; j. ks. 
Walęcki, kom. w Bukownicy; j. ks. Czaplicki, prob. 
w Grabowie; j. ks. Zgaliński, kom. w Mixstadzie; j. ks. 
Ciecholewski, kom. w Kotłowie. 

16. Dekanat rogoziński. 
J. ks. Nowacki, dziekan, proboszcz w Bialezynie; j, 

ks. Klawiński, pleb. w Parkowie; j. ks. Laskowski, rzą- 
dzca kościoła w Rogoźnie; j. ks. Rutecki, kom. w Potu- 
licach; j. ks. Wiesiarski, zastęp. kom. w Legowie; j. ks. 
Borowski, prob. w Skokach; j. ks. Szalczyński, kom. 
w Lechlinie i Prujscach; j- ks. Łucki, pleb. w Diugi¢j- 
Goślinie; j. ks. Urbański, prob. w Murowanej - Goślinie; 
j. ks. Szyperski, wikar. w Wągrówcu; j. ks. Lisiewicz, 
pleb. w Kicinie; j. ks. Kokoszynski, proboszcz w Owiń- 
skach; j. p. Niszczewski, obywatel w Murowanćj-Goślinie, 

17. Dekanat smigielski. 
J. ks. Stachowski, dziekan i proboszcz w Osiecznie; 

je ks. Eichler, pleban w Kakolewie; j, ks. Thews, kom, 
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w Radomicku; j. ks. Gralichowski, pleb. w Bronikowie; 
. ks. Gurski, w Przemęcie; j. ks. Szółdrski, w Przemę- 

cie; j. ks. Wróblewski, wikarcę Przemecie; j. ks. Stra- 
żeński, proboszcz w Przemęcie; j. ks. Osiecki, prob. 
w Smiglu; j. ks. Richter, pleb. w Górce duchownej. 

18. Dekanat sremskt. 

J. ks. Polcyn, dziekan i proboszcz w Dolsku; j. ks. 
Sobalski, wikar. tamże; j. ks. Piechocki, pleb. w Kuno- 
wie; j. ks. zk, pleb. w Strzelczu: j. ks. No- 
wacki, wikar. tamże; j. ks. Zarlinski, pleb. w Domacho- 
wie; j. ks. Dominikowski, proboszcz kongregacyi kks. 
Filipinów w Gostyniu ; j. ks. KuSniak, tamże; j. ks. Pie- 
chocki, tamże; j. ks. Stepinski, tamże; j. ks. Sobe, tamże; 
j. ks. Ostrowski, prob. w Gostyniu; j. ks. Wojciechowski, 
pleb. w Staro-Gostyniu; j. ks. Alexandrowicz, pleban 
w Świerczynie; j, ks. Frydrychowski, prob. w Krzywi- 
niu; j. ks. Szulczewski, proboszcz w Lubiniu; j. ks. Ku- 
kawski, tamże; j. ks. Wyszyński, tamże; j. ks. Marcin- 
kowski, pleb. w Dalewie; j. ks. Jewasinski, kom. w Mur- 
ce; j. ks. Kraclewicz, pleb. w Brodnicy; j. ks. Pawiński, 
wake tamze; j. ks. Staszkiewicz, pleb. w Żabnie; j. ks. 
Laferski, wik. w Śremie; j. ks. Tegel, wikar. tamże; j. 
ks. Łukowski, pleb. w Wieszczyczynie. 

19. Dekanat sredzki. 

J. ks. Rybicki, . dziekan i pleban w Tulcach; j. ks. 
Brodziński, pleb. w Krerowie; j. ks. Weyhan, prob. 
w Środzie; j. ks. Hiibscher, beneficyat tamże; j. ks. Ka- 
wicki, AGR tamże; j. ks. Kurowski, kom. w Mączni- 
kach; j. ks. Dyniewicz, pleb. w Nietrzonowie; j. ks. 

Żarliński, pleban w Solcu; j. ks. Szmidkowski, prob. 
w Zaniemyślu; j. ks. Siiwinski: pleban w Snieciskach; 
j- ks. Jasielski, wik. w Bninie; j. ks. Nozynski, prob. 
w Kurniku; j. ks. Paczoski, kapelan w Rogalinie; j. ks. 
Ignaszewski, pleb. w Splawiu; j. ks. Gajewski, pleban 
w Madrem; j. ks. Tacikowski, beneficyat w Środzie; j. p. 

Matuszkiewicz, ekonom w Bieganowie; j. p. Koécielski, 
B 
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dzierzawca w Komornikach; j. p. Sniegowski, pełnomo- 
cnik we wsi Gowarzewie. 

20. Dekanat wałecki. 

W. j. ks. Perzyński, surrogat poznański, proboszcz 
w Wałczu; j. ks. Nauman, kom. tamże; j. ks. Mader, 

wik. tamże; j. ks. Gramze, kanon. natus, prob. w Skrze- 
tuszu; j. ks. Kluck, prob. w Czaplinku; j. ks. Kluck, 
pleb. w Jastrowie; j. ks. Fregel, kom. w Tucznie, 

21. Dekanat wschowski. 

J. ks. Jaksiewicz, dziekan i pleban w Dłużynie; j.iks. 
Michalski, kom. w Bukuwcu; j. ks. Arendt, pleb. w Wil- 
kowie niemieckiém; j. ks. Kazubski, proboszcz w Lesznie; 
j. ks. Tyc, profess, relig. tamże; j. ks, Jarosz, proboszcz 

w Swieciechowie; j. ks. Schmieszek, pleban w Długich- 

starych; j. ks. Berger, prob. w Wschowie; j. ks. Misch= 

ke, pleb. w Lginie; j. ks. Gumbricht, pleb. w Kaszczo- 
rze; j. ks. Niszczewski, pleb. w Brennie; j. ks. Lesiński, 

pleb. w Włoszakowicach. 

22. Dekanat zbąszyński. 

J. ks. Franke, dziekan i proboszcz w Skwierzynie; 
j. ks. Synoradzki, kom. w Rokitnie; j. ks. Szule, pleb. 
w Przytocznie; j. ks. Rutkowski, prob. w Pszczewie; j. 

ks. Polczyński, prob, w Trzcielu; j. ks. Pietraszewski, 

prob. w Żbąszyniu; j. ks, IKobyliński, mansyon. tamże; 
j ks. Węclewicz, kom. w Nowemkramsku; j. ks. Wels, 
pleb. w Chociszewie; j. ks. Noak, pleb. w Kaławie; j. 
ks. Henke, prob. w Międzyrzeczu; j. ks. Lewandowski, 
kom. w Bledzewie; j. ks. Kirsz, kom. w Tafałdzie; j. ks. 
Teske, pleb. w Trzebyszewie. 

Seminarjum duchowne w Poznaniu. 

Kleryk Hiibner, subdyakon Frélich, subdyakon Weigt, 
kleryk Szułczyński, kleryk Piotrowicz, kleryk Fenrych,
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kleryk Fadrański, subdyakon Prodochł, dyakon Rozioro- 
wski, kleryk Bielawski, kleryk Jezierski, subdyakon 
Peyzderski, kleryk Szymkiewicz, subdyakon Zgrabczyn- 
ski, subdy „akon Porawski, kleryk Nowacki, kleryk Czer- 
niejewicz, kleryk Pankau, subdyakon Wejna. 

B. Archidyecezya gnieznienska. 

J. w. Kowalski, biskup nikopolitanski, suffragan gnie- 
znienski, j ks. Gregorowicz, dziekan i pleban w Biskupi- 
cach; j. ks. Paulicki, pleban w Kucharkach; j. ks. Zwol- 
ski, wik. w Skalmierzycach; j. ks. Kowalski, pleban 
w Gostyczynie; j. ks. Ertel, pleban w Droszewie; j. ks. . 
Kroll, płeban w Szczurach; j. ks. Niedzielski, pleban 

w Sobótce; j. ks. Szelagowski, pleban w Mossoszycach; 
j. ks. Zieliński, pleban w Larkowie; j- ks. Kalinowski, 
dziekan i pleban w Szawłowieach; j. ks. Schmidt, pleban 
w Parchaniu; j. ks. Eichstaedt, prob. w Gniewkowie;. j. 
ks. Łukowski, pieban w Górze; j. ks. Modikowski, ple- 
ban w Murzynnie; j. ks. Zielinski, pleban w Płonkowie; 
j. ks. Pleja, wik. w Podgórzu; j. ks. Wysoczyński, pleb. 
w Solcn; j. ks. Karas, dziekan i pleban w Stodołach; j. 

ks. Arkuszewski, pleb. w Polanowicach; j.ks. Zarniewicz, 
kommend. w Piaskach; j. ks. Pawlikowski, pleb. w Chelm- 

cach; j. ks. Ńapczyński, pleb. w Ostrowie; j. ks. Amman, 
wik. w Kruświcy; j. ks. Baczewicz, pleb. w Sławsku; 
j. ks. Dembowski, pleb. w Ostrowie; j. ks. Salmonski, 
prob. infułatny w Strzelnie; j. ks. Cieślinski, wik. tamże; 
j. ks. Walżyk , wik, tamże; j. ks. Sobczyński, wik. w Ko- 
Scieszkach; biblioteka dekanalna pleszewska; j. ks. Fal- 
kiewicz, dziekan i pieb. w Zogocinie ; j. ks. Leszczyński, 
pleb. w Czerminie; j. ks. Pluciński, prob. w Gołuchowie; 

j- ks. Niedzielski, kom. w Twardowie; j. ks. Dzięgielew= 
ski, kanonik kruś. i pleb. w Tucznie ; j. ks. Wysasdi, 
dziekan i prob. w Krotoszynie; j. ks. Siwicki, proboszcz 
w Szulmierzycach; j. ks. Pągowski, altarzysta tamże. 
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j- ks. Nerlich, wik. w Zdunach; j. ks. Zawidzki > pleb. 
w Wyganowie; j. ks. Wiesiołowski, dziekan i proboszcz 
w Ostrowie; j. ks. Siuchniński, pleb. w Graboszewie; j. 
ks. Swierkowski, pleb. w Szemborowie; j. ks. Trudziń- 
ski, pleb. w Mielżynie; j. ks. Kierszniewski, pleb. w Po- 
widzu; j. ks. Kinecki, dziekan i pleb. w Juńcewie; j ks. 
Kalisz, pleb. w Niestronnie; j. ks. Luboradzki, pleban 
w Palędziu; j. ks. Ryszkiewicz, pleban w Gościeszynie; 
j. ks. Grabowski, kom. w Cerekwicy; j. ks. Lykowski, 
pleb. w Ryszewku; j. ks. Ladach, pleb. w Jaksicach; j. - 
ks. Marszałowski, pleb. w Liszkowie; j. ks, Guminski, 
przeor kan. reg. later. w Trzemesznie; j. ks. Strybel, na- 
uczyciel religii przy progymnazyum tamże; j- ks. Walen- 
ski, wik. tamże; j. ks. Wiśniewski, kom. w Dusanie; J: 
ks. Lemanski, pleb. w Morzewie; j. ks. Giintzel, pleban 
w Miasteczku; j. ks. Słowiński, pleb. w Wysoce; j. ks. 
Pydynkowski, pleb. w Kosztowie; J- ks. Jarszke, pleban 
w Gleśnie; j. ks. Wroński, pleb. w Sadkach; J. ks. Za- 
binski, pleb. w Slesinie; j. ks. Hanyzewski, pleb, w Wierz- 
chucinie; j. ks, Gierszke, pleb. w Makowarsku, j. ks. Rue 
szkiewicz, kom. w Womwelnie; j. ks. Fórmański, pleban 
w Mroczy; j. ks. Kotkowski, pleb. w Zabartowie; j. ks. 
Kołaczkowski, gward. w Górce; j. ks. Zarzycki, wikar. 
w Lobzenicy; j. w. hrabia Grabowski, w Buczku 35] „RB. 
Thielemann, dziekan , kan. honor. pozn. i prob. w Nakle; 
j. ks. Kiermuszewski, dziekan i pleb. w Górze; j. ks. Zdy- 
haliński, gward. w klasztorze pakoskim; j.ks. Rabuszew- 
ski, kom. w Ostrowie; j. ks. Kinecki, pleban w Gembi- 
cach; j. ks. Klupp, wik. w Mogilnie; j. ks. Henke, wik. 
tamże; j. ks. Sąchocki, pleban w Parlinie; j. ks. Sredzin- 
ski, pleban w Gąsawie. 

(Dalszy ciąg spisu prenumeratorów umieszczony be= 
dzie w następujących poszytach.) 



PRZEDMOWA. 

A Be oe na widok publiczny pierwszy poszyt 
ARCHIWUM TEOLOGICZNEGO, poczytalem za rzecz 
potrzebną zdać laskawym czytelnikom w krótko- 
ści sprawę, tak z pobudek, które mię do przed 
sięwzięcia tego naklonily, jakotóż z celu, który 
sobie w pismie tóm zamierzylem. 

Szukanie sławy, lub zysku, jak całkiem jest 
mi obce, tak tóż nie wpływało bynajmnićj na to, 
trudne pod każdym względem, przedsięwzięcie. 
Bo nie uwodzi zapewne próżność, lub chciwość, 
tego, który znając szczupłość sil własnych, wy- - 
stępuje do. walki, w ktéréj może być łatwo poko- 
nany; który trafiając na rozmaite zawady ,* prace 
swoje jedynie dla tego ogłasza, aby pobudził in- 
nych i nastręczył sposobność ogłaszania ważniej- 
szych prac tym, co są w naukę i zdolności zamo- 
Znićjsi. Jedynie więc czysta chęć przysłużenia się 
w tym wzgłędzie moim współkaplanom i katoli- 
ckićj publiczności w archidyecezyi gnieźnieńskićj 
i poznańskićj natchnęła mię myślą wydawania pe- 
ryodycznego pisma teologicznego. Chęć tę miałem 
już od dawna i ma ją ze mną niewątpliwie każdy, 
ktokolwiek obeznany jest nieco z kwitnącym sta- 
nem nauk. teołogicznych w ościennych krajach 
i z naszóm w tćj mierze ubóstwem. Tamte szyb- 
kim od lat wielu postępując krokiem, stanęły już 
u samego prawie szezytu doskonałości; my mozo- 
lac się w zbyt ciasnych granicach, pozbawieni sil- 
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néj pomocy, stoimy po części przy owćj, mało co 
okrzesanćj budowie wieków dawniejszych. Z bo- 
leścią tedy wyznać musimy, że sąsiednie ludy da- 
łeko nas w tój mierze za sobą zostawiły. Ależ 

z drugićj strony rozmaite ok licznosci nietylko nas 
w znacznéj ezęści uniewinniają, ale nawet zdolne 
są zaslonić nas przed pociskami uprzedzonych. 

Nie utrzymuję bynajmnićj, aby w tym stanie 
naszego teologicznego usposobienia zawiązanie się 

tego rodzaju pisma peryodycznego odpowiedziało 
zupełnie potrzebie, jaka się pod tym względem 

czuć daje; aby pismo to pochwyciwszy wątek tam, 
gdzie gc poprzedniey nasi opuścili, moglo się do 
wzrostu i wydoskonałenia nauk teologicznych zna- 
komicie przyłożyć. Jako bowiem pisma tego ro- 
dzaju w ogólności, choćby téz zawierały w sobie 
artykuły pióra mistrzów, są zawsze tylko miesza- 
niną i cząstkami budowy, która spojenia w jedno, 
utwierdzenia i skierowania do celu potrzebuje, tak 
téz i u nas pismo takowe niczém więcćj być nie 
może, tylko środkiem do obudzenia ducha nauko- 

wego., sposobnością do. wzajemnego udzielania so- 
bie wiadomości i nastręczaniem źródeł, z ktéryehby 

się w tój lub owćj gałęzi nauk teologicznych oświe- 
cić można. Oto jest cdl, który przedewszystkićm 
na uwadze miałem, zabierając się do tego przed- 

sięwzięcia. Jakkolwiek zaś zbliżenie się do tego 

celu byłoby samo przez się korzystném dla oświaty 
religijnćj, nie sądzę przecież, aby zaspokoiło zu- 
pelnie ogół czytelników, zwłaszcza takich, którym 
nie o samą tylko naukę teologiczną chodzi. ‘Myst 
ta nakloniła mię przeto do połączenia w pismie 

tóm nauki teologiczaćj z zbudowaniem religiinćm 
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i do nadania mu takiego kierunku, aby się nie- 
tylko duchownym, ale i osobom świeckim stać 

moglo pożyteczne. Polączenie to jak jest ważne 
dla celów religijnych i odpowiadające warunkom 
dobrze zrozumianćj oświaty, tak tóż zgadza się 
z owém twierdzeniem mędrca pańskiego: że bo= 
jaźń boża jest początkiem mądrości, a oraz z prze 
strogą apostola, Piotra s., zalecającego nam przy- 
kładać wszelkićj ku temu pilności, abyśmy ,,do 
wiary przydawali cnotę, do cnoty zaś 
umiejętność. (If. ś. Piotra 1. 5.) 

Co się tyczy treści pisma tego, materyaly do 
niego ezerpane będą z rozmaitych ważnych i uwaa 
ge zajmować mogących przedmiotów z pisma św. , 
teologii dogmatycznćj, moralnéj i  pastoralnćj, 
z prawa powszechnego kanonicznego i ustaw władz 
archidyecezyalnych i krajowych, tak dawniejszych 
jako i współczesnych, tyczących się kościołów 
i szkółek elementarnych, z katechetyki i historyi 
Kościelnój, tak powszechnéj, jako tóż szczególnćj 
obydwóch archidyecezyj, z rozbiorów dzieł teoloa 
gicznych, w polskim lub w obcych językach wys 
chodzących, z żywotów Ojców śś., jakotéz uczo= 
nych duchownych, nakoniec z erekcyj i kronik 
znakomitszych kościołów it. p. Prócz tego umie- 
szezane będą w nićm wiadomości o tegoczesnych 

wydarzeniach w kościele katolickim, a szczegól. 
nićj w obydwóch tutejszych archidyecezyach, ne- 
krologi zmarłych kapłanów, doniesienia o nowo- 
wyszłych książkach teologicznych i szkolnych, a 
nakoniec rozmaitości, mające pod względem reli- 
gii jakowa wartość. Wspomniane wyzéj artykuły 
umieszczane będą w każdym poszycie w tym po- 
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rządku, iz wszelkie ogół interessować mogące 
rzeczy zajmować będą pierwszą i największą część 
pisma całego; rzeczy tyczące się szczególnićj oby- 
dwóch archidyecezyj, zajmą drugie z kolei miejsce; 

nareszcie artykuly podciągnione pod rozmaitości, 

mniejszym nieco drukiem, umieszczane będą na 
końcu. 

Lubo przygotowane materyały nie wzniecają 
we mnie obawy, aby mi kiedy na nich zbywało, 

przecież, pragnąc uczynić Archiwum teologiczne, 
ile możności, uzyteczném i nadać mu coraz wie- 

kszą wartość, upraszam uczonych Mężów, aby mię 
w tóm trudnóm przedsięwzięciu swą radą i piórem 
wspierać raczyli. Warunek, do któregom się w tój 
mierze w prospekcie zobowiązał, gotów będę wy- 
pełnić, pozostawiając woli autorów nadsyłanych 
artykułów, czyli takowe w Archiwum teologicznóm 
podpisem swych nazwisk oznaczać dozwolą lub nie. 

Niedokladności, nieuchronne w początkach 
przedsięwzięć tego rodzaju, nie ujdą zapewne 
i w Archiwum teologicznóm uwagi światłych czy- 
telników. Przeto téz przyjmę chętnie każde wska- 
zane mi rzeczywiste uchybienia i korzystać nie 
omieszkam z wszełkiego rozsądnego sprostowania 
omyłek i pouczenia, któreby w jakimkolwiek 
względzie do ulepszenia pisma tego posłużyć mogło. 

WYDAWCA, 
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Rozprawy teologiczne. 

1. O niezmienności religii Jezusa 
Chrystusa i stósunku jćj do 

oświaty. 

J akkolwiek ważnym jest dla społeczeństwa lu- 
dzkiego wszelki postęp w naukach i umiejętno- 
ściach, to przecież pod względem całkowitćj oswia- 
ty człowieka ważnićjszóm nierównie być dla niego 
powinno coraz większe doskonalenie się w znajo- 
mości Boga i w pilnóm wykonywaniu obowiązków 
religii. "Tamten o tyle tylko ma istotną wartość, 
o ile wpływa na wyższe udoskonalenie człowieka, 
do którego on dąży; to ma ją samo z siebie; bo. 
prawdziwe dobro, według nauki Chrystusa, nie na 
tém zależy, aby świat cały pozyskać, ale, aby się 
wiecznie uszczęśliwić (Mat. XVI. 20.). To jest, co 
stanowi zawód chrześcianina, i do czego on w cia- 
gu całego Zycia, z poświęceniem nawet wszelkich 
innych widoków, zmierzać powinien. 

Gdy zaś wszelka doskonałość religii w ten czas 
tylko jest prawdziwą i pożyteczną, kiedy się za- 
sadzą na boskich Jezusa Chrystusa przepisach i kie- 
dy one głęboko w umysł iserce są wpojone, wa- 
zną przeto dla każdego katolika być musi rze- 
czą, aby nie tylko starał się poznać gruntownie 

Archiwum teołogiczne, Poszyt f, i 



też przepisy, ale oraz, aby wiedział, co przez po- 
stęp w nich w stósunku do oświaty, rozumieć na- 
lezy. Jako bowiem z jednój strony, według La- 
ktancyusza, przywiązanie do religii zupełnie od woli 
cziowieka zależy Ę tak z „drugićj przestrzegać po- 
winien owćj, uświętnionćj w kościele katolickim, 
zasady: że niczego, prócz tego, co jest podane, 
uznawać nie wolno. 

Objaśnienie tych okoliczności będzie osnową 
niniejszćj rozprawy, w którćj zamierzyliśmy sobie 
wykazać zasady kościoła katolickiego pod wzgle- 
dem niezmienności Chrystusowćj religii, i ozna- 
czyć zakres, jaki działaniom rozumu co do prawd 
objawionych i kształcenia się w nich jest pozo- 
stawiony. Rzecz całą w dwóch głównych zamknie- 
my częściach: w pierwszéj uważać będziemy reli- 
gia w sobie samćj, w drugićj zaś w jój odniesieniu 
do człowieka. 

a. O niezmienności religii Chrystusowej uwa- 
żanćj samćj w sobie. 

Przypuściwszy, że religia Jezusa Chrystusa mo- 
glaby ulegać „Jakowój zmianie, (co być nie może), 
a tóm samóm, że, jako niedosyć doskonała, 
z czasem i w miarę innych postępów naukowych 
mogłaby być ulepszana; to w trzech mogłoby tyl- 
ko wydarzyć się przypadkach, to jest: albo co do 
zródła, z którego wypływa, albo co do rzeczy, 
którą nam przekłada, ałbo nakoniec co do sposo- 
bu, w jaki nam bywa udzielaną. 

Przystapmy do pierwszego. Zródlem religii, 
o którćj tu mówimy, jest sam Bóg, sam Stwór- 
ca i Dobroczyńca, sam Najwyższy Ojciec wszy- 
stkich żyjących. On to jest, który stworzy wszy 
człowieka na obraz i podobieństwo swoje, wywyż- 
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szywszy go nad inne stworzenia w ścisłćj od sie- 
bie zawisiości postawiwszy, nie tylko o „jego do- 
czesnych zaradził potrzebach, ale więcćj jeszeze 
nierównie uczynił dla jego duchownego uszczęśli- 
wienia. Upadek czlowieka, którego dopuścili się 
pierwsi rodzice nasi, zerwał wprawdzie ów naj- 
silnićjszy związek, w jakim on dotąd względem 
Boga zostawał i strącił go do stanu nieszczęścia, 
z którego miłosierdzie tylko boskie wydźwignąć 
go mogło. To się téz stało, gdy, w pośród owych 
zlewających się na naród ludzki okropnych sku- 
tków tegoż grzechu . prawica Wszechmocnego sie- 
gala go tóm -bliżój, aby tysiącznym już podiegłego 
ułomnościom ożywić » krzepić i utwierdzać wia- 
raw przyszlego W, ybawiciela. Ta była dążność sta- 
rego jwzymierza, w któróm przez usta Proroków 
przemawiał Bóg do człowieka usposobiając go 
do korzystania z środków, jakie kuj jego oswobodze- 
niu z przemocy błędu i występku, tudzież ku po- 
jednaniu sie z nim, mial mu byé podany. Az na- 
koniec nadeszla chwila, w którćj objawił się 
światu oczekiwany przez niego Zbawca. Z miłości 
ku człowiekowi zstąpił on na ziemię, aby bedac 
„Słowem przedwiecznóm Ojca, przemówił sam 

do czlowieka (List do Żyd. I, 1.) w wielu wzgle- 
dach do niego się zbliżając; a objawienie udzieła- 
ne temuż cziowiekowi w starym zakonie, mialo 
być teraz uzupełnione i dokonane. Nowe odtąd 
zawiązało się przymierze, nastał czas łaski i prze- 
baczenia: gdy ten sam, przez którego świat by! 
stworzony, stał się ofiarą jego złości, opowiadaczem 
odebranćj od Ojca swego nauki i widocznym przy- 
kladem w zachowywaniu tego wszystkiego, cze- 
gokolwiek sam po człowieku wymagał. Udzielone 
W ten najprostszy sposób rodowi ludzkiemu ob- 
jawienie staje się dla niego szkolą mającą go utrzy- 
mywaé w jego zawisłości od Boga, i, idakowane- 
go przebaczeniem, prow adzić w drodze wiary ie 
ty do celu największćj szczęśliwości. Jako: taxie 



było ono czynem zawisłym od czasu i miejsca, 
a tóm samóm czynem historycznym , mającym swój 
początek, wzrost i dójście do najwyższego stopnia 
doskonałości; nie przeto jakoby sam Bóg, nie- 
zmienny w swych wyrokach, poprawiał się z cza- 
sem i udoskonalał swe dzieło; ale jedynie dla tego, 
aby Je zastósował i zbliżył ‘do pojecia człowieka 
icałćj jego zdolności. Zapatrujac się zaś na re- 
ligią Jezusa Chrystusa jako na rzecz historyczną, 
musimy zarazem zastósować do nićj to wszystko, 
co każdćj innćj pod względem krytyki się nale- 
ży, to jest, że uważając ; nadanie religii jako czyn 
samego. Boga, czyn sam w sobie najdoskonalszy > 
powinniśmy go pozostawić nietykalnym. Każde przy 
danie lub ujęcie, kazda kierowana popędem rozu- 
mu zmiana, jak zdolne są podać w wątpliwość wszel- 
kie inne. zdarzenia historyczne i pozbawić je tego, 
czóm są w istocie, tak tu uwiaczałyby najoczywist- 
szój prawdzie , nad którą, jezeli wszelkićj wiary 
historycznój porzucić nie chcemy, nie masz nic pe- 
wnićjszego. Przypuszczając zatem w historyi obja- 
wienia, opartéj na mnóstwie wiarogodnych świa- 
dectw , jakowa zmienność, podkopy walibyśmy tém 
samóm zasady najświętsze i niweczyli najdosko- 
nalsze dzieło Boga. Tak więc religia boska, prze-. 
znaczona do prowadzenia człowieka ku doskona= 
ości i uszczęsliwieniu, jakkolwiek objawioną jest 
w czasie i miejscu, to przecież uważana w swym 
Źródle jest niezmienną, jedną i ta samą. 

Nie możemy tu jednak pominąć wątpliwości, 
jaka, wedłag podobieństwa do prawdy, zdaje się 
przemawiać za zmiennością religii pod względem 
jćj źródła i kierunku. Przyjąwszy bowiem, ze ona : 
jakesmy wyrazili, jest istotnie szkola, majaca uczyć 
człowieka jego zawisłości od swego Stwórcy i wy- 
chowywać go według zasad boskich, a nadto, przy 
odmiennóm kazdego - czlowieka usposobieniu. do 

jecia się wyzszémi prawdami, zważając jego 
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niepowściągnioną dążność ku wyzszéj eoraz dosko- 
nałości, zdaje się wypływać z natury rzeczy, że 
nawet samo boskie objawienie powinnoby się do- 
skonalić, jezeliby położeniu i potrzebom człowieka 
calkiem odpowiedzieć miało. Lecz, aby poznać 
biędność tego twierdzenia dosyć jest zważyć różnicę, 
jaka między prowadzeniem i wychowaniem czło- 
wieka przez ludzi, a prowadzeniem przez Boga za- 
chodzi. Pierwsze jest tylko zdolne wy kształcić 
w nim ów zaród, jaki już natrafia, i dla tego musi 
nieodzownie stósować się do niego, i doskonalić 
się w miarę rozwijania sił jego: drugie wychodzą 
ce z Boga, istoty najdoskonalszéj, nietylko ma 
rozwinąć tenże zaród i skierować go ku wyższym 
cełom, ale nadto całego człowieka ma odmienić 
i odrodzić na syna Swiatlosei i uczynić go zdol- 
nym do eoraz wyższych ku samemu Bogu postę- 
pów. Wszakże sam Zbawiciel daje to wyraźnie do 
zrozumienia w swćj rozmowie z Nikodemem kiedy 
mówi: ,,zaprawde, zaprawdę powiadam ci, jeżeli 
kto nie odrodzi się z wody i Ducha ś., nie może 
wnijść do królestwa niebieskiego.* (Zw. 3. Jana 
fit. 5.) Prócz tego, żadne wychowanie ludzkie 
nie nadaje swemu wychowańcowi sił nowych, gdy 
przeciwnie wychowanie boskie nadaje mu moc, 
to jest dary Ducha ś. (Dzieje Ap. Il. 38; do Tyt. 
df. 4.) tak dalece, iż w nowém tém zy ciu ma mu 
ulatwiony być wszelki postęp w zblizaniu się do 
doskonałości boskich. (tw. s. Jana XV.., 5.) „Jam 
jest mówi Chrystus ,„winną macica » WY latorośla- 
mi; kto we mnie mieszka a ja w nim, ten przy- 
nosi liczny owoc, albowiem bezemnie nie uczy nić 
nie możecie. Jak więc wielka zachodzi różnica 
Pomiędzy boskiém a ludzkiém wychowaniem, tak 
t€2 pierwsze, będąc dzielem Najw yższego, i co do 
celu nie może się ulepszać w sobie samóm. Cokol- 
wiek zag Bóg czyni dla człowieka, jest to tylko 
skutkiem jego miłosierdzia i dobroci i jedynie od 
jego woli zawisłym, 



To, _cosmy powiedzieli o religii objawionćj 5 
uważanój pod „względem jćj źródła i historyi, stó- 
suje się także i do jój nauki, to jest, do prawd nie- 
bieskich, przechodzących swą wzniosłością rozum 
czlowieka i skierowanych do jego najświętszego 
względem Boga stanowiska. Są one odwiecznóm 
postanowieniem, niezmienną wolą niebieskiego Ojca 
i najwyższego Stwórcy , szczytem i i światłością AA 
kićj prawdy, do jakićj kiedykolwiek rozum lu- 
dzki wznieść się zdołał. Przyznaje to sam Chry- 
stus , kiedy wśród swego doczesnego na tćj ziemi 
życia, odwołuje się często na swego Śjdbieskicgo 
Ojca i przypisuje mu naukę, którą ogłasza. „„Zstą- 
pilem z niebios* mówi „nie abym pelni! wolą mo- 
ja, ale, abym wykonywał wolą tego, który mie po- 
ślą ©. (kwii$, Jana IV 38, IV 31, V 30, VIM 
28.) A na inném miejscu: „Nauka , którą wam 
opowiadam, nie jest moją, ale tego, który mię 
posłal: kto zaś zachowa wolą jego, pozna się na 
tćj nauce, czyli jest z Boga, lub czyli mówię sam 
z siebie. (Kw. 5. Jana XVI. 16.17.) Dalćj tak się 
Zbawiciel wyraża: „„Słowa, które do was mówiło, 
są duchem iżyciem.* (Kw. s. Jana VI. 64.) „Jam 
jest drogą, prawdą i życiem. (tamże XIV. 6.) Kie- 
dy zaś, jak widzimy, nauka, którą ogłaszał Chry- 
stus, jest nauką jego niebieskiego Ojca, ikiedy taż 
sama przez Syna bożego zostala nam udzieloną, 
któżby mógł się odważyć poczytywać j a za zmien- 
nąi podpadającą ulepszeniu? Któżby jćj zasady dla 
wszystkich ludów i czasów przekazane, mógł się 
ośmielić mierzyć swym, wielu bledom i nieudolno- 
SCL podległym, rozumem? Człowiek, owo ograni- 
czone i od wielu okoliczności zawisie „stworzenie, 
który sam dła siebie jest zagadką i tajemnicą, 
móglzeby naukę, udziełoną mu przez swego Stwór- 
cę, podciągać „pod sąd swych mniemań, i wy- 
nieść się nad nią w ezémkolwiek ? Czyz nie bylo- 
by to chcieć się wywyższyć nad samego Boga? 
wypowiedzieć posłuszeństwo swemu najlaskawsze- 
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mu Ojcu i uwłóczyć dziełu Chrystusa, który z po- 
święceniem własnego życia sam je dla nas spra- 
wował? Ta to jest niezmienność, ta jednostajność 
nauki boskićj, za którą tak gorliwie obstawał 
Pawel ś. „(Gdyby albo my (tak pisze do Gallatéw 
18.) albo aniół z niebios ogłaszał wam inną ewan- 
gelia od téj, którą wam “opowiadalis my, niechaj 
będzie wyklęty. Powtarzam to raz jeszcze, com 
dopiero powiedział: gdyby wam ktokolwiek inną 

ogłaszał ewangelia, a nie tę, którą odebraliscie, 
niech będzie wyklety.“ 

Wprawdzie zachodzi itu wątpliwość, któratwier= 
dzenie nasze zdaje się osłabiać. Wszakże dziela ob- 
jawienia boskiego, jak nam je historya starego 
przymierza wylicza, postępowały razem z oświatą 
czlowieka, spostrzegamy je bowiem coraz jaśnićjsze- 
mi iwyższemi; wszakże widzimy, że jako w przyro- 
dzeniu następuje stopniowo po nocy świt, po swi- 
cie słabe wyjaśnienie „poranka, po poranku dopiero 
jasne południe, tak i tu coraz jaśnićjsze objawie- 
nia starego zakonu poprzedzaly stopniowo najja- 
śnićjsze objawienie się w ciele ludzkićm Zbawiciela, 
będącego najwyższćm dopełnieniem tego ze strony 
Boga, co do uszczęśliwienia człowieka, pogrążonego 
w ty siącznych błędach i i powalonego ciężarem grze- 
chu, było potrzebne. Przyjąwszy zaś, że tak jest 
istotnie jak się wyżćj rzekło, dla czegóżby ten, od- 
powiadający przyrodzeniu Tadziżowóci postęp miał 
w nowém przymierzu być wstrzymywanym? 

Ta, wielka na pozór, trudność w rozwiązania 
tego zarzutu nie jest taką w istocie. Inaczój bo- 
wiem rzecz się ma z objawieniami Chrystusa. Tam- 
te, pomimo swej niezmienności ze strony objawia- 
jącego się Boga, były tylko cieniem, przepowie- 
dzeniem i skazaniem światla mającego w czasie 
oświecić Świat A: to przeciwnie, jest samóm je- 

go najwyższćm spełnieniem. Ow, przyobiecany tam 



tylko, Messyasz „występuje tu „rzeczywiście i staje 
się światłością świata (Hw. s. Jana I. 9.), jego 
zbawoą, pośrednikiem pomiędzy Bogiem a czło- 
wiekiem, mającym przy prowadzić kazdego ku po- 
znaniu prawdy (kw. s. Jana FAL. 32.) "wyszukać 
obłąkanych z prawćj drogi i połączyć ich z swą 
wierną trzodą. Co dotąd było domy siem, lub wą- 
tpliwém tylko, staje się tu pewném i najoczywist- 
szóm ; jakoto : wiara w nieśmiertelność duszy ludz- 
kiój,. w życie przyszłe, czekający kazdego wymiar 
sprawiedliwości i t. p. Bo tu sam Chrystus jest 
zmartwychwstaniem izyciem, a kto wierzy w nie- 
go, żyć będzie gdyby nawet i umari; gdyż każdy, 
kto żyje i wierzy w niego, śmierci nie ma ogla- 
dać na „wieki. (Ew. 8. Jana XI. 25.) Tu już czlo- 
wiek, ów szczególny przedmiot miłosierdzia i opie- 
ki Najwyższego , obdarzony prawdziwą wolnością 
synów bożych » ma zostawać w najściślejszym zwią- 
zku z swoim Stwórcą i Zbawicielem i być przy pu- 
szczony do najwyższego poznania Boga, dopó- 
kądby za pomoca położonych zasług nie stal się 
godnym oglądania oblicza jego w królestwie niebie- 
skićm. Tak więc objawienie i ze strony nauki 
nie podlega żadnój zmianie ; jego zaś stopniowe 
oświecanie czlowieka, niczego więcćj nie dowodzi, 
jak tylko nieskończonego miłosierdzia Stwórcy i ła- 
ski w zbliżaniu się do | nas 1 Coraz ściślejszóm pro- 
wadzeniu nas na drodze najświętszych i najzba- 
wienniejszych przepisów. Przystapmy nakoniec do 
sposobu, w jaki objawiona Jezusa Chrystusa nau- 
ka zostaje nam po dziś dzień udzielaną. Cel tak 
wzniosły, jakim jest cel religii, wymaga właści- 
wszych środków , przez które mógłby być osiągnio- 
nym, be od nich zależy jój działanie i całe znie- 
wolenie sobie człowieka. Kazde uchybienie jest 
tu niebezpieczném i z łatwością może działać szko- 
dliwie na człowieka. Bo jakichże istotnie możnaby 
się spodziewać pożytków z najświętszych i naizba- 

wienniejszych zasad, gdyby udzielanie ich było po- 
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dległe omylności? Jakążby korzyść mógł odnieść 
z nich człowiek, gdyby w wyborze musiał się 
wahać, lub gdyby onez pozostawiono jego wła- 
snemu ocenianiu prawdy i jego rozumowi, który 
zbyt często daje się powodować temu, co się 
chuciom i namiętnościom podoba? Przypuśćmy je- 
szcze, ze Chrystus pozostawił woli człowieka 
wierzyć w to tylko, coby mu najstosównićjszćm się 
zdawało, i że obdarzył go rozumem aż do tego 
stopnia, iż go uczynił sędzią środków, które on 
sam z polecenia swego Qjca podał. Lecz nie 
bylozby to samo, co oddać najświętszy zakład re- 
ligii najniedorzecznićjszym błędom, wątpliwości 
ikpodsycaniu chuci ludzkićj, hańbiących Boga, 
psujących człowieka? nie byłobyż to przyznaniem 
największćj sprzeczności jćj boskiemu Dawcy? Da- 
leką przecież niechaj od nas będzie myśl takowa! 
droga, na jakićj religia Chrystusa bywa nam po 
dziś dzień udzielaną, równie jest boską, jak sam jéj 
początek, jak sama jćj nauka. 

W tym to celu powołał Zbawiciel przy rozpo= 
częciu swego poselstwa dwunastu uczniów, którzy 
będąc przez lat trzy nieodstępnymi świadkami je- 
go czynów i słuchaczami jego nauki, mieli po je- 
go Śmierci roznieść ją i ogłosić po całym świecie. 
Dla utwierdzenia ich w tym zawodzie udzielił im 
w dzień świąteczny Ducha ś., któryby, oświecając ich 
i umocniając, uczynił nieulęknionymi w wszelkich 
przeciwnościach, jakie, wedlug przepowiedzenia 
Chrystusa, miały ich spotkać; a taż sama moci ła- 
ska miały nieprzerwanie przechodzić na ich w tém- 
że powołaniu następców. Dla utrzymania jedności 
postanowił sam Chrystus naczelnikiem Apostołów 
Piotra ś., a zarazem jako trwałą i niezachwianą 
opokę, na którćj ugruntował swój kościół; odda- 
wszy mu zaś klucze królestwa niebieskiego , udzielił 
przez nie zupełną moc czynienia w jego widzialnóm 
zastępstwie tego wszystkiego, czegoby zarząd 

2 Archiwufa teologiczne , Poszyt I. 



tegoż kościoła, i dobro wiernych wymagały. (Mat. 

XFL. 18. 19.) Z pomnażaniem się liczby wier- 

nych przybierali Apostołowie ku pomocy w swym 

urzędzie uczniów, czyli kapłanów (Dzieje Ap. 

NIV. 22.), przez samego Chrystusa powołanych 

(Łuk. X. 1.), a prócz tych, szczególnićj dla posług 

w obowiązkach miłości bliźniego, postanowili sa- 

mi sług, czyli dyakonów. (Dzieje Ap. VI. 3.) Ci 

to są wszyscy, którzy w tóm połączeniu składają 

kościół uczący, mający sprawować aż do końca 

Świata poselstwo Zbawiciela; oni sami mają być 

_ nauczycielami ludów (Ew. & Jana XX, 21.), bo 

im tylko powierzony jest ten urząd (Mar. XVI. 

15.) i oni téz tylko uważają się za upoważnionych 

do jego sprawowania. (Dzieje Ap. XF. 24.) Po- 

dzial ich obowiązków, jakkolwiek w rozmai- 

tym wymiarze dostaje się pojedyńczym członkom, 

pochodzi przecież z Ducha ś. (1. do Kor. XII. 5.) 

i w swym najściślójszym związku skierowany jest 

ku jednemu tylko i temu samemu celowi, to jest: 

abyśmy, jak się wyraża Paweł ś. (do Efez. IV. 

14.) „nie byli więcćj dziećmi chwiejącemi się i nie 

dali się unosić od każdego wiatru nauki, przez zlosé 

ludzką, przez chytrość na oszukanie blędu.* W tym 

stanie ma tenże kościół pozostać niewzruszony 

od wszelkich zamachów swych przeciwników, 

i przetrwać w najściślójszćm połączeniu z Chry- 

stusem do skończenia świata. On ma być „filarem 

i podstawą prawdy* (1. de Tym. III. 15.), aztad 

nieomylnym w tém wszystkiém, co się dotyczy wia- 

ry w Chrystusa i obowiązków z nićj wyply waja- 

cych, bo to jest koniecznym skutkiem połączenia się 

z nim jego Ustanowiciela i całą daznoscia, jaką on 

sam przez swe na ten świat przyjście sobie za- 

mierzył. Jako zaś to nieprzerwane następstwo 

w sprawowaniu urzędu apostolskiego , czyli w opo- 

wiadaniu tego, co przełożeni pierwiastkowych ko- 

ściołów, jak się wyraża Tertulian (de praescript. 

c. 21.), od Apostołów, Apostołowie od Chrystusa, 



a Chrystus od Ojca swego odebrał , zdolne jest oży- 
wić i utwierdzić w nas przekonanie, że przez 
usta dzisiejszych rządzców kościoła przemawia do 
nas sam najwyższy nauczyciel nasz, Jezus Chry- 
stus, i że taż nauka przechodzi do nas w swój 
pierwiastkowćj czystości; tak tóż rzecz mieć się 
musi co do źródeł, z których ona bywa czerpaną. 
Zwódłami jéj są: pismo ś. i podanie, czyli trady- 
cya. Pierwsze pochodzi od mężów, którzy je skry- 
ślali pod wplywem Ducha ś. (Mat. X. 19.) i jest sta- 
nowczym przepisem wiary i obyczajów. Do niego 
odwołuje się Chrystus (Kw. 8. Jana V. 39.) i każe 
przestrzegać jego nienaruszoności (tamże X. 35.); 
Ojcowie zaś kościoła z największą gorliwością za- 
chęcają wiernych do tego usposobionych, ażeby je 
dla utwierdzenia się w wierze i cnocie czytywali. 
Drugie jest to slowo boże, które powierzone przez 
Chrystusa Apostolom, przechodzi do nas przez 
ustne opowiadanie ich następców; czyli, uważając 
je pod względem działania w tych, którym bywa 
udzielane , jest to owo powszechne zrozumienie na- 
uki Cbrystusowćj i przejęcie się jćj duchem, utrzy- 
mujące się ciągle od czasów Zbawicieła w kościele 
i przez niego wykładane. *) Lubo zaś pismo 4. 

1) Sobor trydentski Sess. XII. cap. 1. mianuje tradycyą „„uti- 
versum ecclesiae sensum.“ Mówiąc zaś na Sess. FI. de 
can. script. w powszechności o tradycyi i jéj odrzucaniu , 
grozi wyłączeniem od jedności kościoła temu, któryby po- 
ważył się nią pogardzać: st quis traditiones sciens et pru- 
dens coniempserit, anathema sit. VW tym względzie bar- 
dzo stósównie wyraża się ś.. Wincenty Leryneński (Com- 
mont c. 2.) „Tu zapyta się może ktokolwiek*, są jego 
słowa, ,,do czegóż jeszcze powagi kościoła do zrozumienia 
pisma ś,, kiedy kanon jego jest ze wszech miar dokładny 
i wystarcza dostatecznie, a nawet prawie nad” potrzebę, 
ku wszystkiemu? Oto, odpowiadam, dla tego, ponieważ 
Pismo ś. dla właściwćj sobie wzniosłości nie w jedném 
1 tćm samóm rozumieniu wszyscy przyjmują; ale coraz inaczćj 
każdy tłómaczy sobie jego wyrocznie, tak, iz ile prawie 
jest ludzi, tyle, zdaje się, można z niego zdań wyprowadzić, 



jest głównym dowodem i osłodę, z którćj kościół 
ś. wyprowadza naukę Chrystasa; to „przecież po- 
dania ustne, czyli owo powszechne jój w kościele 
katolickim rozumienie i stałe wyznawanie, wiel- 
kićj są wagi, a nawet liczne okoliczności , a mia- 
nowicie, że, jak mówi Jan ś., (Ew. s. Jana XXI. 
25.) wiele jeszcze czynił Jezus, €0 nie zostało 
zapisane , każą nam uważać je jako zasadniczą re- 
gule wiary i cnoty, jako stanowczy środek do 
roztrzygania zachodzących sporów a nawet i co 
do samćj osnowy pisma ś., „jego składu, czyli ka- 
nonu, natchnienia Ducha ś,, pod którego wply- 
wem ono było napisane. Obydwa przecież te źró- 
dła wspierają się „nawzajem i i ściśle są z sobą po- 
łączone, i ztąd tóż przestrzega nas w tym wzglę- 
dzie Pawel ś. (do Tess. II. 14.) kiedy mówi: „»Stój- 
cie (w wierze) i zachowujcie podania, których się 
nauczyliście, czyli te przez ustne opowiadanie , > 
czyli przez list.“ 7) 

Tidmaczem tych źródeł, jest, kościół Chrystu- 
sowy , rządzony zapewnioną mu łaską Zbawiciela 
i oparty na owóm jednostajnóm zrozumieniu Ojców 
świętych i na powszechnój wierze wszystkich wie- 

A więc potrzebą jest konieczną, ażeby dla tak wielkich i li- 
cznych nakrecan, wskazana przez Proroków i Apestołów 
droga w sposobie jego tłómaczenia, zastósowaną była do 
kościelnego i katolickiego wykładu jego. 

2) Prócz ś. zboru trydent. de cam. script., który pismo i tra- 
dycya jako jedyne źródła do rozpoznawania prawdziwej na- 
uki Chrystusa przedstawia, uważa je ś. Wincenty Ler. 

(Commonit cap. £.) jako najskutecznićjsze do utwierdzenia 

się w wierze i oparcia się fałszywym 1 naukom. Dzieła ś. 

Wincentego Lerynensk. bardzo dawne mamy tłómaczenie na 
język polski staraniem Jana. Herbesta, niegdyś kanonika 
poznanskiego: „Książki Wincentego Francuza o davwności 

i o szerokości Powszechnéj Wiary Krześciańskićj , dzisiej- 
szych czasów bardzo potrzebne, przed tysiącem i stem lat 

pisane. Teraz nowo na polski język przełożone przez Jana 
Herbesta z Nowego miasta. 1563. 4to.“ 



ków; a jego wykładanie ich samo tylko jest nie- 
wątpliwem, samo odpowiadającem Duchowi Chry- 

stusa. I cóż mogłoby jeszcze pozostawać do ży- 
czenia dla katolika, będącego członkiem tegoż ko- 
ściola, pod względem pewności, z jaką objawio- 
na Jezusa Chrystusa religia bywa mu udzielaną? 

Oświecony w jéj zasadach, widzi on w swym ko- 
ściele zakład samego Boga, ułatwiający mu na naj- 

właściwszćj drodze poznanie jego woli. Przez nie- 

go zbliżone jest Slowo boskie, jak się wyraża ś. 
Paweł, (do Rzym. X. 8.) do jego ust i serca; bo 

przez sluch przyjmuje wiarę, mającą go zbawić 
(iamże w. 17); przez kościół przemawia do nie- 
go Jezus: „jęden i ten sam wczoraj, dziś i na 

wieki (do Zyd. XIII. 8). Mając zaś sobie po- 
wiedziane, że kto słucha kościoła, słucha tóm sa- 

móm jego Założyciela (Luk. XI. 6.) i będąc przy- 
tóm zapewniony, że należy do liczby tych, za któ- 

rych sam Syn boży modlił się do swego niebieskie- 

go Ojca, blagajae dla nich a pomoc i wytrwałość, 

(Ew. s. Jana XV IL. 20.), przyjmuje jego naukę ocho- 
czo i skwapliwie, a przyjąwszy stara się zastóso- 

wać swe życie do jój przepisów.  Widzialnym jest 
dla niego tenże kościół, bo taki tylko był celem wi- 
dzialnego weielenia się Słowa bożego; w widzial- 
ny sposób udzielona mu była w ognistyeh języ- 

kach laska Ducha ś. i taki té tylko mógl naj- 

właściwićj odpowiedzieć jego potrzebie *). Aape- 
wniony © boskićj powadze tegoż kościoła, nie 

waha się bynajmnićj powtórzyć z Augustynem ś. 

3) Bardzo pięknie wyraża się w tym względzie kościól kato- 

licki w prefacyi mszy, przeznaczonćj na, uroczystość bożego 

narodzenia: ,,0 zaiste godną, sprawiedliwą, słuszną i zba- 

wienną jest rzeczą, abyśmy ci zawsze i wszędzie składali 

nasze dzięki święty Panie, wszechmocny Ojcze i wieczny 

Boże! Albowiem przez tajemnicę. wcielonego Słowa nowa 

dla oczu dusz naszych zajaśniała nam świetność. twego ma- 

jestatu, abyśmy poznając Boga widzialnie, przez niego ku 
zamiłowaniu rzeczy niewidzialnych pociągnieni byli. 



(cont. ep. Manich. c. 5) „nie zawierzyłbym ewangelii, 
gdyby mię powaga kościoła katolickiego do tego 
niezniewalala“, a zaufany w jego nieomylności, wie 
zarazem, ze słuchając jego nauki, w to tylko wierzy, 
co wszędzie, zawsze i przez wszystkich było wie- 
rzone; *) to tylko wyznaje, co jest objawione 
przez słowo boże i co mu przez kościół jest po- 
dane. 5) Szanuje tę naukę, bo jest przekonany, 
ze ona jedna, nienaruszona nigdy co do swéj tre- 
ści, po dziś dzień tak jest świętą i wiernie mu 
dochowaną, jak była w czasie opowiadania jéj 
przez Chrystusa. Tém są dla niego owe funda- 

4) In ipsa ttem catholica ecclesia magnopere eurundum est, 
ut ad teneamus. quod ubique, quod semper, quod ab 
omnibus creditum est. Hoc est elenim vere proprieque 
catholicum. S. Wincenty Ler. commonit c. 3. 

5) Illud omne et solum est de fide catholica, mówi sławny 
Weroniusz (tn regula fid. cath.) quod est revelatum in 
verbo Dei et propositum omnibus ab Ecclesia catholica 
fide divina credendum. _,,Co powszechny wyznaje kościół 

są słowa (ś. Augustyna hibr. IP. de Bapt. c. 24.) „a co, 
lubo niebyło przez sobory postanowione, zawsze się prze- 
cież utrzymywało, słusznie wierzymy, że pochodzi z poda- 
nia apostolskiego.© Zaś ś. Hieronim tak się wyraża 
(cont. Euctf. c. 4.) „Gdyby tóż niedostawało powagi pi- 

sma, to jednomyślność całego świata byłaby nakształt prze- 
pisu. < Błądziłby przeciwko prawdzie, ktoby utrzymywał, 
że kościół katolicki przez swe ną soborach wydawane usta- 
wy zaprowadzał coś takowego, coby pod względem wiary 
i obyczajów , nie było znane w dawniejszych wiekach; al- 
bowiem artykuły wiary i przepisy moralności były zawsze 

jedne ite same, tak, że o historyi ich tylko pod względem 
przeciwności fałszywych nauk, jakie w różnych wiekach 
naprzeciw nim stawiano , mowa być moze.“ „Cóż bowiem 
innego, mówi ś. Wincenty Ler, (Commonit c. X.) ,,za- 
mierzył sobie kiedykołwiek kościół katolicki przez wydane 
na soborach postanowienia, jeżeli nie to, aby, co dotąd 
bez szczególnych ustaw wierzono, to samo odtąd wyzna- 
wano usilnićj; co przed tem opowiadano mnićj gorliwie, 

to samo odtąd zalecano pilnićj; co przed tóm czezono bez-. 
piecznićj (iz niebyło ktoby się sprzeciwiał temu), to sama 
odtąd czczono staranniej, *ć 



mentalne prawdy, które dogmatami nazywamy; 5) 
bo odstępując od nich wyłączamy się od jedności ko- 
ściola, a zmieniając je w czómkolwiek czynimy krok 
do zepsucia calego dziela, i podkopujemy fundamen- 
ta caléj budowy, bez których ona runąćby calkiem 
musiala. 7) Inne jój prawdy, należące do karności, 
lubo pozostawione są rozumowi ludzkiemu, i jako 
takie, mogą być z czasem zmienione i ulepszane, 
godne przecież są w jego oczach szacunku w miarę 
tego jak odpowiadają zamiarom Chrystusa, i są opar- 
te na zasadach wypływających z Jona kościoła. 

A tak i ów sposób, przez który udzielaną nam 
bywa boska nauka, to jest, ów wiecznotrwały 
urząd apostolstwa, jest najbezpiecznićjszym i zara- 

6) Wyraz ,,dogma, z greckiego przyjęty języka, oznacza już 
to edykta cesarzów (Dzieje ap. XFII, 7.), już przepisy 
wydawane przez Apostołów (tamże XVI 14; XV. 29.), 
juz nakoniec zasady nauki Chrystusowéj (do Efex. XI. 15, 
do Koloss. Xf. 14). Ojcowie zaś święci używają go do 
oznaczenia każdćj nauki Chrystusa, a mianowicie samćj na- 
uki wiary, lub samćj nauki obyczajów (tak ś, Cyryll. jer. 
cat. myst. 4). Z późniejszych teologów rozumieją niektó- 
rzy przez dogmata te tylko zasady religijne, które w swóm 
wyprowadzeniu połączone są z jakową trudnością, Tak 
Bellarmin (In apporat. ad pos. theol. libr. 1. art. 8.) przy» 
puszcza dwojakie w tém rozumieniu dogmata, to jest, nauki 
wiary i nauki obyczajów. Przeciwnie Benedykt XIV, (de 
Syn. dioec. libr. 1.3.) mówi: ,,definitiones, quae ad fi- 
dem pertinent, dicuntur dogmata; quae vero ad mores 
spectant, vocantur canones.* Nakoniec z nowszych te- 
ologów Kliipfel (Znsrit. theol. dogm. pt. 1. edit. 1789,) tów 
maczy dogmata w ten sposób: ,,Consentiunt catholici oma 
nes, vocabulo dogmatis denotari omnis generis doctri- 
nam, divinitus revelatam, de rebus divinis aut ad reli- 
gionem pertinentibus judicio ecclesiae vel communi eccle- 
siarum consensu agnitam declaratamve.* 

7) „Odrzuciwszy,* mówi Wincenty, (Commonit c. XXXI.) ,,ja- 
kąkolwiek część katolickiego dogmatu, odrzucać się będzie 
coraz więcej, a nakoniec, jakoby ze zwyczaju i dozwolenia, 
Postąpi się dalej. Kiedy zaś pojedyńcze odrzucane będą 
części, cóż nareszcie nastąpi, jeżeli nie to, iż się odrzuci 
cały 25 



żem najstósownićjszym dla nas środkiem do po- 
wzięcia gruntownćj znajomości tego wszystkiego, 

czego nauczał Zbawiciel i co on sam swym Apo- 

stolom kazał ogłaszać po całym świecie. Na té 
drodze odbieramy ją czystą 1 niezmazaną żadnym 

blędem, jedne i tę samą, tak jak ją wszędzie, 

przez wszystkie wieki i u wszelkich ludów wie- 

rzono; a droga ta, będąc równie dziełem Chry- 

stusa, ma pozostać nieodmienną na zawsze. 

b. O ile rozum ludzki może i powinien pod 

względem religii Chrystusowćj postepo- 
wać z oświatą ? 

Uważałiśmy dotąd religia, jako całość zamknię= 

tą w sobie samćj, jako najwyzsze i najdoskonalsze 

objawienie Boga, a wniosek jaki ztąd wyprowa- 

dziligmy, jest ten: iż ona pod żadnym względem 

nie może podlegać dowołnemu zmienianiu lub ule- 

pszaniu. "Fo, co powiedział Zbawiciel u Łukasza ś. 

(XXI. 32.) „niebo i ziemia przeminą, ale słowa 

moje nie przeminą,* stósuje się tu zupelnie; a ja- 
ko jeden tylko jest Chrystus, jeden Zbawca i Na- 
uczyciel nasz, tak i nauka jego, jedna tylko i ta 
sama ma pozostać. 

Inaczćj atoli rzecz się ma, ilekroć jest mowa 
o religii Chrystusowćj w jćj odniesieniu do czło- 
wieka, to jest pod względem jćj poznania, prze- 
jęcia się jćój zasadami i zastósowania do nich swe- 
go pożycia. Tu bowiem juz nie sama religia, 
ale my w nićj; już nie jćj zasady, ale nasz umysł 
i serce mają się doskonalić. Taki postęp, taka 
oświata największą jest i najpożytecznićjszą. Do 
nićj zachęca Zbawiciel, kiedy mówi: (Mat. V. 48) 
„bądźcie doskonałymi jako i Ojciec wasz niebieski 
jest doskonalym;* a Piotr ś, przestrzega (1. Piotr. 



EH 

III. 15.), abyśmy każdego czasu byli gotowi odpo- 
wiedzieć temu, któryby nas o zasadę naszćj nadziei 
zapytał. Przy takićm kształceniu rozumu mamy za- 
razem ćwiczyć się i utwierdzać w bogobojności 
i cnocie, a uważając samego Sy na bożego za wzór 
wszelkićj doskonałości, (w. s. Jana XIII. 15.) 
powinniśmy się zblizać ku niemu przez naślado- 
wanie jego przykładu, abyśmy byli świętymi, 
jak świętym jest sam Bóg. (III. Moyż. XIX. 2.) 
Nieskazitelność życia, pełnienie powinności stanu 
i powołania, a nadewszystko miłość Boga i bli- 
anich, oto jest nasze całe zadanie, oto najwyższy 
szezyt naszych usiłowań, które nas mają uczynić 
dziećmi Boga, braćmi Chrystusa i być naszą cechą, 
że jesteśmy z liczby Chrystusowych zwolenników. 
Oto jest glowny zawód i całe „przeznaczenie chrze- 
ścianina, do którego on dążyć i w ktérém doskonalić 
się powinien, chcąc odpowiedzieć swemu powola- 
niu przez korzystanie z udziału w objawieniu, do 
którego przy puścił g go Zbawiciel, i chcąc się do- 
cześnie i wiecznie uszczęśliwić. 

Lecz, wymagażże kościół nasz katolicki nie- 
rozważnego posłuszeństwa, i, właśnie dla tego, że 
nam boską tylko ogłasza naukę, ślepćj, że tak po- 
wiem, uległości rozumu, abyśmy, nie wchodząc by- 
najmnićj w jćj źródło, w przedmiot, ani w spo- 
sób, w jaki nam by wa udzielaną, przyjmowali wszy- 
Aiko bez zastanowienia i rozwagi? Bynajmnićj; re- 
ligia przekazana równie dla uczonych, jako i dla 
prostaków, dla dumnych i zaufanych w swćj świato- 
wój mądrości, jako dla skromnych i latwo zawie- 
rzających, nie mogła być i w tym względzie nie- 
tykalną dla człowieka tajemnicą. Musiała ona 
wprawdzie przewyższyć jego rozum, bo do jój 
szczytności, pomi mo największych usilowań, nie 
zdołał się wznieść, ale, gdyby miala mu być 
narzucaną w brew rozumowi i światlu religii przy- 
rodzonćj, wbrew slusznemu i godziwemu przeko- 

‘ 
Archiwnm teologiczne, Poszyt I. 3 



naniu, natenczas nie tylko nie odpowiadałaby go- 
dności człowieka, ale oraz nie wydawałaby żadne- 
go pożytku. Wszakże sam Zbawiciel w oglasza- 
niu swćj nauki miał na uwadze zwyczaje i sposób 
mówienia swych słuchaczów ; Apostołowie nie pomi- 
nęli niczego, coby skutecznićj działać mogło na lu- 
dy, które “nawracali; a nakoniec apologetycy chrze- 
Scianscy nie zaniedbywali korzystać z okoliczności 
czasowych i stanowiska tych, do który ch za sprawą 
Chrystusa przemawiali, aby ich dla pe sprawy po- 
zyskać. Inaczćj nie było, ani być mogło, bo Zba- 
wiciel mówi wyraźnie o swój nauce, „iz ona jako, 
swiatio nie okryte zasłoną, świecić ma wszystkim. 
(Mat. V. 15.) Jako najwyższa prawda miała re- 
ligia swą tylko dzielnością i przekonywającą mocą 
podbić sobie umysły i serca tych, którym była 
opowiadaną; zawsze jednak bez przymusu, od któ- 
rego jest daleką, $) i bez łudzenia widokami, któ- 
re do jćj zakresu nie należą. Jój atoli przyjęcie 
zależało od czlowieka i działającój w nim laski 
boskićj i bylo skutkiem przekonania rozumu i do- 
browolnego wyboru. 

To przekonanie, o ktérém tu, nie tykając bynaj- 
mniój najświętszy ch tajemnic, mówimy , nie jest ni- 
czem innem jak gruntowném, ile być może, rozpo- 
znaniem okoliczności, tak co do źródła tójże nauki, 
jako téz co do gruntowności jćj przedmiotu. Któż 
bowiem nie zna, jak wiele zależy człowiekowi na 
odkrycia przyczyn i zasad waznéj pod jakimkolwiek 
względem rzeczy? Religia katolicka nie tylko nie- 

8) Dowodzi tego okoliczność ta, że Zbawiciel oświecając lud 
izraelski, ża mu przekonywać się o prawdziwości swej 
nauki z pisma Ś. starego zakonu. (Kw. 8. Jana VP. 39. 46; 
PIŁ 16, 17; FILI. 31.) Co tóż czyni ś. Paweł w li- 
ście do Posadloticzykéw (A, Fess. V. 12.). Prócz tego nie 
zmusza Chrystus nikogo, aby wierzył jego stowóiić ale 
wiarę z własnych wewnętrznych pobudek kładzie za wa- 
runek przejścia do swego królestwa prawdy i cnoty, 



zabrania pod tym względem żadnych historycznych 
badań, ale nawet wkłada na swych wyznawców 0- 
bowiązek coraz większego doskonalenia się w nich, 
ten cel sobie zamierzając, aby nauka Chrystusowa 
przejęła wskróś nasz umysł i pozyskała go sobie, i 
aby się zakrzewiła i przyniosła obfity owoc. Takowy 
kierunek rozumu zawsze jest stósowny, zbawienny i 
uświęcony przykładem kościoła, który sam, przed- 
stawiając nam naukę Jezusa Chrystusa, odwołuje się 
na dowody, nie ubliżając przez to by najmnićj na- 
turze wiary. 9) Toż samo rozumieć się ma o przed- 
miotach religii Chrystusowój, i ich zglębianiu, 
o ile one nie przechodzą rozumu człowieka, gdyż 
tam wszelkie zgłębianie byłoby nadaremnóm. Tak, 
iz uzyje tu przykładu : wierny swój religii katolik 
dowodzi i zgłębia bytność najwyższego "Stwórcy, 
pomimo że o nićj nigdy nie wątpi, a celem jego 
badań jest tylko utwierdzanie się coraz mocnićjsze 
w wierze i przejmowanie się coraz gruntowniójsze jćj 
prawdami. 

Obszernićjsze atoli jeszcze otwiera się dla 
rozumu ludzkiego pole we względzie sposobu 2 
w jaki taż religia bywa mu udzielaną. Nie pozo- 
staje nie wprawdzie, co się dotyczy rękojmi, ja- 
ką mu ustanowiony przez Chrystusa kościół 
czyni, czegoby jeszcze dla wiekszéj pewności mógł 
wymagać, gdyż nie zakryte są przed wiernymi źró- 

9) Wiara, według nauki ś, soboru trydentsk. (Sess. FA. de 

Justif. c. 8.), jest zbawienia ludzkiego początkiem, funda- 
mentem i źródłem wszelkiego usprawiedliwienia; bez. ktéréj 
niepodobną jest rzeczą AGE się Bogu i dostąpić uczestni- 
ctwa w jego krółestwie, Definicya ta odpowiada zupełnie 
stanowisku, w jakiém względem nas znajduje się objawie- 

nie boskie; nićm bowiem, pomimo zasług, człowiek został 
obdarzony i ziad jest ono według nauki Pawła ś. nadprzy- 
rodzonym darem, którego tenże człowiek ża pośrednictwem 
Chrystusa stał się uczestnikiem (do Rzym. XII. 3; 1 do 

Ko. XII. 9, 11). 



dla, z których on czerpa, wolno im z nich ko- 
rzystać, skoro do tego. pod względem nauki są uspo- 
sobieni. Wolno im czytać pismo ś., byleby to czy 
nili w duchu kościoła i do korzystania z niego byli 
przygotowani; ‘°) wolno jest czytać dziela Ojców śś., 
owych to najpewniójszych tiómaczów tak pisma Sey 
jako i ustnie nam podanćj nauki » **) ale do tego 

10) Oparty na przykładzie Ojców śś. i pobożnym zwyczaju 
pierwiastkowych chrześcian, którzy z wielką pilnością czy 
tywali pismo ś. w swych językach, nie zakazuje kościół 
katolicki po dziś dzień jego czytania swym wiernyin, atoli 
przestrzega zawsze owej, samym już zdrowym rozutnem 
nakazanćj, ostróżności, to jest, ażeby zachowano przytém to 
wszystko, coby zbawienny ztąd pożytek zapewnić mogło. 
Tymto końcem, dla zapobieżenia wszelkim nakręcaniom ob- 
cym pismu ś., żąda §. sobór tryd. (Sess. EV’. de edit. ci 
usu sacror. libr.), ażeby nikt, idąc za popędem rozumu. 
nie poważył się wykładać go wbrew rozumieniu Ojców ŚŚ., 
czyli rozumienia kościoła, zostawiając zresztą wolność do- 
skonalenia się w tém wszystkiem, coby do jego objagnie- 
nia mogło posłużyć. Cheac zaś zapobiedz nadużyciom , ja- 
kie z jego czytania w tłómaczeniach na żyjące języki wy- 
niknąćby mogły , postanowiono (Regula IV, judicis libr. 
prok.) ażeby tym tylko z pośród wiernych czytania jego 
dozwalać, którzy za radą plebana lub spowiednika usposo- 
bieni są o tyle co do nauki i bogobojności, iż z czytania 
tego korzystać są w stanie. Prócz tego zaś, tldmaczenia, 
mające być ku temu użyte, powinny pochodzić od autorów 
katolickich i być approbowaue przez właściwego biskupa, 
Mając zaś zezwolenie czytania pisma $., należy, ile możno- 
Ści, obierać takie tylko tiómaczenie, któreby co do miejsc 
trudniejszych miało gruntowne objaśnienia, w każdćj zaś 
natrafić się mogącćj wątpliwości, potrzeba się udać do wła- 
ściwego duchownego o jćj wyjaśnienie, 

11) Co tu mówimy o powadze Ojców śś., rozumieć tylko nale- 
zy o tóm, o czém oni jako stróże podań apostolskich , jako 
świadkowie powszechnéj całego kościoła wiary, a miano- 
wicie tylko co do tćjże samćj wiary i przepisów enoty pi- 
szą. [ch zaś zdania w rzeczach nie należących do wiary, 
jakkolwiek są godne szacunku, nie są przecież same przez 
się artykułami tejże wiary, a tém samćm nie są tak dalece 
obowięzującemi, aby od nich nie było wolno kiedy odstąpić, 
zwłaszcza jeżeli kościół względem nich się nie oświadczył. 
Gdzie zaś nakoniec Ojcowie śś. traktują o materyach, całkiem 



potrzeba lączyć szezéra chęć gruntownego się 
oświecenia, skromność i szacunek ku temu w: szym 
stkiemu, co w nich znajdujemy, pamiętając na to, 
co mówi ś. Augustyn: „Nie można uważać się 
trzeźwym A powstając przeciwko rozsądkowi; chrze- 
ścianinem, powstając przeciwko pismu ś.; lubiącym 
pokój, opierając się kościołowi. Należy mieć 
w pamięci to, co mówi Tomasz a Kempis (o na- 
slad. Chryst. k. I. r. 3.): „że w życiu przyszłóm nie 
o to będziemy py tani, do jakiego w naukach posu- 
nęliśmy się. stopnia doskonałości, ale o to jedynie, 
czyliśmy cnotliwe prowadzili życie. 

Wolnićjszym jeszcze jest katolik we względzie 
formy, wjakićj nauka Chrystusowa bywa mu przed- 
stawianą. Ta bowiem podlega jedynie istotnemu 
ulepszaniu i doskonali się z postępem. i za pomocą 
wszelkićj innej oświaty. To miał na uwadze ś. 
Wincenty Ler. kiedy tlémaczac owe słowa Pawła ś.: 
„strzeż powierzonego ci skarbu, (1. Tym. VI. 20.) 
tak się wyraża: „„O Ty moteuszu , o kapłanie, o na- 
uczycielu! okrzesuj najstaranniéj owe boskićj nau- 
ki dogmata , jako drogie kamienie; nadaj im bez- 
pieczne i gładkie spojenie , przysposabiaj je calko- 
wicie i dodawaj polysku, przyjemności i pięknego 
kształtu. Przez wykład twój, niechaj to, co lubo 
wierzone, było atoli mnićj dla rozumu jasnem, sta- 
nie się latwićjszem do pojęcia; twe tłómaczenie, nie- 
chaj ucieszy potomność, że będzie w stanie zgłębić 
lepićj to, co mieli za święte jćj przodkowie, po- 
mimo, ze tego dosyć jasno nie pojmowali. Nauczaj 
atoli tego, czegoś sam był nauczony; abyś, ucząc 
w nowy sposób, nie uczył czego nowego. (Com- 
monit c. XNI. IT.) „Dozwolono jest“, mówi tenże 
mąż ś, na inném miejscu, ,,ze stare owe mądrości 

od rzeczy boskich odrębnych, tam powaga ich zalezy jedy- 
nie od dowodów, jakie za ich mówią twierdzeniem. (Mel- 

chior Canus Loc. theol. 1, FAL. c, 3.) 



boskićj dogmata mogą być z biegiem czasu jaśnićj 
wykładane, a oraz, że w powabnićjszy i odpowia- 
dający bardzićój wyższemu wyksztalceniu sposób 
można ich nauezać, nie wolno atoli zmieniać w nich 
czegokolwiek badz,! wykreślać lub okrzesywać. 
Można je lepićj wyjaśnić , tlómaczyć i zglębiać, ale 
muszą one zawsze zatrzymać swą właściwą, zupelna 
i pierwiastkową myśl. (tamże c. XXX.) Widzimy 
więc ztąd, że według nauki naszego kościoła, nie 
zabroniony jest nam Żaden postęp w wyjaśnianiu 
prawd objawionych, i że one coraz bardzićj zgle- 
biane, coraz mocnićj za pomocą nauki utwierdza” 
ne być mogą; ale przez to istota ich w niczóm tra- 
cić nie powinna, sam zaś postęp ma mieć na ce- 
lu prawdziwe wzniesienie się i utwierdzenie w bo- 
gobojności, jak to tenże mąż święty daje do zro- 
zumienia, kiedy mówi: (Commonit c. XXVIII.) 
„Lecz może powie tu kto: więc niemasz zadnego 
postępu w kościele Chrystusowym? Jest zaiste, od- 
powiadam na to, i to największy. Bo któżby był 
tak zadrosnym wzgłędem ludzi, tak obmierzł ym Bo- 
gu, coby starał się go zabronić? Atoli postęp ten ma 
być prawdziwym postępem w wierze, nie zaś jój 
zmienianiem.  Własnością bowiem postępu jest, że 
przez niego rzecz kazda ma się w sobie pomno- 
zyć; gdy przeciwnie zmienianie sprawia, iż wszy— 
stko przechodzi z jednego w drugie. Potrzeba 
więc, ażeby gruntowne zrozumienie, nauka i ma- 
drość wzrastaly i działały skutecznie tak w kazdym 
z osobna, jako i we wszystkich, tak w jednym 
czlonku kościoła, jako i w nim całym i w następ= 
stwie jego epok i wieków; ale wielki ten i usil- 
ny wzrost ma być w tym samym tylko dogma- 
cie, w tój samój myśli, w tóm samóm zdaniu.< 
Taka mądrość, taki postęp, nie jestże dła człowie- 
ka tóm, czóm jest światło słoneczne i cieplo dla 
roślin, aby przyspieszyć ich wzrost i zapewnić ob- 
fite owoce? 
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ma GR 2. 

Tenże sam postęp w tak zrozumianój oświacie, 
porównywa jeszcze ś, Wincenty Ler. (Commonit. 
c. XXIV.) z wzrostem człowieka. Jedne i te sa- 
me u niego członki, lubo powiększaja się co do 
obiętości , nie zmieniają przecież swćj liczby i swych 
pierwiastków. Nie różni się starzec, co do swe- 
go przyrodzenia, od młodzieńca, ani od niemowlęcia 
człowiek dorosły; istota jego pozostaje zawsze tą 
samą, chociaz zewnętrzna postać wielu podlega 
zmianom. Co jest właściwóm człowiekowi w wie- 
ku dojrzałym, to było już w nim, jako w młodzień- 
cu; co jest rozwinione w wieku męskim, to się znaj- 
dowalo w dziecięciu, lubo dotąd niedojrzałe. To jest 
prawo przyrodzenia, podług którego postępuje or- 
ganiczne kształcenie się człowieka; prawo, któ- 
remu równie najdrobnićjszy kwiatek, jak i naj- 
wznioślćjsze drzewo podlega. Wszelkie od niego 
wyrodzenie jest, mnićj, więcćj, potworem szpecą 
cym rzecz całą. Odniosiszy do tego porównania nau- 
kę Chrystusa, łatwo zrozumiemy co on chce wy- 
razić, mianując ją ziarnem gorczycy, (Mat. XFII. 
31; Marek IV. 13; Łuk. XII. 19.) wyrastającóm 
zczasem do wielkości wznioslego i rozłożystego 
drzewa. Jako bowiem ten mały pierwiastek, wy- 
prowadzając z siebie wielkie drzewo, jednym i tym 
samym pozostaje; tak i religii Chrystusa, w ja- 
kimkolwiek ona występuje kształcie, istota, zawsze 
ta samą ma pozostać. 

_ Kiedy więc mówimy o postępie religii, o reli- 
gijnćj oświacie, rozumićjmy to dobrze, że mówimy 
jedynie o naszóm wlasném w nićj doskonaleniu 
się i utwierdzaniu w wykonywaniu jćj boskich prze- 
pisów; nigdy zaś o jój doskonaleniu się lub zmie- 
nianiu w sobie samćj. Taka oświata nie upośledza 
bynajmnićj naszego rozumu, ale owszem ona to 
jest, która ma czynić roztropną naszą ku Bogu 
posługę (do Rzym. XII. 1.) i uczyć nas mądrymi 
być w dobrem, nie zgłębiając, czego zglębić nie 



nie jest dozwolonem człowiekowi (do Rzym. XIT.3.) 
Ona to jest, która ma zniewałać nasz umysł, obu- 
dzać uczucie i zamiłowanie cnoty, abyśmy pozna- 
wając coraz gruntownićj prawdy boskie (Ew. ś. Ja- 
na VIII. 32.) w prawdziwćj wolności „trzeźwo, 
sprawiedliwie i bogobojnie, jak nas do tego za- 
chęca Apostól, żyli na tym świecie. * Wolno jest 
za pomocą tćj oświaty wyszukiwać i dobierać do- 
wodów , zasięgać innych nauk, wprowadzać porza- 
dek, zwięzłość i coraz lepszy kształt, dla ugrunto- 
wania w sobie i innych boskićj Jezusa Chrystusa 
nauki; bo to przypuszcza sam nasz kościół i po- 
chwała każdy w tóm postęp; ale rzecz sama jedną 
i tą samą ma pozostać na zawsze, bo ona jest dzie- 
łem i sprawą Boga, bo jest prawdą objawioną nam 
z łaski, a prawdą najwyższą, najświętszą i najzba- 
wiennićjszą. 

Ale, czyż takićm o wolności religijnćj prze- 
konaniem odpowiemy dążności świata, który i w sa- 
mój nawet religii wszelki przypuszcza postęp? 
Który nicuje, zmienia, wykryśla z nićj, co mu jest 
nie do smaku, jako przestarzałe, lub zkądkolwiek 
wyższemu nieodpowiednie wykształceniu? Takie- 
mu domaganiu się nauka nasza jest przeciwną 
i będzie nią zawsze; bo każdy, dla którego reli- 
gia Chrystusa jest świętą i zbawienną, które- 
mu sprawa jego najdroższą jest z wszystkiego, co 
w tóm posiada życiu, nie da się porwać potoko- 
wi tego rodzaju przewrotności rozumu. Wie on 
i jest przekonany, że kto dążąc do coraz większćj 
doskonałości, zbacza z wskazanćj sobie kolei; kto, 
że tak powiem, bez Chrystusa szuka Chrystusa, 
ten zój nigdy nie dójdzie (II. Tym. II. 3, 7.); 
ten napróżno w swym uporze, przewrotności i za- 
rozumiałości będzie się mozolił. Z pokorą zatóm 
i ułegłością rozumu trzeba nam szukać prawdy, 
a szukać jćj z Bogiem i wskazanemi przez niego 

t 

środkami; z pekora, drzeniem i obawą potrzeba 
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nam sprawować nasze zbawienie, bo pokorni tylko 
mają ogłądać majestat Najwyższego. Prawdziwy wy- 
znawca Chrystusa nie gorszy się widokiem wszel- 

kićj pod tym wzgłędem przewrotności, bo ona 
jest tą samą, na którą przysposobił go boski Nau- 
czyciel Jezus Chrystus i jego Apostolowie, przepo- 
wiadając czasy falszywych proroków; nie lęka 
się żadnych zarzutów, gdyż wewnętrzne przeko- 

nanie o dobrój sprawie, 0 istotnćj wyższości 
w oczach Boga i większym ztąd nierównie dla 

ludzkości pożytku, dostatecznie za jego przemawia- 
ją stroną. 

2. Obraz dobrego pasterza.. 
(z NIEMIECKIEGO.) 

Ludzie, którzy nie byli zdolni przejąć się tem, 

co jest prawdziwie wielkiem, nie zdziałali téz nic 

wielkiego. Podobnież kapłan, który się nie przej- 

mie wskróś świętością swego powołania, nie do- 

każe nic wielkiego. Może następujący obraz do- 

brego pasterza, w urywkowych rysach wystawio= 

ny, nie pozostanie bez pożytku. 

1. Dobry pasterz jest prawdziwie tem, czem 

się być mieni, to jest duchownym, którego dzie= 

dzictwem jest Bóg. Nie zna on przeto żadnćj in- 

néj sprawy nad tę, ażeby uwagę współbliźnich . 

swoich na dziedzictwo, które ich czeka, zwrócił, 

i usposobił ich do stania się godnymi tego dzie- 
dzictwa. *) 

1) Propterea vocantur Clerici, vel quia de sorte sunt domini, 

vel quia ipse dominus sors, id est, pars Clericorum est, 

qui autem vel.ipse pars domini est, vel dominum partem 

habet, talem se exhibere debet, ut et ipse possideat domi- 

num, ei possideatur a domino, quodsi quidpiam aliud habu- 

erit praeter dominum, pars ejus non erit dominus. Hieron. 

Epist. ad Nepot. 

Archiwam teologiczne, Poszyt I. 4 



2. Aby znaczeniu swego stanu zupełnie odpo- 
wiedzial, powinien byé przejęty świętością swego 
powołania, powinien mieć upodobanie w tóm , co 
jest wieczne, nie zaś w owém , co przemija. *) 
Bo jeżeli kazdy chrześcianin powinien być przeję- 
ty swojemi obowiązkami, o ileż bardzićj nim być 
ma pasterz owieczek Chrystusa? 

3. Będąc przejęty świętością swego powołania, 
nie przestaje na saméj tylko modlitwie. Modlitwa, 
wzniesienie ducha do Boga i obcowanie z Bogiem, 
stanowią cate umysłowe życie jego. Nie tylko 
czyta „psalmy, ale przytóm czuje to, co twórca 
psalmów czuł; duch psalmów wstępuje w niego 
i wznieca w nim rozmaite uczucia. >) Nigdy usta 
jego nie są wymowne wtenczas, gdy serce mil- 
czy; wie bowiem dobrze, że dźwięk słów bez 
czucia jest niczóm; *) wie, że wielu nie otwarl- 
szy ust wysluchani byli, a glośnych prosb wielu 
nie wysluchano; wie, ze „najistotnićj samo tylko 
uniesienie się myślą i czuciem ku Bogu, jest mo- 
dlitwą. *) 

4. Zamiłowanie świętości swego powołania 
i chęć do modlitwy; do obcowania z Bogiem, 
czynią go przyjacielem samotności. Lubi być ćw sa- 
motności » aby się pojednać z samym sobą i z Bo- 

2) Eligant sibi alii partes, quibus fruantur, terrenai et tempo- 
rales: portio sanctorum Dominus aeternus est. Bibant alii 
mortiferas voluptates, pars calicis mei Dominus est. Aug. 
in Psal. 15. 

Si orat Psalmus orate, et si gemit gemite; et si gratulatur, 
gaudete; et si sperat, sperate; et si timet, timete. Aug. 
in Ps. 30. enar. IV. 

4) fae enim prodest strepitus oris, muto corde? Aug. tract. 
9. in Joann. 12. 13. ed. Ś. M, T. TIL 
Multi clauso ore exaudiuntur, et multi in magnis clamori- 
bus non exaudiantur. Affectibus orare debemus. Aug. in 
Psalm. 119. n. 9, 
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giem. Samotność, a nie miejsca publiczne, czyni 
go prawdziwym pomazańcem pańskim, należącym 
do Boga, kapłanem. *) 

5. Aby mieć zawsze żywiół do modlitwy, 
a w samotności najślachetnićjszą rozrywkę, poświę- 
ca się całkiem i z roskoszą rozmyślaniu; a gdy mu 
się prawda z odstonioném ukaże obliczem, oddaje 
się w cichości ducha jéj rozważaniu. Nauczylo go 
bowiem doświadczenie, że prawda umysł czyści, 
namiętnościami włada, błędy poprawia, obyczaje 
ustala, życie upiększa i całego człowieka na po- 
stać swoją przeobraża. 7) Cóż bowiem czlowiek. 
ma w sobie wielkiego, jeżli nie zdolność szukania 
prawdy, zdolność znalezienia i uzywania, zdolność 
zgromadzenia jćj promieni na tym padole, a tam 
oglądania jéj oblicza? 

6. Z cichém tóm rozważaniem własnego do- 
bra umie połączyć gorliwość o dobro innych; i to 
właśnie rozważanie sprawia, że gorliwość jego 
w czynieniu dobrze bliźnim jest skuteczną i wido- 
czną. Miłość bliźniego i miłość Boga tak dalece 
są połączone z sobą, ze obcując z Bogiem nie mo- 
zna zapomnieć o bliźnim, a obeując z bliźnim nie 
można zapomnieć o Bogu. *) Życie duchowne znaj- 
duje Boga w Bogu; "miłość szuka obrazu Boga 
Ww ludziach. 

7. Pragnąc w czasie, w którym umiejętności 
i nauki olbrzymie postępy czynią, skutecznićj nad 

6) Clericum solitudo facit, non publicum. Hieron. in Epist. ad 
Oceanum de vita Clericorum, edit. Antwerp. T. IX. 

7) Ipsum suum fontem: id est, mentem, de qua oritur, puri- 
ficat consideratio, deinde regit affectus, dirigit actus, corri- 
git excessus, componit mores, Vitam honestat et ordinat. 
Bern. L. 1. de consid. c. 7. edit, Paris de 1686. 

8) Nec sic quisque debet esse otiosus, ut.in eodem otio utili- 
tatem non cogitet proximi, nec sic actuosus, ut contemp!a- 

tionem non reguirat Dei. Aug. de civ. Dei L. 29. c. 19. 
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dobrem bliźnich pracować i nadać sobie widoczną 
w tym względzie przewagę, nie pogardza żadnym 
promykiem światła, które mu jakakolwiek bądź 
nauka światowa podaje. O jak bolesna jest, gdy 
pasterze nie znają dobrego pastwiska; przewodni- 
cy, drogi; a namiestnicy Boga, jego woli świętćj! *) 
Wielkim błędem jest nieokrzesanie i brak wiado- 
mości poczytywać za świątobliwość, a siebie uwa-— 
zaé za świętego, dla tego, iz się mało posiada na- 
uki. 4°) Dla czystego wszystko jest czystem, a czło- 
wiek z dobremi chęciami obraca wszełkie wiado- 
mości swoje na korzyść bliźnich. 

8. Z pomiędzy wszystkiego, co nauki ku ce- 
lowi temu użytecznego w sobie zawierają, kładzie 
na czele praktyczną znajomość pisma świętego. 
Pismo święte jest jego doręczną księgą. **) Nie 
należy on do owych dawnićjszych i nowszych fal- 
szywych proroków, którzy znają lepićj komedye 
i romanse, niż ewangelia. 17) Uczy się tego, cze- 
go sam ma uczyć; kształci się, aby innych ksztal- 
cil. **) Dzień i noc czyta słowo boże, 1+) a gdy 

9) Quid enim periculi sit, ubi non invenit pastor pascea, igno- 
rat dux itineris viam, vicarius nescit Domini voluntatem, 
ecclesia quotidie multipliciter et miserabiliter experitur, Bern. 
in Decl. 

10) Rusticitatem pro sanctitate habent, quasi id circo sancti sint, 
si nihil scierint. Nec rusticus tamen et simplex frater ideo 
se, sanctum putet, si nihil noverit. Hieron. ad Nepot. 

41) Sint ergo divinae scripturae semper in manibus tuis, et ju- 
giter in mente yolyantur. Hier. Epist. 14. ad Celant I. 4. 

12) Sacerdotes Dei omissis Evangeliis et prophetis videmus co- 
moedias legere. Hier. Ep. 146. ad Bam. 

13) Divinas scripturas saepius lege; imo nunquam de manibus. 
tuis sacra lectio deponatur. Disce, quod doceas, obtine eum, 
qui secundum doctrinam est, fidelem sermonem, ut possis 
exhortari in doctrina sacra. Hieron. Ep. ad Nepot. 

14) Coelestium scripturarum eloquia diu terere ac polire debe- 
mus, toto animo et corde versantes, ut succus ilie spiritu- 
alis cibi in omnes se yenas animae diffundat, Ambros. L. 
2. de Mel. c, 6, 



inni głoski biblii przeżuwają, w nim cały duch 
i mądrość pisma ś. przemienia się niejako w krew 
i ciało. 

9. Skoro znajomość pisma świętego stanie się 
zywiolem jego duchownego Życia, natenczas siła 
boska tego pisma objawi się w tóm wszystkiém, 
co kapłan działa i mówi, w calćj jego postawie, 
w chodzie, mowie i w obyczajach. Powierzcho- 
wność jego stanie się nauką dla ludu, bo sam we- 
wnątrz ożywiony jest duchem prawdy. Czytelnik 
biblii będzie otwartą, łatwą do zrozumienia księ- 
ga dla swojćj trzody. +°) 

10. Buduje on tedy swojemi postępkami wszy= 
stkich, bo umie połączyć naukę z czynami. 49) 
Nigdy czyny jego nie niweczą nauk jego paster- 
skich. Żaden z sluchaczy jego nie może mu za- 
rzucić: „, Czemuż sam tego nie czyni, czego na- 
ucza? Ś Poczytuje za rzecz śmieszną nasyciwszy 
się prawić o poście, bo równóm prawem rozbójnik 
mógłby powstawać przeciw skepstwu. Jest kapła- 
nem Chrystusa, to jest: usta, dusza, ręce jego, są 
zawsze gotowe wypełniać wolę Ojca. niebieskiego. * 7) 
Sposób "nauki jego jest podwójny i i prosty, to jest, 
uczy jednćj i téj saméj rzeczy slowem i czynem, **) 

15) Tanta debet esse scientia et eruditio Pontificis Dei, ut gres- 
sus ejus, et motus et universa vocalia sint. Veritatem men- 
te concipiat et toto eam habitu resonet et ornafu, ut, quid- 
quid agit, quidquid loquitur, sit doctrina populoram.  Hie- 
ron. Epist. sub finem. 128. 

26), Aedificent cunctos tam fidei scientia quam operum discipli- 
na. Concil. Tol. 4. e. 25. 

17) Non. confundant opera tua sermonem tuum’, ne cum in Ec- 
clesia loqueris, tacitus quilibet respondeat, cur haee, quae 
dicis, ipse non facis? Delicatus magister est, qui pleno 
ventre de jejuniis disputat. Accusare avaritiam et latro po- 
test. Sacerdotis Christi os, mens manusque concordent. Hie- 
ron. Ep. ad Nepot. 

13) Site jus doctrina duplex, ut verbis facta cońveniant, actus 



11. Nienagannem tedy jest jego życie we wszy- 
stkióm; aby. zaś takiém zawsze było, jest czujny 
i ostrozny w każdym kroku swoim. Wiadomo 
mu bowiem, że, acz wszystko w pasterzu powin- 
no być nauką, żywot przecież kapłana jest wła- 
ściwą i najważniejszą księgą moralną dla ludu. 19) 
Wiadomo mu, że oczy wszystkich obrócone są 
na niego, że dom jego jest niejako świecznikiem, 
a postępowanie jego nauczycielem publicznym cnót 
i obyczajów nieskazitelnych. 7°) Przeto tóż czy- 
ni zawsze daleko więcćj, niż przepisy obowiązków 
po nim wymagają; pała bowiem miłością, a miłość 
czyni dła bliźnich wszystko, co może, chętnie 
i bez przymusu. Uczeni w księgach swoich prawią 
wiele o obowiązkach; w Żyeiu dobrego pasterza 
panuje żywe prawo, t. j. miłość. 

12. Nienagannemu życiu pasterza odpowiada 
także ubiór. Onto ludowi najpierw w oczy wpa- 
da. Przekonany, że lubo suknia nie stanowi czło- 
wieka, a tém mnićj kapłana, przecież skromność 
jest pięknym obrazem prostoty i czystości ducha ;? >) 
przekonany, że wykwintność ubioru każe się do- 
myślać w duchownym człowieka, który nie jest 
zupełnie wolny od ducha światowego; *) przeko- 

doctrinae respondeat. Chrys. Hom. de ee, qui in latrones 
incidit. 

19) Vita clericorum liber est laicorum. Conc. Turon. 1537. 
20) In te omnium oculi diriguntur: domus tua et conversatio 

tua quasi in speculo constifura, magistra est publicae disci- 
plinae. Hier. Ep. 3. ad Hel. 

21) Etsi habitus non facit monachum, oportet tamen clericos 
vestes proprio congruentes ordini semper deferre, ut per 
decentiam habitus extrinseci morum honestatem intrinsecam 
ostendant. Concil. Trid. sess. 12. c. 6. 

22) Qui in moderato cultu corporis atque vestitus vel caetera- 
rum rerum nitore praefulget, facile convincitur rebus ipsis, 
pomparum seculi esse sectator, Aug, L. 2. de serm. Dom, 

c, 12, edit S. Maur, T. IL 
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nany nareszcie, ze pomiedzy zwyczajnemi niedo- 
rzecznościami, mierzenie wyższych stopni kaplań- 
stwa jaśnićjszym kolorem sukna **) nie jest osta- 
tnią niedorzecznością , nie daje w ubiorze swoim 
spostrzegać najmnićjszego śladu owćj dziecinnćj, 
wiecznie zmieniającćj się mody, tudzież owćj pie- 
czolowit tój troskliwości elegantów 5 którzy ledwie 
palcami ziemi dotykają z obawy, aby im się obu- 
wie nie zwalalo.  Troskliwość taka przebaczyć 
można jeszcze oblubieńcowi, ale nie kapłanowi 
Boga. **) 

13. Nienaganność Życia i czystość ducha obja- 
wiają się szczególnićj w obcowaniu z osobami plei 
drugićj. Unikać więc powinien , o ile mu rozsądek 
i cnota „pozwala, aby najmniejsze podejrzenie na 
niego nie padało. Wszelkim potwarzom, któreby 
o nim rozsiać można, zapobiega, 25) nie dając do 
nich pozoru. Stara. się o spokojność sumnienia i 
o nienadwerężoną sławę; w pierwszym razie, aby 
miał zaufanie sam w sobie; w drugim, aby inni 
zaufania w nim nie tracili.2°) Nie będzie więc mie- 
szkał w domu, w którym narażony” jest codzien- 
nie na walkę, w którćj zwyciężyć, albo upaść 
musi. * 7) 

23) Ille se inter Episcopos credit esse altiorem, qui vestem in- 
duerit clariorem. Ambros de dign. sacerd. 4. 

24) Ne plantas humidior via spargat, vix imprimunt summa ve- 
stigia. Tales cum videris, sponsos magis existimato quam 
clericos. Hieron. Ep. 22. ad Eustach. 

25) Caveto omnes suspiciones, et quidquid probabiliter fingi po- 
test, ne fingantur, ante evita. Hieron. ad Nepot. 

26) Propter nos conscientia nostra sufficit nobis: propter vos fa- 
ma nostra, non populi; sed pollere debet in vobis. Aug. 

serm. I. de vita et moribus Clericorum suorum. 

27) Quid tibi necesse est in ea versari domo, in qua necesse 

habeas quotidie aut perire, aut vincere? Hieron. Epist. de 
vitando susp. contubern. 



14. Będąc przejęty świętością swego powola- 
nia, nie jest témsamém obojętny na dobra ziem- 
skie. Wiadomo mu dobrze, że pracujący zaslu- 
guje na nagrodę, że duchownemu wolno jest po- 
siadać majątek; ale nie tajno mu także, iż jest 
tylko szafarzem darów bożych; 7°) iz on ma pie- 
niądze posiadać, nie pieniądze jego; *9%) iz dobra 
kościelne niczóm innóm nie są, jak ślubami po- 
bożnych , ofiarami grzeszników , dziedzictwem ubo- 
gich °°) i skarbami Chrystusa ; 31) że stan kapłański 
nie jest stanem wojska zacieznego, w któróm za 
zold służą; że pasterstwo nie jest kramarstwem, 
w ktérém o zysk tylko i zbogacenie się chodzi.32) 

15. W tóm przekonaniu przestaje na stole i 
odzieniu; resztę rozdaje pomiędzy ubogich, udzie- 
lając swoim krewnym o tyle tylko, o ile są prawdzi- 
wie ubogimi, **) Wyższym więc jest nad owych, 

28) Possumus itaque licite divitias possidere, si tamen earum nos 
non reputaverimus dominos sed ministros.  Arnulph. serm. 
in conc. Titron. 

29) Convenit pastoribus ecclesiarum res ecclesiae possidere, non 
ab his possideri. Conc. Paris 6. LI. c. 18. 

30) Scientes, nihil aliud esse res ecclesiae, nisi vota fidelium, 
pretia peccatorum, et patrimonia pauperam. Prosp, L. 2. 
de vita contemplativ. c. 9. 

31) Nonne thesauri Christi sunt facultates ecclesiae? Laurent. 
Justinian de compunct. 

32) Obsecro te, ne officium clericatus genus antiquae militiae 
putes, id est, ne lucra seculi in Christi quaeras militia, ne 
plus habeas, quam quando clericus esse caepisti.  Nonnul- 
li enim sunt qui possident opes sub Christo paupere, quas 
sub locuplete et fallace diabulo non habuerunt, ut suspiret 
eos ecclesia divites, quos mundus tenuit ante mendicos. Hie- 
ron. Ep. ad Nepot, 

33) Nec res ecclesiasticas, quae Dei sunt, consanguineis donent, 
sed si pauperes sunt, iis ut pauperibus distribuant; eas au- 
tem non distrahant, nec dissipent illorum causa. Imo quam 
maxime potest, eos sancta synodus monet, ut omnem hu- 
manuin’ hune erga fratres, nepotes propinquosque carnis af. 



ctórzy dobra kościelne w kantor lichwiarski zaa 
mieniają, i dla mamony tonsurę przyjmują, psalmy 
śpiewają. **) 

16. Będąc przejęty świętością swego powoła- 
nia, jak się nie ubiega za zaszezytami i bogactwem, 
tak téz nie daje się uwodzić ponętom wysokich 
stopni. Nie pragnie nigdy być wywy Ższony m, ale 
stara się zawsze o to, aby się codzień stawać 
lepszym, bo wysokie stopnie są skała mi, o które 
enota łatwo się rozbija. °°) Nie zna innćj a hs 
ści, jak | panowanie nad wiet i poddanie się 
woli boskićj. Jezeli zaś, mimo wilasnéj woli, v wy= 
sokim stopniem zaszczy cony zostanie, wyższość swo- 
ją zasadza na tóm, iż się stara, aby przed wszy= 
stkimi a ni stał się użytecznićjszy m dla swoich 
bliźnich, aby był pierwszym w czynieniu dobrze.3 7) 
Na wzór tego, który się az do stanu slużę ącego 
unizył, jest DESA A sługą powierzonćj sobie 
trzody; pokorę, która 8 Syna bożego zdobiła, po- 
czytuje za najwyższy szczyt godności; umie roz- 
różnić dokładnie to, czóm jest z laski Boga, od 
owego, czém jest sam z siebie. Oddaje sobie, co 
jest jego, a Bogu, co jest Boga; °°) nie zapomi- 
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fectuni, unde multorium malorum in ecclesia seminarium exe 
stat, penitus deponant. Conci!l. Trident. sess. 25. cap. 1. 
Ipsa ecclesiasticae dignitatis officia in turpem quaestem et 
tenebrarum negotium transiere; nec in his salus animarum, 
sed luxus dquaeritur divitiarum. Propter hoc tondentur, 
propter hoc frequentant ecclesias, missas celebrant, psalmos 

décantant. Bern. Serm. 6. in Psal. qui habitat. 
35) Si altiorem, quam meliorem esse delectat, now praemium 

sed praecipitium exspectamiis. Bern. Ep. 1. ad Ardut, 
36) Summus e regitur, cum is, qui praeest, villis po- 

tius quan DU! imaiur. Gregor past. p. 2. c. 6. 

37) Ttaque sic praesis, ut prosis. Petr. Bless. de instit. Episc. 
c. 3. 

38) Hoc ergo sentias in te ipso, quod in Christo Jesu ut sicut 
exinanivit se formam servi accipiens, sic eorum, qui tibi sub- 

jecti sunt, servum te reputes: —- non sit tibi dedecori hu- 
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b)
 

is
 

—
 

Archiwum teologiczne, Po 



na, że jest kaplanem Boga i ma dosyć odwagi, 
aby się podobać swemu Stwórcy, a nie dbać o zna- 
czenie u świata. 3?) 

17. Będąc przejęty świętością swojego powo- 
łania i nie ubiegając sie ani za honorami, ani za 
bogactwem, wolny jest tómsamóm od obmierzłe- 
go pieniactwa, które każdego człowieka, a nade- 
wszystko kapłana szpeci. Ten, którego powola- 
niem jest godzić powaśnionych, maż niecić po- 
chodnię niezgody pomiędzy ludźmi, którzy w je- 
dności żyć powinni? Ten, który służy ołtarzowi, 
na którym ofiara nienawiścią tchnącego człowieka 
nie ma miejsca, będzież sam wszczynal prawni- 
cze spory, siał niezgody? *0) 

18. Będąc przejęty świętością swego powoła- 
nia, żyje jedynie dla swoich owieczek, to jest: 
stara się rozpościerać wszędzie, a nasamprzód po- 
między swoją trzodą ducha boskiego. Jest dia 
kazdego tóm, czóm być może: dla nieumiejętne- 
go nauczycielem; dla ubogiego pocieszycielem; dla 
prześladowanego obrońcą; dla sieroty ojcem; dla 
wdowy opiekunem. **) Postępowanie jego jest 

militas, quae decuit filium Dei. Frequenti quaeso scru- 
tinio despice et attende, qualis, ex dono Dei sis, et qua- 
lis sis ex te ipso, et redde quae tua sunt, tibi, et quae 
Dei, Deo. Petr. Bless. de instit. Episc. c. 4. 

39) Verum tu, sacerdos Dei altissimi, cui ex his placere ge- 
stiss mundo, an Deo? Si mundo, cur sacerdos? Si Deo, 
cur qualis populus, talis et sacerdos? Nam si placere vis 
mundo, guid tibi prodest sacerdotium? nec enim potes du- 
obus dominis servire, —  VWolens itaque placere hominibus, 
Deo non places. Si non places, non placas. Bern. Ep. 
42. ad Hlenr, Archiep. Sen. A 

40) Litigiosas prohibetur ordinari, quia, qui sua potestate dis- 
cordantes ad concordiam debet attrahere, qui oblationes dis- 
sidentiam prohibetur retinere, nequaquam litigandi facultate 
debet alios ad dissidium provocare. Distinct. 40. 

41) Tu te omnibus exhibe, cogitans te omnium servum, nec ti- 
bi, sed cnnetis genitum te vivere credas, datum indoctis 



m mo Ne 

takie, iz nie tylko z tego, co sam czyni, ale na- 
wet z tego, co w parochii jego czynią, liczbę 
Bogu zdać może. **) 

4 

doctorem, .conselatorem pauperum, solatium oppressorum, 
patrem orphanorum, defensorem viduarum et omnibus de- 
bitorem. Petr. Bless. de inst. Episc, c. 4. 

Si reddenda est ratio de his, quae quisque gessit in corpo- 
re suo, heu quid fiet de his, quae quisque gessit in cor- 
pore Christi, quod est ecclesia? Qui praeter Deum timeant 
nihil, nihil sperent, nisi a Deo: qui adventantium non ma- 
nus attendant, sed necessitates: qui stent viriliter pro afflic- 
tis et judicent in aequitate pro mansuetis terrae: qui sint 
compositi ad mores, probati ad sanctimoniam, parati ad 

ohedientiam, mansueti ad patientiam, subjecti ad discipli- 
nam, rigidi ad censuram, catholici ad fidem, fideles ad 
dispensationem, concordes ad pacem, conformes ad unita- 
tem: qui sint in judicio recti, in consilio providi, in ju- 

bendo discreti, in disponendo industrii, in agendo strenui, 
in loquendo modesti, in adversitate securi, in prosperitate 

devoti, in zelo sobrii, in misericordia non remissi, in 
otio non otiosi, in hospitio non dissoluti, in convivio non 

effusi, in cura rei familiaris non anxii, alienae non cupi- 
di, suae non prodigi, ubigue et in omnibus circumspecti. 
Qui legatione pro Christo fungi, quoties opus erit, nec 

jussi affectent, Qui missi post aurum non eant, sed 
Christum sequantur, qui quaestum legationem non aestiment, 

nec reqnirant datum sed fructum, qui regibus Joannem 

exhibeant, Aegyptiis Moysem, fornicantibus Phinees, Eliam 
idololatris, Elisaeum avaris, Petrum mentientibus, Paulam 
blasphemantibus, negotiantibus in templo Christam., Qui 
vulgus non spernant, sed doceant; divites non palpent, sed 

terreant; pauperes non gravent, sed foveant ; minas non 

paveant, sed contemnant. Qui non cum turba intrent, nec 
eum ira exeant, qui Ecclesias non spolient, sed emendent: 
qui marsupia non exhauriant, sed corda reficiant, et crimi- 
na corrigant; famae provideant suae, nec invideant alienae, 
qui orandi studium gerant, et usum habeant. 

Quorum ingressus pacificus, modestus exitus sit: quo- 
rum sermo aedificatio, vita justitia, quorum praesentia gratia, 
quorum memoria in benediciione. Qui se amabiles praebe- 
ant, non verbo, sed opere; reverendos exbibeant, sed actu, 
non fastu. Bern, L 4. de consid. c. 4. 



19. Jest on więc (obym go sam mógł ujrzeć 
dla oddania wiernie jego wizerunku!) tym, jak go 
tam ktoś odmalowal, co pejmuje szczytność świę- 
tego powołania swego. Nie obawia się EG 
tylko Boga i w nikim nie pokłada nadziei, tyik 
w Panu. Nie p na ręce tych, którzy do nie- 
‘go przychodzą, ale bada, czego potrzebują. Sta- 
wa odwaznie po stronie uciśnionych i podnosi 
wedle słuszności głos w obronie znoszących cier- 
pliwie „ARENIE Czyniący dobrze, stały w wie- 
rze ś. dla siebie, w powolana dla dri ugich, my- 
ślą i sercem przywiązany do tego wszystkiego, co 
jest dobrem, stara się usilnie o jedność i zgodę; 
sprawiedliwy w sądzeniu, ostrożny w radzie, skro- 
mny w rozkazy waniu, czyuny w wykonywaniu, 
surowy w działaniu, a R w mowie. Wolen 
bojaźni w godzinach ucis ku, skromny w chwilach 
wesołości; nie unosi się zbytnim zapałem, a nie- 
zmordowanym jest w uczy nkach milosierdzia. Nie 
préznuje w samotności i nie rozpuszcza ję; zy! ka 
w towarzystwie; nie troszczy się o zbytnie zbio- 

ry; wstrzemięźliwy jest w pokarmach; nie roz- 
rzuca wlasnego, nie pragnie cux izego ; w kazdém 
miejscu i w kazdćj ohwili ostrożnie i rozważnie 
postępuje. 

Nie lęka się w pewnych przypadkach ciężaru 
być posłańcem Jez zusa, jeźli go ku temu powołują; 
lecz nie ubiega się o zaszczyt posłańca Jezusa, gdy 
powołania do "tego nie ma. Jako posłaniec Jezusa 
nie troszczy się o pieniądze, bo nie pragnie Chry- 

stusowi, którego jest posłań m wziąść, ale dać. 
Względem Heroda jest Janem, względem Faraona 
Mojzeszem, względem kłamcy Piotrem; względem 
bluzniercy Pawłem, względem świę stokradzcy. Chry- 
stusem, — zawsze wediug ducha © wangelii świętćj. 

Nie gardzi ludem, ale g go naucza; nie lechce 
dumy bogacza pochlebstwen pochwalami, ale go 

o 
ai 



zatrważa bezwzględną prawdą. Nie uciska ubo- 
gich, ale ich wspiera; nie lęka sie niesprawiedli- 
wych pogróżek ludzi mgciwych, ale pogardza niemi 
odważnie. Nie ciśnie się natrętnie, jak gmin, do izb 
wielkich panów i nie wychodzi z nich z oburze- 
niem; nie lupi świątyni, ale ją bogaci; nie wy- 
trząsa skarbcu, ale zasila umysły. 

Posiada sztukę modlenia się i nie zbywa mu 
nigdy na chęci do modłów; bo rozmawianie z so- 
bą i z Bogiem, zamieniło się u niego w drugą 
naturę. W każdój sprawie więcćj mą zaufania 
w skuteczności modlitwy, niż w pilności, acz nie 
przestaje być pilnym. Kędy się pokaże, pokój 
z sobą niesie; samo wspomnienie jego nazwiska, 
jest błogosławieństwem. Mowa jego buduje, a życie 
jego jest wcieloną sprawiedliwością. Każe się kochać 
z czynów, anie z samych słów; zasługuje na szacua 
nek swojém postępowaniem, a nie wyniosłością. 

3. £ycie 8. Cypryana, biskupa 

i męczennika. 

Ś. Cypryan, Afrykanin, rzymskim także przy= 
domkiem Tascłus nazwany, podług wszelkiego po- 
dobieństwa do prawdy rodem z miasta Kartaginy, syn 
znakomitego senatora tegoż miasta, przy znakomitóm 
urodzeniu odebrał w udziale znaczny majątek; zkad 
wielu z współczesnych o przyjaźń jego, jako 0 naj- 
większą chlubę, ubiegalo się. Obdarzony z przy= 
rodzenia rzadkiemi rozumu zdolnościami i ślache- 
tném sercem, otrzymał nadto staranne w domu 
wychowanie. Z nadzwyczajną gorliwością odda- 
wszy się umiejętnościom i sztukom pieknym, umysł 
swój gruntownemi zbogacił wiadomościami. Nie 
tylko bowiem w filozofii, ale i we wszystkich in- 



nych galeziach nauk, takićj nabył biegłości i wpra- 
wy, a z czystości obyczajów szacunku powsze- 
chnego, że mu jednomyślnie pierwszą katedrę wy- 
mowy publiczaćj w Kartaginie poruczono, któr y 
urząd z największą chwałą dla siebie, a korzyścią 
dla uczniów piastował. 

Do nawrócenia go z błędów pogaństwa użył 
Bóg Cecyliusza, Kaplaóa bogobojnego, i równie 
powagą wieku jak dostojnością swoją uszanowanie 
wzbudzającego męża. Tento był owym Jonaszem, 
ze użyję słów Hieronima Ś., który króla tego Ni- 
niwy nawrócił, i tyle na nim dokazał, że zstąpił 
z tronu swój wyniosłości i skłonił się do pokory 
i prostoty chrześciańskićj. 

Pełen wdzięczności za łaskę przejrzenia świa- 
tla ewangclicznego , którćj narzędziem byl ten ś. 
mąż w ręku Opatrzności, uważał go odtąd Cypry- 
an za swego najlepszego przyjaciela, i poważal ja- 
ko ojca swego duchownego; i nie tylko z wdzie- 
czności i przywiązania ku niemu przybrał imie je- 
go, ale nawet wziął go. do domu swego, gdzie 
 Cecyliusz umierając polecił swą żonę i dzieci opie- 
ce jego. 

Nawrócenie takiego męża, którego bogactwa, 
godność, urodzenie i talenta nad innych wywyzż- 
szyly, wielkie w stolicy wrażenie na umyslach spra- 
wiło. Jak bowiem z jednćj strony chrześcianie 
z pozyskania takiego skarbu niespodzianego nie- 
zmiernie się cieszyli, tak z drugićj poganie, rozją- 
trzeni stratą ‘tak znakomitego męża, Z urąganiem mu 

wyrzucali, ze. rozum swój tak nikczemnie spodlii 
uwierzywszy baśniom dziecinnym; tak oni bowiem 
zaślepieni najwznioślejsze prawdy  chrześciańskie 
nazywali. lecz Cypryan, gardząc takowemi prze- 
kąsy, nie tylko nic na to nie zważał, ale owszem, 
za najszczęśliwszego się poczytując, cieszył się wiel- 



ce, iz byl chrześcianinem, i coraz dalćj na drow 
dze zbawienia postępował. Sam to bowiem wy- 
znaje, że chrzest innym go wcale człowiekiem 
uczynił, i takie usposobienie umysłu i uczucia 
w duszy jego wzniecił, jakich przedtém nie mial, 
a nawet nie mógl sobie wyobrażać. Teraz to 
dopiero jasne weszło mu światło, za którćm 
niezwrotnie dążyć usilnóm było jego staraniem. 
Po odebraniu chrztu pietwszą swoję myśl zwrócił 
na ćwiczenie się i poznanie pisma ś., owego nie- 
bieskiego źródła prawdziwćj mądrości i doskona- 
dości, w czóm wiarą swą żywą i gorliwością nie« 
zmordowaną, zwyczajne nowo ochrzconych umiar= 
kowanie na podziw przewyższył. Ujęty zaletami 
i błogosławieństwy, jakie Bóg wstrzemięźliwości 
i pogardzie dóbr w tómże pismie ś. obwieszcza, 
zamiłował stan czystości, poniechał dotychczasoa 
we zatrudnienie, przedał wszystko co miał, i pie= 
niądze rozdał ubogim; unikał wszelkiego przepy- 
chu i blasku, wyrzekł się wszelkićj próżności 
świata, i w umartwieniu swego ciała ostrćj prze- 
strzegał surowości: chcąc sobie przez to raz na zaa 
wsze odjąć wszelkie widoki światowe i do najwyża 
szćj zmierzać doskonałości, do owćj miłości świętćj, 
dla którćj Bóg jest wszystko we wszystkićm. 

Kościół pierwiastkowy zachowywał dotąd sta- 
tecznie ów zwyczaj od Apostoła narodów zaleco- 
ny, aby żadnego nowo ochrzconego nie zbyt weze-= 
śnie na kapłaństwo święcono. Ale świątobliwość 
Zycia i enoty, któremi Cypryan siynął w calym 
Kościele kartagińskim, zjednaly mu u wszystkich 
wiernych tak wielkie zaufanie i wziętość, iż bi- 
skup Donatus, nie mogąc się oprzeć natarczywo- 
Sct ludu, od powszechnego zwyczaju odstąpić mu- 
siał, i dla znakomitych zaslug jego święcenie mu 
kaplańskie udzieli. Po któróm rok jeszcze nie 
upłynął, gdy po śmierci Donata wszystek lud je= 
nomyślnie następcą go na stolicy biskupstwa oglos 
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sił. Wszelkiemi siłami wzbranial się Cypryan 
przyjąć rządy kościoła i usilnie obstawał za tóm, 
aby starszemu sin eset tay urząd apostolski powie- 
PZOBO. Lecz gdy, oczy wiernych od siebie odwróż 
cić pragnąc, szukał schronienia, ci otoczywszy 
mieszkanie jego i wszelką sposobność schronienia 
się odjąwszy, zniewolili go, mimo największego 
oporu, zadaniu ich uledz i na zgromadzenie pu- 
bliczne się udać, gdzie wśród radosnych okrży= 
ków p łaa i od wsz żystkich wietnych na bi- 
skupstwo wyniesiony został. Wybór ten biskupi 
okoliczni jednozgodnie potwierdzili, co tóm wię- 
kszego pea godne, iż ze stolicą kościola 
karta! gińskiego połączony był stór nad wszystkiemi 
innemi biskupstwami Afryki, Numidyi i Maury- 
tanii; przez co Cypryanowi, gorliwością o cześć 
boską i zbawienie dusz oaza palajacemu, 
obszerne się pole działania otworzyło 

Jako biskup, był Cypryan niezmordowany w pra- 
cy okolo dobra swćj trzody, i poświęcił się z wszel- 
ką mądrością i miłością sluzbie Chrystusa i swo- 
bedom kościoła ś S55 niespracowany w udzielaniu na- 
uki i napomnień, radząc i karcąc, wspierając i cie- 
szą, wail waly w modlitwie i ćwiczeniach ducho- 
wnych, w umartwieniu ciała i zaprzeniu siebie sa- 
mego dążąc do coraz wyższćj doskonałości; slo- 
wem: był ojcem uciśnionych i ubogich, światłem 
swemu duchowieństwu, pocieszycielem i obrońcą 
swego ludu. Z taką zaś miłością przewodniczył 
swoim owieczkom, iż wszyscy dobrze myślący nie- 
ograniczoną ufność w nim pokładali; a z drugićj 
strony z taką powagą i surowością, iż wszyscy zli 
przed nim drzeli. „Lecz któż potrafi << mówi dy- 
akon Poncyusz, dziejopis a zarazem i „WS półczesny 
biskupa ś., „życie jego godnie opisać? Jak maż 
ten był pobożny! jak bogoboj ny! jak wzgłedem 
drugich wyrozuiniały i miłos sierny, a względem sie- 
bie jak ostry! twarz jego jaśniala taką świątobli- 



wością i ufnością, że każdy, co nań spojrzał, czuł 

się w sercu zawstydzonym. Zawsze dostojnosé 

i wesołość przebijała się na jego obliczu; zawsze 

okazywał się poważnym bez posępności, uprze
jmym 

i przystępnym bez upodlenia. Surowość umiał ła- 

godzić wesołością umysłu, z grzecznością łączyć 

przystojnosé, tak, iż nie wiedziano, czyli go bar- 

dzićj bać się, czyli kochać miano.'* Wiadomości 

w młodym wieku nabytych użył teraz Cypryan 

z pożądanym skutkiem ku obronie religii chrze= 

ściańskićj przeciw zamachom mędrców poga
ńskich 

i błędnym kacerzy zasadom. Tak z tymi, jak 

z owymi, potykał się odważnie światły ten 
i wa- 

leczny Chrystusa wojownik. Doszło nas wiele pism 

jego, świadczących chlubnie o wielkićj gorliwo- 

ści jego o zachowanie czystój nauki Jezusa, 0 w
y- 

sokićj mądrości chrześciańskićj, miłości i pieczo= 

łowitości nieograniczonćj dla wiernych. 

Przy końcu roku 249., czy tóż na początku
 250. 

r., obwieszczono wstąpienie Decyusza na
 tron cesa~ 

rzów rzymskich rozkazem prześladowania
 chrze» 

ścian, które ze wszystkich dotychczasowych 
było 

najokrutnićjsze. Rozkaz ten wyszedł do namiestni- 

ków cesarskich w całóm państwie; w wykonaniu 

jego zwierzchności pogańskie na wyści
gi się ubie- 

gały. Wszędzie srozaly narzędzia mąk najwymy- 

ślniejszych, a wśród najnielitościwszego okrucień- 

stwa tak miarę dręczeń stanowiono, że meczo- 

nym wszelką nadzieję rychłćj śmierci odejmowa- 

no i ciągłóm katowni przyczynianiem wyzna
wców 

do pokusy wiedziono. 

Na odgłos wyroku cesarskiego w Kartagin
ie, 

która do prowincyi rzymskićj afrykańskić
j należąc 

cesarzom podlegała, poganie rozpuścili cugle ja- 

dowitćj przeciw chrzescianom nienawiści, napel~ 

niali jak szaleni ulice i miejsca publiczne wście- 

klym krzykiem, żądając, aby Cypryana dzikim 

6 
Archiwim teologiczne, Poszyt I. 
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zwierzętom na pożarcie wyrzucono. Wszędzie ra- ził uszy wzrask zapamiętały: „Cypryana lwom na pozarcie |<. Cypryan' pałał żądzą dostapienia koro- ny męczeńskićj; ale Bóg inaczćj w wyrokach swych postauowil. Wieniec ów. miał mu być nadal za- chowany. Miał on pierwćj, przez doświadczenia najdotkliwszych cierpień przechodząc , wyższego dojść szczebla doskonałości, i dłużćj jeszcze jako najzacnićjszy robotnik w winnicy pańskićj ku po- ciesze i blogoslawieistwu wielu tysięcy. wiernych pracować. Na szezególne objawienia boskiego ski- nionie opuścił w towarzystwie dyakona Wiktora stolicę, schroniwszy się «w bliskości téjze, aby mógł tém latwićj ojcowską pieczołowitością nad owczarnią swą czuwać i potrzebom jój zaradzaé. Namiestnik cesarski, 0 ucieczce Cypryana uwiado- miony, z kraja go wywołać i dobra jego. skonfi- skować kazał, nie wiedząc o tóm, że biskup ś. da- wno już wlości swe na wsparcie sierót sprzedał. 

4 niewypowiedzianą gorliwością zajął się pasterz ten, żadną przygodą niezwątiony , w zaciszu ukry- ty, dobrem trzody swój ulubionćj. Pisywał czę- sto do duchowieństwa i wiernych swego kościoła 5 upeminajac wszystkich usilnie, aby ciągłą i gora- cą modlitwą, postem, wstrzemięźliwością w jedze- miu i piciu, ćwiczeniem się w wszelkićj '/ cnocie, osobliwie wspólną zgodą j miłością, miłosierdzie bo „skie sobie skarbili. W ustroniu swóm samotnóm _błagał Opatrzności bez ustanku za wiernych i skla- dał Bogu ofiarę najświętszą na pamiątkę męczen- ników pańskich. Ciałem od trzody sw odłączo- ny, nie zapominał przecież sercem ezulém opa- trywać. ubogich i chorych swego kościoła, jako tóż i tych, których dla wiary w ciemnicach wię- ziono. Nie tylko bowiem zostawił pieniędzy na wsparcie uciśnionych nędzarzy i schorzałych, ale im jeszcze z kryjówki swojćj dosylal, prosząc usil- nie duchownych, aby chorych, wdowy i wszel- 



kich ubogich, nawet i obcych, mianowicie wie- 

Źniów Chrystusowych skrzętnie i gorliwie: zasilali, 

a ku pociesze i utwierdzeniu tych ostatnich cz
ęsto 

ofiarę najświętszą składali. 

Wśród udręczeń okrutnego prześladowania inn
e 

jeszcze okoliczności smutne pasterzowi gorliwemu 

dotkliwéj boleści przyczyniały. Wielu z wiernych, 

pasterskićj jego pieczy powierzonych, postrachem 

męczarni nieznośnych w czasie prześladowania 
da- 

ło się skłonić do odszczepieństwa. Biskup Ss. po- 

dwoil więc swoję czujność, z duszy i serca upo- 

minał do stałości i coraz gorętsze prośby zasyłał 

do Boga, aby słabych pokrzepić i od upadk
u zacho- 

wać raczył. Zdarzało się zaś, że ci, którzy wśród 

więzień, okowów i najokrutniejszych katowni, 
nie- 

zachwianą stałością chlubne świadectwo Jezusowi 

złożyli, po destapieniu wolności, uniesieni słabośc
ią, 

dali się obłąkać dumie, wiełu wystepkom, które- 

mi imie chrześciańskie kazili. Takowych wynio- 

słość, lekkomyślność i inne wady karci Cypryan 

surowo, wyrzucając im, że lubo liczba ich ma- 

ła, wielu przecież godnych wyznawców zasługi 

skalali. „Ten tylko“ prawi ,slachetnym jest wy
- 

znawcą, za którego kościół wstydzić się nie ma 

przyczyny, ale owszem szczycić się zen może. 

Wszystkich wyznawców upomina do pokor
y i skro- 

mnosci, aby tak chwalebnie w swóm wyznaniu 

wytrwawszy, z równą chwałą żywot, nienaganny 

wiedli, i przytacza im na pamięć słowa medre+ 

pańskiego: „Nie chwal nikogo przed smiereia! 

Bądź wiernym aż do śmierci, a dam ci koronę 

żywota! 

Opatrzność litościwa pocieszyla nareszcie tego 

pasterza dobrego, tęskniącego do. ulvdiong] trzo- 

dy, i po 14. miesiącach oddalenia spelnila jego 

życzenie powrotu do stolicy. Stanawszy wśród 

swych owieczek, starał się Cypryan ponowionemi 
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siłami wszelkim zapobiedz rozdwojeniom, które w niebytności jego w kościele szerzyć się zaczę- ły. Karnosé kościelną względem przyjmowania upadłych przywrócił, wiernych pocieszał i wspie- rał w nędzy, jaką świeże prześladowania na nich ściągnęły, ożywiał i umacniał ich odwagę w nie- szczęściach, które chrześcianom zagrazaly. Zacho- wując skromność i pokorę i nie zawsze obstawajac upornie przy swojóm zdaniu, w wszelkich ważnićj- szych sprawach zasięgał rady niższego duchowień- stwa, a najważnićjsze sprawy przekładał pod roz- wagę biskupów caléj prowineyi, na zborach w sto- licy zgromadzonych. Dosyć będzie przytoczyć tu jeden tylko przykład na dowód jego skromności i dążenia do pokoju i jedności w Kościele chrze- ściańskim. 

Przy wstąpieniu na stolicę apostolską w Rzy- mie ś. Szczepana w roku 253. » wszczął się w ko- ściele spór ów pamiętny o ważności chrztu od ka- cerzy udzielonego, to jest: powstała wątpliwość, czyli nowochrzceńcy, w zwolennictwie jakiego ka- cerstwa ochrzceni, ważny chrzest odbierają; czy tóż, opuściwszy kacerstwo, i powracając na łono kościoła, ua nowo chrzceni być powinni? Minęło zaś temu już lat 50 przed Cypryanem, jak jeden z poprzedników jego, Agrypin, prymas Afryki a biskup kartagiński, wprowadził zwyczaj chrzcę- nia na nowo kacerzów, na łono kościoła katolickie- go przechodzących; na którym opierając Cypryan swe zdanie, za zgodą z drugimi biskupami afrykan- skimi, w swym go kościele zachował. Zdanie to odrzucą namiestnik kościoła katolickiego Szczepan Ś., ogłosił chrzest kacerski za ważny, jezeliby tyl- o tenże w sposób od Chrystusa przepisany był udzielonym, j wydał do calego kościoła chrze- ściańskiego odezwę pod surową groźbą: „aby za- dnych nowości nie wprowadzano » jedno podług po- dań apostolskich ną występujących z zwolennictwa 



kacerskiego ręce ku pokucie kładzono.* Z obu. 

stron wiele zwoływano zborów, a nareszcie spór 

ten za świadectwem Augustyna ś. na zborze po- 

wszechnym załatwiono, gdzie się pomieniona za- 

sada papieża ś. Szczepana utrzymała. Aczkolwiek 

zaś Cypryan uwiedziony zwyczajem poprzedników 

zdaniu papieża nie sprzyjał, prawda bowiem w tym 

względzie żadnym dotąd wyrokiem kościoła po- 

wszechnego rozstrzygniętą nie była, daleki prze- 

cież od rozerwania wezla zgody, wspólności i mi- 

łości braterskićj, jedność z kościołem rzymskim 

zachował, która go z współbiskupami swymi do 

zgonu łączyła. ,,Mylil się w sporze z Szczepanem 

ś.,6 — mówi jeden znakomity badacz dziejów 

kościelnych, — „i błądził uniesiony zbytnią skwa- 

pliwością, ... błądził wprawdzie, ale jednak nie 

odstąpił od kościoła ani w wierze, ani w miłości. 

Za panowania cesarza Treboniana wybuchła za- 

raza morowa w państwie rzymskiém, która po 

wszystkich prowincyach grasując, spustoszenie aż 

do Afryki rozszerzyła i w samćj Kartaginie jokru- 

tnie srożeć zaczęła. Na postrach powszechny do- 

tkliwego tego nieszczęścia, każdy z poganów, 

samolubstwem najpodlójszóm wiedziony, na siebie 

tylko bacząc i własnego jedynie szukając ocalenia, 

wszelkićj styczności z zarażonymi troskliwie uni- 

kał; konających swoi nawet na ulice wyrzucali, 

i nikt nie ośmielał się umarłym ostatnićj oddawać 

przysługi, Wszystkie miejsca publiczne zaslane by- 

ły trupami, które jadowitemi zgnilizny wyziewa- 

mi powietrze zarażały. Natenczas biskup pobożny, 

którego serce miłością ku wszystkim ludziom bez 

wyjątku pałało, stanąwszy wśród wiernych swo- 
ich zebranych, zawolal: „„Nie nie masz w tóm wiel- 

kiego, jeźli swoim tylko powinne miłości usługi 
okazujemy: ten tylko doskonałości dostąpić może, 

kto wiecéj czyni, niż celnik lub poganin; kto złe 

dobrem placac, i za przykładem idąc miłosierdzią 



boskiego, nawet nieprzyjaciół miłuje; kto, podług 
upomnień Pana, o zbawienie i blogoslawieństwo 
swych prześladowców niebios błaga. Bóg daje 
wschodzić słońcu swemu dla wszystkich i spuszcza 
deszcz na siewy nie tylko tych, co mu służą, 
ale i tych, co go znać nie chcą. I któżby, co się 
synem Boga mianuje, nie miał naśladować przy- kladu Ojca swojego? Odpowiedzmy wice godnie 
wywodowi rodu naszego, a udoweduiajac odrodze- 
nie nasze z Boga, płemię Ojca najlepszego wyjawmiy śladem jego dobroci. — Pobłogoslawił Bóg żar- 
liwości szacownego pasterza.  Chrześcianie bo- 
wiem ożywieni gorliwemi temi wyrazy ulubionego 
biskupa, ubodzy i bogaci podali sobie ręce, ofia- 
rowali swe prace i dostatki, z zadziwiającą odwagą oddali się służbie miłości, żadućj nie czyniąc ró- znicy między wiernymi lub niewiernymi, przyja- ciólmi lub nieprzyjaciólmi, aby nawet trupy swych prześladowców grześć i miasto od większego zacho- 
wać niebezpieczeństwa. Upominaé zaś, radzić, po- 
cieszać, wspierać: to bylo ciągióm zatrudnieniem i pracą nieustanną troskliwego pasterza w dniach tych powszechnego ucisku. — Wielu jeszcze chrze- 
ścian jęezalo za wiarę w więzieniach Numidyi. 
Smutny i oplakany ich stan boleśnie dotykał czu- 
ie serce Cypryana. Zadnych nie szczędząc trudów, zajmował się usilnie zbieraniem składek > 1 znaczne summy na okup ich posyłał. 

Wśród tój powszechućj klęski morowego po- 
wietrza nowe chrześcianom nieszczęścia zagrażały. Cesarz Trebonian, poduszczony od kapłanów po- 
gańskich, (którzy gniów swych bozkéw za przy- 
czynę owój zarazy uważając, . wyniszczeniem jedynie chrzeseian, ponieważ balwanom ofiarować wadry- gali się, ukoié mu tenże radzili.) ponowił rozkaz ścigania  chrzescian po całóm państwie. Cypry- 
an, wyzszém natchnieniem napomniany, zaradza- 
jae 0 swej tezodzié; zwolał (zbór biskupów afry- 



kańskich -w Kartaginie, na którym jednomyślnie 
postanowiono, dla zagrażającego świeżego ucisku, 
wszystkich odszczepieńców, którzy po upadku 
swoim ani sposobem życia pogańskim, ani żadnym 
udziałem kacerstwa się nie skalali, lecz owszem 
od dnia potknięcia swego nie przestali za grzechy 
swe szczerze żałować i pokutować, bez zwio- 

ki przyjąć napowrót do współeczeństwa kościelne- 
vo; aby ci, co z taką skruchą i wytrwałością za 
pociechą boską wzdychali, i tak gorąco pragnęli 
obmyć winę własną krwią, pokarmem ciała i krwie 
Jezusa Chrystusa do wałki wzmocnieni, jako wo- 

jownicy Syna bożego walczyć i korony zbawienia 

dostąpić mogli: który to postępek, wyrozumiałość 
i ojeowską ku słabym litość, a razem i przezor- 

ność pasterską Cypryana, wyraźnie poświadcza. 

Pod cesarzem Waleryanem, następcą Treboni- 

ana, używali chrzescianie z początku kilka lat po- 
koja, aż nareszcie i ten, podszeptami zauszników 
nikczemnych uwiedziony , ponowieniem rozkazów 
poprzedników swobodę wyznawców Chrystusa za- 

kłócił. Nakaz prześladowania rozniesiono 257 roku 

po wszystkich prowincyach cesarstwa, które zrazu 

ograniczano tylko na zakazaniu chrześcianom wszel- 

kich schadzek, przymuszaniu biskupów i kapla- 

nów do odszczepieństwa, a przy ich stałości, na 

wypędzaniu z kraju. W_ skutek tego Paternus, 

rządzca afrykański, przywolawszy przed siebie Cy- 

pryana, oświadczył mu, że każdy, podług woli ce- 

sarza, obrzędów: bałwochwalstwa pogańskiego ma 

przestrzegać, Na co Cypryan: „Żadnych,* prawi 
„nie znam bogów, krom jednego Boga prawdziwe- 

go, który niebo i ziemię i morze i wszystko, co 
na nich jest, stworzył z niczego. Temu Bogu my 
chrześcianie służymy, do tego zasyłamy we dnie 

iw nocy nasze modły za siebie i za wszystkich lu- 
dzi, a nawet i za powodzenie cesarzów. * Na za 
pytanie rzadzcy: czy przy tém postanowieniu swos 
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jóm obstawa? odpowiedział Cypryan: „wola 
mocna i na poznaniu Boga zasadzona, zmienić się 
nie moze.“ Tu oświadczył rządzca, że rozkaz ce- 
sarski dotycze także kaplanów, i żądał, aby Cy- 
pryan nazwiska ich wydał. ,,Cesarskie ustawy,*% 
rzekł Cypryan, ,,zakazuja juz wszelkich donoszeń 
zdradzieckich, a katność kościelna zabrania nawet 
kapłanom samym się wyjawiać; zresztą zwierza 
chność za pomocą własnego śledztwa wynaleźć ich 
moze.“  Paternus oznajmiwszy mu surowo, że 
wszelkie schadzki chrzescian pod karą śmierci są 
zakazane, odprawił go w pokoju. W dwa ty- 
godnie potóm odprowadzony na wygnanie do mia- 
steczka Kuruby, w pięknćj okolicy Kartaginy, 
oddawal się biskup pobożny częścią samotności, 
modlitwie i ćwiczeniom duchownym, częścią oba 
cowaniu z bracią, którzy go licznie odwiedzali, 
częścią téz opatrywaniu w potrzeby mieszkańców, 
wiele mu milości i przywiązania okazujących. Tu 
objawił mu Bóg w pewńóm widzeniu, że śmiercią 
męczeńską żywot jego uwieńczony zostanie, co 
się w rok potem ziściło. 

W kilka miesięcy Galeryusz, następca Paterna, 
przywolawszy Cypryana do siebie i wyrozumiawszy 
w posłuchaniu niewinność jego, pozwolił mu dawne 
ogrody jego przy stolicy, które, mimo sprzedazy 
wszystkich włości jego, Opatrzność mu, nie wiado= 
mo jakim sposobem, zachowała, obiąć i spokojnie 
używać. Wtóm Cypryan odebrawszy z Rzymu wia- 
domość, Ze cesarz rozkazy prześladowania zobo- 
strzył, w skutek których biskupów, kapłanów 
i dyakonów natychmiast chwytać i ścinać miano, 
oczekiwał co chwila ciosu śmiertelnego. Rzewne- 
mi łzami nalegali wierni na niego, aby ucieczką 
uniknął niebezpieczeństwa zagrażającego; do czego 
się przecież nie wprzód dał nakłonić, aż się do- 
wiedział, że majbyć odprowadzonym do Utyki, gdzie 
rządzca czas niejaki bawił. Nie szukał on w ucie- 



czce uchronienia się przed śmiercią; ale pragnął 
uledz jój w stolicy, w obliczu swćj trzody. Z roz- 
czuleniem wyrzekł w ostatnim liscie, z ‘zacisza do 
owieczek swych pisanym, owe pamiętne słowa: 
„„DOddalilem się na czas niejaki, bo biskupowi przy- 
stoi wyznać Pana w tóm mieście, w któróm ko- 
ściołowi pańskiemu przewodniczy, aby cała trzoda 
wyznaniem swego pasterza była uwielbioną. Co pa- 
sterz w chwili wyznania „Swego, jako wyznawca 
łaską boską natchnięty mówi, to mówi z ust wszy- 
stkich.  Życzeniem jest mojóm najgoretszém, i nie- 
ustannie Boga o to proszę, abym w ową chwilę 
złożył wy znanie za siebie i za was, a potém przez 
męczarnie przeszedł do Pana. Wy zaś, bracia naj- 
miłsi! zachowajcie spokojność i porządek według 
nauki pańskićj, którąście często odemnie słyszeli; 
Żaden z was niechaj życia swego lekkomyślnie nie 
wystawia, tylko pojmany od pogan ma dopiero mó- 
wić, bo wtenczas mówi przez nas Pan, który w nas 
mieszka. * — Jakoż razem z powrotem rządzcy 
do stolicy biskup takze świętobliwy ukrycie swoje 
samotne, mimo usilne prośby mężów znakomitych, 
opuściwszy , objął swe ogrody, spokojnie oczeku- 
jac, co Pan dla niego w najmędrszych i niedosci- 
.glych swych wy rokach postanowil. 

Az oto dnia 13. Września, 256. r., zajechało 
dwóch zwierzchników rzymskich, w towarzystwie 
zbrojnćj straży, przed jego ogrody. Cypryan z wszel- 
ką biskupa powagą i wypogodzoną twarzą wyszedł- 
szy, pojmany i do wiosci sextyńskich, tuż za 
miastem, gdzie rządzca dla wzmocnienia zdrowia 
właśnie kąpieli używał, odwieziony został. Na 
Odglos pojmania Cypryana, tkliwy ogarnal w ca- 
ém mieście zal serca nawet pogan, którzy z czu- 
łą wdzięcznością w świćżćj chowali pamięci gor- 
liwe biskupa starania o ich chorych w czasie za- 
razy morowćj.  Posłuchanie odłożono do jutra, 
a Cypryan przenocował w domu jednego z po- 
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mienionych zwierzchników. Wierni biegli tluma- 
mi za miasto, cisnąc się przed mieszkanie, gdzie 
pasterza ich strzeżono, obawiając się, by snać 
w nocy kroków jakich przeciw niemu nie przed- 
siey ate Nazajutrz, właśnie w rocznicę owego 
widzenia boskiego, bardzo rychło, otoczony mnó- 
stwem chrześcian, odprowadzony został do mieszka- 
nia rządzcy. Z powszechnego uszanowania ku ka- 
planowi temu, cnotami i sędziwością wieku szacu- 
nek wzbudzającemu , ponieważ rządzcy na miejscu 
sądów publicznych jeszcze nie zastano, podano Cy- 
pryanowi krzeslo dla spocznienia. Rycórz nawet 
jeden rzymski, „który dawnićj był chrześcianinem, 
pod pozorem, że szaty biskupa potem były zro- 
szone, właściwie zaś chcąc puściznę po mężu świę- 
tobliwym 5 którego w odszczepieństwie nawet swo- 
jóm „jeszcze poważał » jako miłą zachować pamiątkę 
świćży mu ubiór ofiarował; czego atoli Cypryan 
nie przyjął. Nareszcie rządzca nadszedł. Po za= 
pytaniu: jak się nazywa, i czy jest biskupem chrze- 
ściańskim? wezwał go uroczyście, aby stósownie 
do woli cesarza bogom złożył ofiarę. ,,Tego ni- 
gdy mie uczynię,* odpowiedział Cypryan powa- 
znie. Na powtórzone napomnienie i przedstawia- 
nia rządzcy, aby się namyślił i lepićj o sobie ra- 
dzil — „sprawa tak słuszna „4 odpowie Cypryan 
z stałością, „zadnego nie przypuszcza namysłu: 
czyń, coć rozkazążyo, Rzadzea, zasiegnawszy ra- 
dy członków sadow ych, „wystąpił nakoniec i z wi- 
doczném pomieszaniem i niechęcią przeczytał osno- 
wę wyroku: „„Rozkazuję, aby Tascyusz Cypryan 
był ścięty 1// „Bogu najwyższe dzieki! zawołał 
Cypry an z uniesieniem radosném. Wierni, tluma- 
mi w około stojący, glębokim bólem ściśnieni, 
jakoby w rokoszu jakim, glosem donośnym „Ach! 
pójdźmy! legnijmy z nim razemi” -— wolali. — 
Natychmiast wyprowadzono go na miejsce, gdzie 
miał być ściętym. Miejsce tracenia otaczały drze- 
wa niebotyczne, za któremi rozległa równina nie- 



przeliczonemu ludowi widok męczennika usuwa- 
ła; ztąd wielu wspinalo sie na drzewa, dla przypa- 
trzenia się z wierzchołków temu krwawemu wido- 
wisku. Wojownik Chry stusa ślachetny przybywszy 
na miejsce stracenia i zdjąwszy szatę swą zwierz- 
chnią, padł na kolana i słal modły gorące do 
nieba. Wkrótce pote m wstawszy, zdjął szatę 
swą spodnią, podał ją dyakonom obok stojącym 
i w koszuli oczekiwał ceklarza. Gdy ten nad- 
szedł, polecił Cypryan swym przyjaciołom, aby 
mu dwadzieścia pięć czerwonych złotych wyliczyli. 
Wtóm zawiązał sobie Cypryan sam oczy, kapłan 
zaś i subdyakon związali mu, na jego skinienie, 
ręce. Gdy drzącą dlonią zadał mu ceklarz cios 
śmiertelny, chrześcianie rzucali chusty białe i prze- 
ścieradła lniane przed niego, aby droga krwią me- 
czennika §.- nasiakle, na milą zachować pamiątkę; 
cialo zaś ściętego uragającćj pogan ciekawości na 
bok usuneli, i w nocy pa” „blasku lamp i pocho- 
dni gorejacych , wśród modłów i pieni pobożnych, 
uroczyście pochowali. 

Taki był koniec życia Cypryana, tego męża 
świętego , który w eiągu pasterstwa swego posw ie- 

val się z niezmordowana usilnością i pilnością 
powołaniu swemu, a dok« onywajęc g go męczeństwem 
z własnego wyboru ponies! ionóm, z takióm szedł 
na śmierć poddaniem się woli boskićj, ze małoby 
podobny: ch przykładów dzieje wskazać zdołały. 
Zkąd się téz dostatecznie okazuje, iz w począ- 
tkach swego urzędowania nie z bojaźni śmierci uni- 
‘kal. Wiedział box wiem, iż jest czas, aby żyć dla 
swego powołania, i jest czas, aby. umrzeć dla niego; 
a mądrości jego nie uszedł wymiar chwili obojga. 

Pisał Cypryan ś. za prawdą, za którą życie po- 
lożył, wiełe dzieł wybornych, które nie potrzebu- 
ja żadnćj pochwały, gdy samo imie ich twórcy, 
a bardzićj jeszcze treść, powszechną im wziętość 
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zapewniają. Oprócz 83 listów, pelnych nauki grun- 
townój i zbawiennych życia świętobliwego zasad, 
wiele zostawił rozpraw w rozmaitych przedmio- 
tach, pomiędzy któremi rozprawy: o upadłych, 
o modlitwie pańskićj, e śmierlelności i o wielkićj 
cenie cierpliwości, dła swćj pożyteczności i zastó- 
sowania do życia powszedniego, na szczególną za- 
slugują uwagę. 1) Wszystkie pisma Cypryana za- 
leca styl mocny i wymowy pelny, poważny, 
szczytny i wzniosłości chrześciańskićj godny, daleki 
przecież od wyk wiutności lub nienaturalności. Hie- 
ronim ś. porównywa pióro jego z strumykiem mi- 
le i spokojnie plynacym; drudzy przeciwnie, i słu- 
sznićj może, z potokiem bystrym, wszystko, co 
napotka, z sobą porywającym. Wielu sądzi, że pod 
względem wymowy ze wszystkich laciiskich Ojców 
kościoła pierwszeństwo Cypryanowi ś. należy. 

Ks. Kidasżzewski. 

4. Różnice prawa Kościoła polskiego 
od powszechnego prawa ko- 

ścielnego. i 

§. 1. O osobach. 

1. Prawo powszechne duchowne, mianowicie 
sobor trydentski, nakazuje, aby nazwiska mają- 
cych święceniem obowiązać się do stanu ducho- 
wnego, ludowi ogłaszane były trybem zapowie- 
dzi, w właściwych parochiach. Tego zwykle nie- 
zachowywano w Polsce. 

2. Pierwsze postrzyżenie, równie jako i sto- 
pniów mniejszych święcenia, nadają prawo, iż ma- 
jęcy je od sądu świeckiego, wyłączeni być powin- 

1) W dalszych poszytach Archiwum teologicznego umieszczane 
będą przekłady niektórych mów ś. Cypryana. 



ni. Według przyjętego zwyczaju nie zważaho na 
tożw Polsce; zwłaszcza jeżeli te święcenia mający 
suknie duchowne porzucili, albo świeckich ludzi 
obyczajem żyli, w którymto przypadku z przywi- 
lejów Klery kalnych, podlug koscielnego prawa, są 
wyzuci. Nie słychać zatóm u nas bylo, aby pier- 
wsze postrzyzenie, albo te pomniejsze święcenia 
mający, kryminalnie sądzeni i degradowani byli; 
co jednak w Rzymie zachowują * względem tych 
nawet, którzy w stan małżeński wstąpili. 

3. Zwyczaj u nas wprowadzono, iz zawsze 
Święcenia mniejsze wszystkie razem z pierwszćm 
postrzyzeniem, bez przerwy, jednego dnia, już z ra- 
na, już po południu, udzielają, co się ustawie so- 
boru trydent. sprzeciwia. Dozwala to wprawdzie 
sobor wspomniony w przypadku, jezli biskup ta- 
kowe połączenie za rzecz przyzwoitą poczyta. 
Snać, że biskupi polscy potrzebę częstćj podróży 
do siebie klerykom, opodal mieszkającym, odjąć 
tym sposobem chcieli. 

4. Do święcenia prawo kościelne wyciąga t= 
tulum, to jest, albo przyzwoite benefictum, albo do- 
stateczne patrimonium, albo zakonną professyą, 
z którój wynika titułus paupertalis. Powszechne 
ustawy kościelne innego tytulu nie uznają. Biskupi 
polscy wprowadzili tuiułum mensae eptscopalis, któ- 
ry zwyczajnie jest pozorny, ponieważ święconym 
ad humc tilulum wyżywienia dawać nie zwykli, 
a rzadko kiedy drugi obowiązek do niego przywią- 
zany pełnią, to jest, obmyślenie deneficii w prze- 
ciągu roku. Obmyślenie wyżywienia święconym tak 
osobom przez biskupa, jest powinnością święcą- 
cych biskupów, a oraz karą przez kanony prze- 
pisaną. Podobny temu titulus ficticius jest mensa 
communis, w niektórych zgromadzeniach nieza- 
konnych, które nawet niekoniecznie „mają wspólne 
pożywienie.  Missyonarze jednak mają na to szcze- 
gólny ed stolicy papiezkićj przywilej. 



5. Mieszkanie rzeczywiste i czynne pasterzów 
nizszego stopnia, ściśle jest powszechnemi prawami 
kościelnemi zalecone; jednakże częste dyspensy, 
w skutek pozornych przyczyn otrzymane, o któ- 
rych niżćj, karność tę kościoła w Polsce osłabiły. 

Tu także należy obowiązek plebanów, aby 
sami, to jest, osobiście, nie zaś przez zastępeów, 
lud nauczali. 

6. Kanonicy tak katedralni, jako tóż kollegiat, 
ściśle prawem duchownóm obowiązani są do pu- 
blicznego obrządku chórowego. Dziś wszystkie te 
kapituły, ledwie którą wyjąwszy, z tego się w Pol- 
sce zwyczajem wprowadzonym wyłamały i ten 
ciężar na pomocników swoich, wikarych, zwaliły, 
który zwyczaj potwierdzają konstytucye' synod. 
(Lib. III. arti. plures Missas.) 

7. Różne, świeckim ludziom właściwe zatru- 
dnienia, kapłanom zakazane są prawem kościelnóm; 
jako to: trzymanie arędownóm prawem gruntów, 
majętności, dziesięcin cudzych, rozporzadzanie 
-eudzym majątkiem, dworem, opieki, nakoniec han- 
dle; tego wszystkiego przeciw powszechnemu pra- 
wu kościelnemu, mnićj ściśle w dawnćj Polsce 
przestrzegano. 

8. Wzgłędem obioru (electio) u nas biskupów, 
nie masz dowodu pewnego, aby ten dawnym try- 
bem przez duchowieństwo i lud był odprawowa- 
ny. Nie widać także, zeby komprowincyonalni 
api takowym się zaprzątali, ałbo całe dyece- 
zyalne duchowieństwo, ale liczne przykłady uczą, 
iz do kapitul k atedrałńy ch należał, od których do 
arcybiskupów po potwierdzenie udawać się należa- 
ło. — Prawa kapitul zostaly osłabione przez re- 
zerwacye i prawo przywłaszczenia, potóm używa- 
niem stwierdzone ARE escpeclalivae. Ro- 
szczenia papieży, a prawa kapitul, zwatlone do- 



piero zostały od Ludwika, Króla polskiego i wę- 
gierskiego, który Jana Kropidło, syna Bolesława, 
księcia opolskiego, na biskupstwo poznańskie 
w yniósł, a Mikołaja MIL, herbu Nalęcz, obranego 
wolndini głosami całćj kapituły, usunął. Władysław 
Jagietlo śŚmielćj prawa, niby nabytego, używał, 
w czóm się mu mocno sprzeciwiał Marcin V. pa- 
pież, jak to z listów jego do tego króla, do Wi- 
toida, it. d. pisanych, poznać można. Późnićj, 
to jest, za Kazimierza Jagiellończyka, trzech wspdéi- 
zawodpików do biskupstwa krakowskiego widzia- 
no, z których jednego obrala kapitula, drugiego 
utrzymywał papież, trzeciego mianował król. 
Wszyscy chrześciańscy królowie zawsze żądali na- 
lezeé do wyboru biskupów w państwach swoich, 
sluszne zaś do „tego mogłi mieć powody, ale naj- 
sluszniejsze król polski, u którego do uczestnictwa 
w rzędach biskupi należeli. 

9. Obowiązek biskupa mieszkania w swe- 
jój dyecezyi jest najscislejszy. Ztémwszystkiém 
w Polsce senatorskie powinności uwalnialy bar- 
dzo często biskupów ed tego obowiązku, i w samćj 
rzeczy konstytucye pro owincyonalne, od papiezéw 
potwierdzone, rozciągają kary na biskupów wzbra- 
niających się bywać osobiście na sejmach i tym 
podobnych publicznych zjazdach. 

10. Biskupom polskim, nawet mnićj obszerną 
dyecezya mającym, Rzym łatwo suffragana pozwa- 
lal, z przyczyny, że ciż biskupi dla 'senatorskićj 
funkeyi nie mogli zupełnie poświęcać się usłudze 
dyecezyi, 

11. Biskupstwa wakujące w Polsce, papież, 
nie z powodu nominacyi królewskićj, ale ad sup- 
plicationem regis, na „prośbę króla, dawał. Waku- 
jące zatóm przez śmierć zaszłą w Rzymie, komu 
chcial, bez zapytania się o to króla, dać mógł. 
(De Pradikadie in VI. cap. [2. 3. 4.]) 



12.  Względem obierania u nas, po śmierci bi- 
skupa, tak administratora generalnego jako i ad- 
ministratorów szczególnych dóbr, konstytucye Ja- 
na z Sprowy wiele zawierają rzeczy odmiennych 
od prawa powszechnego kościola. (Obacz Const. 
Synod. Lib. I. titut. de electi.) 

13. Podług prawa duchownego, wybór na ar- 
chidyakona po wszystkich katedrach elekcyi podpa- 
da. Od tego prawa wyjętą była archidyecezya war- 
szawska, w którój nadawanie archidyakonatu bulla 
papieża wiecznemi czasy królom polskim przyznała. 

14. Obieranie opatów, lub tegoż stopnia prze- 
lożonych, prawem duchowném jest | opisane, a z tóm 
prawem zgadzają się ustawy synodalne prowincyi 
gnieźnieńskićj. (Patrz lib. I. de abbatum electione.) 
Ztómwszystkióm po długich sporach, (o których 
patrz Rigantium Tom. I. pag. 206.) wiele opactw 
przemieniono u nas z kłasztornych na kommendy 
przez zawartą ugodę z papieżem Klemensem XII., 
która w calćj rozci iaglosei u tegoż Riganta znajdu- 
je się. Za Stanisława Augusta nowe jeszcze do 
dawnego przydano rozporzadzenie. 

15. O przewyższającym inne godności stopniu 
kardynalskim odmienne Polaków było zdanie i spór 
kardynałów polskich z prymasami o pierwszeń- 
stwo wiadomy. 

$. 2. Beneficya. 

16. Wielość beneficyów kanonami jest zaka- 
zana, a w szczególności zakaz ten soborem trydeut- 
skim jest obostrzony. Ta ustawa soboru nabawi- 
ła wielkićj trwogi i troskliwości duchownych pol- 
skich, którzy wyłączyć sie od jéj surowości spo- 
sobami wszelkiemi usilowali. Przełożenia ich w tój 
mierze, iż stan beneficyów ich tego wyciąga, iż 



potrzebą jest, aby duchowni, zwłaszcza znaczniejsi, 
byli mozniejszymi, aby się przemocy odszeze- 
pieńców oprzeć mogli; także funkcye publiczne 
i tym podobne przyczyny Rzymowi przełożone * 
zjednały przychy Inosé papiezow, iz nigdzie się ła- 
twiejszymi do dy spensowania od wielu -beneficyów, 
jak-w Polsce, nie okazali. 

17. _ Wyznaczanie pensyj na biskupstwach, opa- 
ctwach i innych beneficyach, na korzyść cale ob- 
cych tym beneficyom osób, nigdy w Polsce, ani 
z ustawy papieża, ani z dozwolonćj umowy, nie 
było w używaniu. Jedynie te pensye znano tu, któ- 
re ustępującym dla starości lub choroby z benefi- 
cyów kapłanom, na utrzymanie życia naznaczano. 

18. Lubo podług kanonów zbiory duchownych 
z duchownćj intraty nałeżą do kościoła, jednak 
u nas wprowadzono zwyczaj, iż duchowni temi 
zbiorami za życia szafowali podług woli i onemi, 
umierając, podług upodobania rozrzadzali. Prawa 
świeckie w tóm były im przychylne, pod niektó- 
remi jednak warunkami. 

19. Kanony kościelne wszelkiego przepychu 
duchownym zakazują. Na zakaz ten nie bardzo 
zwazano w Polsce, podobno dla przywiązanćj do 
biskupstw senatorskićj godności, a dostojności roz- 
maitych do innych stopniów duchowieństwa. 

20. Podział intrat duchownych na posiadające- 
go beneficyum, fabrykę i ubogich, nigdy u nas 
ściśle nie był zachowany. 

21. Wolność odkazania testamentem majątku 
bardzo jest prawem duchownóm określona. Ta 
praw surowość, zwyczajem naprzód, a w dalszym 
czasie prawami świeckiemi, w Polsce. zwolnioną z0- 
stała tak dalece, iż nigdy nie oddzielano ma- 
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jatku własnego duchownych, od majątku z in- 
traty kościelnćj nabytego. Nie wiadomo nam na- 
wet, aby kto z duchownych żądał od papieża po- 
zwolenia czynienia testamentu, chyba taki, któ- 
ry był zakonnikiem. (Vid. Constit. Synod. lib. 
iii. de testamentis.) 

22. Sukcessya także po duchownych, bez te- 
stamentu zmarłych, w Polsce od prawidła ducho- 
wnego prawa zbaczała, a natomiast świeckićm pra- 
wem bardzićj byla opisaną. 

23. Cena beneficyów polskich w expedycyach 
rzymskich (jeźli nie były konsystoryalne) wyrażała 
się zawsze jako. wynosząca intraty 24 aureos de 
camera. Ten zwy czaj na konkordatach niemieckich 
gruntuje się, i z nich do Polski był rozciągniony 
stylem kancellaryi raymskiéj i i od roty nie raz uzna- 
ny. "To się zachowywało nie tylko przy otrzymaniu 
beneficyi od stolicy papiezkićj, ale nawet przy otrzy- 
maniu pozwolenia zatrzymania wielu beneficyów. 

24. Zakazano w Polsce zakonnikom dobra nie- 
ruchome kupować. 

25. Podlug tego, co w konstytucyi synodalnćj 
(lib. III. de statu monachorum w $. ostatnim) po- 
stanowiono, kanonicy regularni mogli za pozwole- 
niem biskupa brać beneficia curata cłaustralia, 
dziś tylko za pozwoleniem samego papieża. (iż 
kanonicy otrzymywać beneficyów świeckich nie 
mogli. Oni mieli wprawdzie przeciwne roszcze- 
nie, ale wyraźnie Benedykt XIV. tak postanowił. 
(Patrz Bulla Roman. roku 1745. i 1752. i Riganta 
tom III. pag. 274.) 

26. Bardzo często nasi plebani cały ciężar re- 
paracyi swoich kościołów zwalali na kollatorów. 
Konstytucye synodalne (lib. III. de ecclesiis ae- 



dificandis) wyraźnie nakazują, aby posiadający be- 

neficya do naprawy dachów i reparacyi kościołów 

przykładali się. 

27. Wzgledem reparacyi kościołów katedral- 

nych jest ustawa (Constit. Synod. libr. LII. de ec- 

clesiis aedificandis), aby biskupi dwie części nakła- 

dów obmyślili, trzecią zaś kapituly, nie licząc w to 

na korzyść żadnój strony, co może być zebrane 

z składki plebanów, lub innych szczególnych osób. 

$. 3. Swieta. 

28. Oprócz świąt kościoła powszechnego, by- 

ly w Polsce różne święta, z powodu szczególnego 

nabożeństwa, szczęśliwego powodzenia, imienin 

panujących i t. d. wprowadzone, których większa 

część nawet synodami ustanowiana bywała. Te, 

oprócz małćj liczby w niektórych miesiącach, na 

niedzielę przeniesiono, potóm zupelnie zniesiono. 

Stało się to samo z większą częścią świąt nawet 
kościoła powszechnego. 

$. 4, Annus gratiae. 

29. Sposób, w jaki był annus gratiae w uży- 

waniu w Polsce, nie ma zadnéj w prawie ducho- 

wnóm, od calego kościoła przyjętóm, zasady, ani 

w zwyczajach innych narodów, wyjąwszy kapitu- 

ly niektóre niemieckie, gdzie jednak annus grałiae 

obejmuje całą intratę roku jednego, a czasem i kil- 

ku, po śmierci osoby Kapitularnćj następujących, 

należącą do dziedziców zmarłego. Ten zwyczaj, 

bardzo naganiany od niektórych biskupów, zape- 

wne urosł z potrzeby znalezienia funduszu na wy- 
płacenie długów pozostałych po zmarłych, oraz 

na wyprawienie przyzwoitego dla nich pogrzebu. 

W zwyczajach naszych dwie jeszcze okoliczności 
na szezególniejszą naganę zasługują: 



a. że żyjący, z beneficyum ustępując, domagają 
się, nie wiadomo quo titulo, annum gratiae. 
Synod prow. r. 1720, potwierdzony od papie- 
za, uznaje powinność anni gratiae z wszel- 
kich beneficyów , nawet nie przez śmierć wa- 
kujących. Ugoda o to, podług tegoż synodu, 
nie powinna być ad rigorem justi valoris, sed 
ex aequo et bono. Rozumiem, że myśl syno- 
du była ad minuendum tylko, nie zaś ad au- 
gendum valorem, przeto co supra rigorem 
justi vałoris przez umowę obwarowano, nie 
wiem czyby się moglo od zarzutu uwolnić. 

b. że o to wolno godzić się i czynić umowę , 
co oboje bardzo simonią trąci, albo do nićj po- 
wodem być może. — Rzecz osobliwsza, że 
w Nieinczech annus gratiae tylko w kapitu- 
łach ma miejsce, a w Polsce niektóre kapi- 
tuly onego nie znają. 

$. 5.  Dziesięciny. 

30. Wieleby mówić należało o dziesięcinach 
i niezmiernie wiele zbijać przesądów tak na stro- 
nę duchowieństwa, jako i przeciw duchowieństwu, 
pozornie przytoczonych. Tyle tylko powiem, iż 
lubo prawa duchowne dziesięcinę przepisują prawie 
z wszystkich rodzajów korzyści, które z roli, 
z handlu, z przemysłu, z rzemiósł, z przygody 
nawet ludzie odnosić zwykli, jednak w Polsce 
dziesięciny do zboża tylko, i to jeszcze nie wsze- 
lakiego, są przywiązane. 

31. Dziesięciny drobiazgowe z ogrodowin ma- 
ło są w używaniu w Polsce, 

32. O dziesięcinach na nowo dobytym i do 
roli przysposobionym gruncie, stanowi dla Polski 
bulla Leona X. (Patrz Constit. Synod. lb. III.) 



Ta zaś ustawa w wielu punktach różni się od prze- 
pisów prawa powszechnego duchownego, w téj 
mierze plebanom bardzo przychylnego. 

33. Kościól poblazajac, cierpiał czasem, aby 
dziesięciny, plebanom należące się, od świeckich 
trzymane były, a to nazywano decimas infeuda- 
tas. Tego rodzaju dziesięcin nie masz, a jeżeli na 
nie kościól utyskuje, powinienby z większą suro- 
wością powstać na tych, co o dziesięciny uczy- 
niwszy uroczystą ugodę i pod pozorem ich ucia- 
Zliwości zamieniwszy je na kwotę pieniężną, lub 
inną daninę, przecież od poddanych tęż dziesie- 
cing na swój zysk. najściślćj wybierają. 

34. Przybytek w dziesięcinach, podług prawa 
powszechnego duchownego, do plebanów powinien 
należeć. Konstytucye synodalne (b. IIT. titulo de 
eczłesiis aedificandis) biskupom go przywłaszczały, 
nazywając go excrescentias, to jest, co nad miarę 
przepisaną w témze polu, nie na nowo dobytych 
polach, przybywa, 

35. Sposób umowy na zamianę dziesięcin ulo- 
żony jest i przepisany przez breve Urbana VILL. 
roku 1634. 

$. 6. Sądy. 

36. Lubo w Polsce trybunał inkwizycyi, od- 
dzielny od sądów biskupich, nie miał miejsca, jak- 
kolwiek dawnych czasów onego są ślady, przecież 
Wyroki kongregacyi rzymskićj względem ksiąg 
1 niektórych innych punktów do jedności wia- 
Ty należących, z poszanowaniem i powolném po- 
słuszeństwem były przyjmowane. 

37. Duchownym zakazano sub poena irregula= 
ruatis popierań u sądu spraw kryminalnych, w któ- 

} 



rych o karę życia, lub inną cielesną z krwi roz- 
laniem, chodzi. Przez breve Grzegosza XIII. ro- 
ku 1577. dane jest duchownym polskim pozwolenie 
popierania przez prokur atorów spraw takowych, 
bez obawy zaciągnienia klątwy > lub innćj cenzury 
kościelnćj. Przez breve zaś Klemensa VIII. roku 
1603. pozwolono arcybiskupom , prałatom i innym 
duchownym, na sejmach, sądach i t. d., gdzie 
o gardlo idzie, zdanie swoje przełożyć, ą nawet, 
jeźli urząd wymaga, wyrok wyrzee i podpisać, 
bez ściągnienia na siebie cenzury kościelnćj. 

38. Arcybiskup gnieźnieński mógł do sądzenia 
spraw, przez apellacyą do sądu jego przychodzą- 
cych, delegować podlegające biskupom, sulfraga- 
nom swoim, osoby, i wzbraniające się przyjęcia 
tego urzędowania przymusić do tego. (Const. Sy- 
nod. lib. I. tit. de Consueludine.) 

$. 7. Rozwody. 

39. Niektórzy Francuzi i inni cudzoziemcy, 
mylnie przykladem Polaków chcieli łatwość rozwo-. 
dow upoważnić. U Polaków ZAWSZE, jako i u wszy- 
stkich katolików  (przynajmnićj rzymskich obrza- 
dków) miano za niezawodną prawdę i nieodmien- 
ną kościoła naukę, iz małżeństwo wazne zadnym 
sposobem rozerwane być nie może tak, aby wol- 
ność którćjkolwiek stronie wejścia w nowe mai- 
zeńskie śluby była nadana. Bulla Leona X. ścią- 
ga się do szezególnego przypadku, pozwalając 
mieć za zeszlą z świata osobę tę, o którój życiu 
zasięgnąć wiadomości nie można. 

40. Roku 1576. w uroczystym akcie paktów 
Stefana Batorego, pod wpływem biskupów polskich 
ulozonym, król Stefan » biorąc za małżonkę Anne 
Jagiełłonkę, oświadcza! w obliezu narodu, iz okrom 

takowych przyczyn, które pismem i słowem bo-. 



zém są wyrażone, żadnych okazyj do niemieszka- 
nia powinnego w małżeństwie, ałbo do rozwodu, 
szukać nie będzie. To jest nieco różne od zasad 
na soborze trydentskim przyjętych. 

41. Sobor trydentski miał na celuścieśnianie da- 
wania rozwodów, a w połowie XVIII. wieku, 1741 
i 1743, papież Benedykt XIV. gromi duchowieństwo 

polskie, że tak łatwo do dawania rozwodów, jak 
nigdzie, przystępuje, a w roku 1748. upomina 
jednego biskupa, że sobie pozwala dawać dyspen- 
sy samćj stolicy papieża zostawione. *) Odpowie- 
dział na to biskup, ze to był zwyczaj dyecezyi 

i jego poprzedników. — Te były główne roznice 
prawa kosciola polskiego od powszechnego. 

Ks. T. Kański, 

1) Za Stanisława Augusta jeden konsystorz warszawski, mas 
jący nad stolicą i kilku dekanatami tylko władzę, dał roz- 
wodów 178, a w ogóle w Polsce było za tego panowa- 
nia rozwodów wiadomych między katolikami 451.  Doda- 
jąc liczbę tych rozwodów , które w kommissyach ż Rzymu 
wyznaczonych były skonczone, a których dekreta nie są 

oblatowane, można śmiało liczhę katolickich rozwodów na 
500 ustanowić. Więcćj jak trzecia część rozwodów była 

w stolicy, a odtrąciwszy dyssydentéw, przyjeżdżających , 

żołnierzy i biorąc średnią proporcyą zaludnienia Warsza 

wy, coraz bardzićj pomnażanego, nie było obojćj płci jak 
90,000 ludzi, a cały kraj do 18 podziału katolików 
mógł liczyć 6,500,000, a od 1775 do 5,000,000 ludzi. Sto- 
lica więc z kilku dekanatami będąca w 1i6i epoce 7514, pos 
tém 5514 częścią katolików, więcej jak trzecią część roz- 
wodów wydała; a jeźli przyłączymy delegacye w War- 
szawie odprawiane do sądzenia rozwodów z innych dyece= 
zyj, zapewne niemal dwie trzecie części rozwodów wy- 
danych było w stolicy. 



5. Krótka wiadomość historyczna 

o pogrzebach w pierwiastkowych 
wiekach chrześciańsiwa. 

a. Zasady, jakich się kościół starożytny 
w względzie pogrzebów trzymał, 

Uczezenie uroczystym pogrzebem zwłok, albo 
popiolów ludzi zmarłych, uważano od wieków u 
wszystkich oświeconych narodów za najświętszy 0- 
bowiązek, którego przyzwoitość i ludzkość po ży- 
jących wymagają. W. jakićm poszanowaniu Rzy- 
mianie zwyczaj ten mieli, dowodzą ustawy w tćj 
mierze wydane, które w zbiorach ich praw znaj- 
dujemy. Podobnież chrześcianie w pierwszych za- 
raz wiekach kościoła starali się usilnie o to, aby 
zwioki zmarlych wiernych z jak najwiekszą uro- 
czystością w grobach składane były. Chrześcianie 
bowiem, prócz powszechnego zwyczaju, mieli je- 
szcze przed oczyma przykład w tym względzie 
z pisma ś. o patryarchach, o starym Tobiaszu, 
a nawet w nowym zakonie o Józefie i Nikode- 
mie. Szczególnićj podczas prześladowań usiłowano 
męczennikom pańskim przyzwoite pogrzeby wypra- 
wiać i sędziów ku zezwoleniu na to prośbami lub 
datkiem naklaniaé. Euzebiusz powiada, *) że Aste- 
ryusz, senator rzymski, zwłoki męczennika Mary- 
nusa na własnych barkach z miejsca, w któróm 
był stracony, do grobu zaniósł. Rzymskie zaś 
martyrologium slawi Kutychianusa, rzymskiego 
kapłana, za to, iż w rozmaitych miejscach 342° 
męczenników własnemi rękoma pogrzebł. W mo- 
rowćm nawet powietrzu nie wahano się, nie zważa- 

1) Euseb. histor. eccles, lib. 7. cap. 16. 



jąc na niebezpieczeństwo własnego życia, oddawać 
umarlym tćj przysługi, z miłości ku bliźnim wy- 
nikającćj. I 

Pomimo atoli tćj troskliwości o pogrzeby zmar- 
łych wiernych, dalecy byli ka LIB chrze= 
ścianie od myśli, że uroczysty pogrzeb może być 
zmarłemu grzesznikowi pomocnym; albo, że za- 
niechanie. takowego pogrzebu moze szkodzié zmar- 
Jemu , usprawiedliwionemu przed Bogiem. „„Nie- 
chaj się tego pobożni wierni zbyt nie “Tekaja, trzy- 
mając się przepowiedzenia ;% -— mówi 8. Augustyn 
w dziele de Civ. Dei lib. 1. cap. 12. — „ani téz 
zwierzęta pozérajace (ciala ludzkie) nie zaszkodzą 
ciałom, które zmartwychwstać mają i którym włos 
jeden z głowy nie zginie; nie bell też ża- 
dny m sposobem prawda (przedwieczna) mówić : 
„nie obawiajcie się tych, którzy ciało zabij jeją, 
a duszy zabić nie mogą,* gdyby przyszłemu “y= 
wotowi zaszkodzić miało to, cokolwiekby nieprzy- 
jaciele z ciałami zabitych ŹPÓBIĆ chcieli. — Wie- 
lu przeto chrześcian ciała nie pokrywa ziemia, 
ale zadnego z nich nie oddzielił nikt od nieba 
i ziemi, którą napełnia przytomnością swoją ten, co 
wie, jak wskrzesić istotę, którą stworzył. Zaezém 
téz wszystkie te rzeczy , to jest, staranie o pogrze- 
bowy obchód, wyprawienie pogrzebu i okazałość 
obrzędów pogrzebowy ch, są bardzićj pocieszeniem 
dla żyjących, niż pomocą dla umarlych. Jeżeli 
bezbożnemu pomoże co kosztowny pogrzeb, za- 
szkodzi poboznemu tani, albo zaniechanie go cal- 
kióm. Okazałe obrzędy pogrzebowe w przyto- 
mności ludzi wyprawili liczni słudzy owemu boga- 
czowi, wysokiemu urzędnikowi królewskiemu; 
lecz daleko świetniejsze w przytomności Pana wy- 
prawili aniolowie owemu owrzodowaciałemu ubo- 
giemu; nie złożyli go bowiem w grobie marmu- 

2) Apud Euseb. lib. 7. cap. 22, 
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rowym, ale unieśli na łono Abrahama.“ Prawdzi- 
we p tój chrześciańskićj troskliwości o po- 
grzeby wyjaśnia ten święty ojciec niżój. *) ,,Nie 
należy przecieżć — mówi — ,,pogardzaé i zanie- 
dbywać zwłók ludzi zmarłych, zwłaszcza sprawie- 
dliwych i wiernych, których Duch ś. za narzędzia 
i naczynia wszelkich dzieł dobrych używał. Je- 
żeli bowiem suknia, albo pierścień po ojcu, tóm 
milsze są dla potomstwa, im miłość ku rodzicom 
była większą, toć nie godzi się żadną miarą pogar- 
dzać ich ciałami, z któremi zaiste mamy daleko 
bliższe i ściślejsze związki, niz z sukniami; te bo- 
wiem (ciala) nie ściągają się do ozdoby, albo ku 
pomocy, którćj zewnątrz używamy, ale do same- 
go przyrodz zenia ludzkiego. Ztad téz u staroży- 
tny ch miano z największą bogobojnością staranie 
o pogrzeby; odprawiano obchody. pogrzebowe 
i obmyslano przyzwoite groby; sami „(bogobojni) 
poruczali synom pieczę o pochowanie i przeniesie- 
nie cial swoich; i Tobiasza pochwala aniół pań- 
ski, iz chowając umarlych zasłużył się Bogu. 
Sam także Zbawiciel mając zmartwychwstać trze- 
ciego dnia chwali dobry uczynek bogobojnćj nie- 
wiasty i zaleca, aby czyn ten głoszono; niewia- 
sta bowiem ta wylała na ciało jego olejek drogi, 
przy sposabiając je do pogrzebu. Ewangelia wspo- 
mina tóż chlubnie o tych, którzy zdiąwszy sta- 
rannie ciało jego z krzyża, mieli pieczę o przy- 
krycie i pochowanie go z czcią największą. Lecz 
te przykłady nie wskazują nam bynajmniej, aby 
trupy czucie jakie mialy: oznaczają one tylko, ze 
także do cial zmarłych ściąga się opatrzność Boga, 
któremu podobają się takie posługi pobożne, bo 
utwierdzają wiarę w zmartwychwstanie. 

Nadmienić tu jeszcze wypada, iż obchód po- 
grzebowy uważano raczćj za dzień radości, niż za 

3) August. de Civitat. Dei lib, 1. Cap. 13. 



dzień smutku; pamiętano bowiem na przestrogę 
Apostoła: Nie smućcie sie po umarlych, jak ow i, 
którzy zadnćj nadziei nie mają. Podobnież mó- 
wi ś. Cypryan: +) „Nie należy oplakiwać braci 
naszych, wolą pańską od doczesności uwoinionych; 
wiadomo nam bowiem, że ich nie utracamy, ale 
przed nami wysółamy, że oni odchodząc poprze- 
dzają nas, jak zwykli czy nić podróżni i żeglarze ; 
pragnąć ich należy, a nie żałować; ani téz nie wy- 
pada nam przywdziewać tu żałobne szaty, gdy oni 
tam przywdziali już biale; nie dawajmy poganom 
przyczyny do słusznćj i sprawiedliwćj nagany, iz 
tych, o których twierdzimy , że żyją u Boga, 
oplakujemy jako zgaslych i i zatraconych , i iz wia- 
ry, którą głosem i mową wyrażamy, duszą i ser- 
cem nie potwierdzamy. “ Z powieści 5. Hieronima 
w Epitaphium Fabiolae okazuje sie, ze przy ob- 
chodach pogrzebowych spiewano halleluja. Z tym 
większym przeto wstrętem odrzucano ów, niego- 
dny chrzescianina , zwyczaj najmowania niewiast, 
zwanych praeficae, które wymuszonym płaczem, 
przeraźliwemi krzyki i innemi dziwacznemi zna- 
kami smutku, stratę zmarłego opłakiwać musiaiy. 
Święty Chryzostom powstaje w wielu miejscach 
dzieł swoich przeciw temu pogańskiemu zwy cza- 
jowi i naucza, ze takowy smutek zbyteczny nie 
zgadza się z wiarą. chrześcian w zmartwychwsta- 
nie, i że chrześcianie re przez to poga- 
nom sposobność szydzenia z tćj wiary. ,,Nie ga- 
nięć — mówi — ,,bynajmnid] smutku, ale ganię 
nieumiarkowanie w smutku; smucić się po umar- 
łych jest rzeczą naturalną, ala nieumiarkowanemu 
smutkowi poddaje się tylko człowiek szalony, lub 
zniewieściały.ć W podobnymże sposobie wyraża 
się Augustyn święty: „przeto tóżć — mówi — 
„nie napomina nas Apostół, abyśmy się nie smu- 
cili, ale nie mamy się smucić jak owi, którzy na- 

4) Lib. de mortalitate. 



dziei nie mają. Smućmyż się tedy przy śmierci 
naszych, że ich tracić musimy, ale smuémy się 
w nadziei, że ich odzyskamy; pierwsze wznieci 
w nas strapienie, drugie pociechę; tamto jest sku- 
tkiem słabości, ta skutkiem wiary; w pierwszym 
razie ubolewamy nad dołą ludzką, w drugim obie- 
tnica boska goi nasze bole.“ (August. sermo, 32. 
de verbis Apostol.) 

b. O ementarzach. 

Prawa rzymskie zabranialy zawsze chowa 
w obrębie miasta zwldk ludzi zmarlych. ,,Czlowie- 
ka zmarlego nie chowajcie, ani nie pałcie w mie- 
Scie“ opiewało jedno z praw na dwunastu tablicach. 
Ustawę tę wznowili także cesarze, zwłaszcza Ha- 
dryan i Dyoklecyan. Gdy zaś chrześcianie pier— 
wiąstkowi bardzo skrupulatni byli w przestrzega 
niu praw krajowych (unikali bowiem w tćj mie 
rze wszelkich zarzutów z strony poganów) i gdy 
nawet Zydzi mieli zwyczaj chowania swoich tra- 
pów na cmentarzach za miastem, przeto wnosić 
można z niejaką pewnością, że chrześcianie w pier- 
wszych wiekach umarłych swoich w obrębie miast 
nie chowali. Pokazuje się to jeszcze widocznićj 
ztąd, iż zakaz chowania trupów w obrębie miast 
nawet cesarze chrześciańscy ponawiali. Chrze- 
ściańskie tedy cmentarze były, albo, według ów- 
czesnych zwyczajów, przy drogach publicznych, 
gdzie zwykłe pomniki na grobach stawiano, albo 
tóż w podziemnych pieczarach, które crypiae lub 
arenaria zwano. Według świadectwa Bar niusza, 
w samćj okolicy Rzymu było takich pieczar oko- 
ło 43.5) W innóm miejscu wspomina ten histo- 
ryk o cmentarzu podziemnóm Pryscylli, który za 
jego czasów odkryto. Cmentarz ten tak był wiel- 
ki i tyle miał bocznych ganków, iżby go slusznie 

5) Bar. Annales ad an. 226. 



miastem podziemnóm nazwać należało. W miej- 
scach tych wiecznego spoczynku męczenników 
pańskich zgromadzali się chrześcianie na nabożeń- 
stwa w czasie prześladowania, i unikali tym spo- 
sobem niebezpieczeństw. 

Lubo prawo Teodozyusza, zabraniające chowa- 
nia trupów w obwodzie miasta wypuszczone z0- 
stało w kodexie Justyniana, znajtluje się w nim 
przecież następujący zakaz chowania trupów po 
świątyniach: ,,Niechaj nikt nie sądzi, że chowanie 
ciał dozwolone jest w siedlisku Apostolów i me- 
czenników.'* Pierwsza pobudka chowania trupów 
po kościołach wynikła z zwyczaju stawiania świą- 
tyń na grobach męczenników i przenoszenia ich 
relikwij do stojących już kościołów. „Najpierw cho- 
wano po świątyniach zwłoki cesarzów chrześciań- 
skich, nie w samych atoli św iaty niach, ale w ga- 
leryach przedkościelnych (in atrfo ecclesiae). Zeza~ 
sem dozwolono także chować w tych galeryach 
zwłoki ludu, zabraniano wszelako zawsze cho- 
wać je wewnatrz kościołów. Sobór nanneteński 
w kan. 6. mówi: ,,Nie należy także dozwalać, we- 
dług zwyczaju przodków, aby trupy w kość 
łach chowane byly, ale raczój w galeryach przed- 
kościelnych, lub w portykach.“ Późnićj nieco czy- 
niono w tćj mierze wyjątki co do osób monar- 
chów, biskupów, opatów, fundatorów i dobro- 
czyńeów kościołów i innych zasłużonych ludzi 
i dozwolono ciała ich w kościołach chować. Pak 
naprzykład między innemi synod moguncki w ka- 
nonie 52. stanowi: „Nie wolno żadnego umarie- 
go w kościele chować, wyjąwszy biskupó w, Opa 
tów, albo tóż zasłużonych kapłanów i znakomitych 
z pośród wiernych. Nakoniec zostawiono zdaniu 
i woli biskupów i kapłanów, „kogo zwłoki w ko- 
ściolach chować mają. Przytém, za przykładem 
Rzymian, wprowadzano zwyczaj stawiania sobie 
grobów familijnych. Z tego, cośmy wyżćj powie- 



dzieli, widzimy, że dzisiejszy zwyczaj chowania 
trupów na cmentarzach, oddalonych od mieszkań 
ludzkich, aby uniknąć zarazy, zgadza się zupel- 
nie z dawniejszą karnością kościelną. 

Wedlug praw rzymskich, każde miejsce, w któ 
róm umarlego pochowano, stawało się uświęco- 
nóm. Także chrześciańscy cesarze nadali w pra- 
wach swoich tę świętość miejscom spoczynku 
umarłych; targnienie się tedy na grób, w jakikol- 
wiek bądź sposób, poczytywano za świętokradz- 
two. W późniejszych czasach powstal zwyczaj 
poświęcania cmentarzy pewnemi modlitwami i ce- 
remoniami, co benedictio coemeterii nazywano. 
O ceremoniach takowych wspomina pierwszy raz 
8 Grzegorz z Tours. 

U Rzymian był zwyczaj zdobić grobowce wspa- 
niałemi kolumnami, posągami i t. p., a przepych 
w tój mierze tak daleko został posunięty, iż uzna- 
no za potrzebę położyć mu prawami tame, mno- 
żące się zaś z dniem kazdym lupienia grobów po- 
wściągnąć karami. Od takowego przepychu daleey 
byli chrześcianie ; znajdujemy tylko, ze na nagrob- 
kach kładli zwykle napisy, wyrażające nazwisko, 
zasługi, datę i rodzaj śmierci zmarłego. Więcćj 
u nich ważyło odznaczać się chrześciańskiemi cno- 
ty, niz wspanialemi nagrobkami. ,,Na cóż się przy- 
da kosztowny nagrobek“ — mówi Bazyli świę- 
ty — „albo jakiż pożytek duszom nakład przynie- 
sie? dobrym grobem jest pobożność; ogołocony 
z wszystkich twoich (dostatków) tu zstępuj i sta- 
raj się o to, aby cię własne bogactwa (ft. j. cnoty) 
zdobiły i abyś je miał przy sobie.* (S. Bas. Hom. 
tn dtvit.) 

c. © obchodach pogrzebowych. 

Poganie mieli zwyczaj palić trupy, zbierali po- 
tóm w urny popiół i zachowywali go w grobach. 



s zeciwnie chrześcianie uważali to postępowanie 
z trupami za pewien rodzaj okrucieństwa i trzy- 
mali się dawniejszego i lepszego zwyczaju, to „Jest, 
składali w grobach ciała nienaruszone, jak się to 
pokazuje z "dziela Tertuliana de anima cap. 51. 
Zwykli oni tóż byli, obyczajem Ży dów, bałsamo= 
wać ciala umarlych; może tćż i dla téj prayezy- 
ny, ze zgromadzając się często na cmentarzach na 
nabożeństwo, odejmowali tym sposobem trupom 
szkodliwe wyziewy. Poganie zwykli byli umar- 
łych swoich nocną porą chować, z zabobonu, iż 
widok trupa i towarzyszenie mu do grobu: czyni- 
ły ich na dzień cały nieczystymi. Chrześcianie 
przeciwnie obchodzili swoje pogrzeby wednie; 
— skoro je tylko w tćj porze bez niebezpieczeństwa 
obchodzić mogli — ten bowiem czas wydawał im 
się najstósowniejszym do zbudowania żyjących, 
o co im najwięcćj chodziło. Widzimy to z usta- 
wy Juliana Apostaty, którą chowanie umarłych 
wednie zakazuje. 

Jakim zaś sposobem trupy do pogrzebu przy- 
gotowywano, pokazuje się z przytoczonego wyzéj 
miejsca z Dyonizyusza alexandryjskiego, u Kuze- 
biusza (hist. kośc. ksieg. 7. rozdz. 22). Powiedzia- 
wszy on, ze podczas powietrza morowego, srodze 
w ów czas w Egipcie grassującego, wielu "chrześcian 
z milości chrześciańskićj » nie zważając na własne 
niebezpieczeństwo, odwiedzali odważnie chorych 
braci swoich i pielęgnowali ich, a częstokroć przy- 
czysiwszy się do ich ozdrowienia, narazali się na 
nieuchronną chorobę i śmierć, i umierali jako pra- 
wdziwi męczennicy, dodaje nakoniec: _,,Ci tedy 
ciała świętych brali częstokroć na ręce 1 na lono, 
oczy im i usta zawierali, nosili na własnych bar- 
kach, składali, siedzieli ciągle przy nich, ściskali, 
obmywali, przybierali w szaty , a wkrótce potóm 
doznawali tychże samych usług od innych; gdyż 
ci, którzy drugich przeżyli, wstępowali zawsze 



w ślady tych, eo ich do wieczności poprzedzili.“ 
Byl więc zwyczaj zawierania umarłym ócz i ust, 
obmywania ich wodą, oblóczenia ich w suknię , 
tak nazwaną śmiertelną, składania w trumny i pil- 
nowania aż do pogrzebu. 

Zwłók nie przykrywano, lecz chowano je 
w trumnach bez wieka, jak to dziś jeszcze niektó- 
re zakony zwykły czynić. Noszenie trupów na 
ramionach do grobu było, jakeśmy wyżćj widzie- 
li, bardzo zwyczajną usługą chrześciańską. Uslu- 
ge tę wypełniali krewni lub przyjaciele zmarlego, 
a częstokroć nawet znakomite osoby, wtenczas 
zwłaszcza, gdy zmariy szczególnego poszanowania 
za zycia doznawał. W czwartym wieku przy nie- 
których większych kościołach utrzymywano ludzi, 
których do kleru liczono i których obowiązkiem 
było, częścią usługiwać chorym podczas epidemi- 
cznych chorób, częścią tóż trapy ubogich grześć; 
jednych z tych ludzi nazywano parabołani, dru- 
gich copiatae, leclicarii. Przy obchodach pogrze- 
bowych niesiono zwykle zapalone pochodnie jako 
znamię radości, iż zmarly walki swojéj szczęśliwie 
i zwycięzko dokonał. Także 6 zwyczaju posypy- 
wania grobów kwiatami, czynią wzmiaukę niektóc 
rzy Ojcowie kościoła, ucząc, że lepićjby było mi- 
José swoją ku zmarlym, modlitwą i jalmuznami, 
nie zaś posypywaniem kwiatami grobów, objawiać. 
Dalćj zwyczajem powszechnym było, równie jak 
w naszych czasach, nosić po śmierci krewnego 
przez czas niejaki żałobę. Ilieronim święty chwa- 
li Juliana, znakomitego męża,” za to, iz utraci= 
wszy w krótkim przeciągu czasu żonę i dwie cór- 
ki, cios ten zniósł mężnie i już po czterdziestym 
dniu zalobne szaty złożył. 

Poganie zwykli byli na pogrzebach swoich 
śpiewać pewne pieśni żałobne, zwane neniae, 
chcąc tym sposobem, równie jak i innemi obrząd- 
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kami pogrzebowemi, żałobę okazać; przeciwnie 
chrześcianie odprowadzali swoich umarłych do 

grobu przy uroczystym odgłosie psalmów. Czy- 

tamy o tóm wzmiankę w ustawach apostolskich. 

(Constit. apost. lib. 6. cap. 30.) „Na pogrzebach 

odprowadzajcie do grobu umarłych, jezli byli wier- 

nyini, śpiewając psalmy, w obliczu bowiem pań- 

skiém przyjemną jest śmierć świętych jego, 1 ni- 

żój: „udaj się duszo moja ku spoczynkowi twe- 

mu, albowiem Pan uczynił ci dobrodziejstwo ;* 

i w inném miejscu: ,,pamieé sprawiediiwych sły- 

nie, a dusze ich są w ręku Boga.* Są to zape- 

wne początki pieśni, które przy obchodach po- 

grzebowych śpiewano. Wspomina także o nich 

ś. Chryzostom w homilii, w którój o ukojeniu ża- 

lu po śmierci ulubionych osób mówi: „pomyśl 

o tém,“ — pisze ten święty ojciec kościoła — 

,.co śpiewasz w tym czasie: „udaj się duszo moja 

ku spoczynkowi twemu, albowiem Pan uczynił ci 

dobrodziejstwo; albo: ,,nie obawiam się niczego 

złego, ponieważ Ty ze mną jesteś;* albo też: „„Tyś 

jest ucieczką moją w utrapieniu, które mię ota- 

cza;* jeżeli istotnie wierzysz w to, co mówisz, żal 

twój i jęki są zbyteczne.** 

Po pogrzebie następowało nabożeństwo za umar- 

ych, które się składało z mszy świętćj — jeźli 

nabożeństwo było przed południem — i niektórych 

modlitw za umarłych. Opis takowego nabozen- 

stwa za umarłych znajdujemy u Dyonizego Areo- 

pagity (eccles. hierar. cap. T.) Mówi on: „„śpie- 

wajmy najpierw hymny, aby Bogu złożyć dzięki 

za zwycięstwo, które udzielił zmarłemu bratu 

w Chrystusie, i wynurzyć pragnienie również szczę- 

śliwój dla siebie śmierci. Potém niech przewo- 
dniczący pogrzebowemu obchodowi zmówi modli- 

twę na podziękowanie Bogu. Dyakon niechaj czy- 

ta z pisma ś. obietnicę zmartwychwstania. Archi- 

dyakon niechaj rozpuści katechumenów i niechaj 

Archiwum teołogiczne , Poszyt £. : 10 



stósownie do słuchaczów przemówi. Nakoniec, 
niechaj przewodniczący. pogrzebowemu obchodowi 
modli się nad umarłym i niech błaga o milosier- 
dzie dlań boskie, aby Bóg odpuścił mu jego uło- 
mności i grzechy i przyjął go na łono Abrahama, 
Izaaka i Jakóba.* Jeżeli pogrzeb odprawiał się 
przed południem, czytano także mszą ś., po polu- 
dniu bowiem miewać msze zakazał synod kar- 
tagiński. (Cone. carth. HIT. cap. 3.) Wprowa- 
dzone tu i ówdzie nadużycie udzielania umarłym 
kommunii ś. i pocałowania, zniesione zostało 
uchwałami wielu soborów, między innemi ustawą 
synodu kartagińskiego. (III. can. 6.) Przykłady 
modlitw za umarłych, których zwykle przy po- 
grzebach używano i które się commendaliones nau 
zywaly; znajdujemy w ustawach jeszcze apostol- 
skich. (Constit. apostol. 8. cap. 41.) Według nich 
mówił dyakon: „módłmy się za bratem, który 
w Chrystusie spoczywa, aby mu Bóg grzechy od- 
puścili, był mu miłościw i przyjął go pomiędzy 
wybranych, którzy na łonie Abrahama > lzaaka 
i Jakóba spoczywają i t. d.* Potém biskup mó- 
wil naprzód modlitwę tójże treści za umarlego, na= 
stępnie drugą za przytomnych, aby Bóg raczył im 
błogosławić, kierować ich krokami, mieć ich 
w swojćj świętćj pieczy, aby bój ten szczęśliwie 
przetrwali, biegu dni swoich w blogoslawienstwie 
dokonali, w wierze świętćj stałymi byli i t. d. 
Nad zwłokami osób znakomitych i godnych mie- 
wano także mowy pogrzebowe. Takie mowy po- 
grzebowe mieli: Euzebiusz nad zwłokami cesarza 
Konstantego; ś. Ambroży nad zwłokami Teodo- 
zyusza i Walentyniana i brata jego Satyrusa; ś. 
Grzegorz nazyaneński nad zwłokami swego ojca, 
swego brata Cezaryusza i swojćj siostry Gorgonii. 
Wszystkie te mowy doszły naszych czasów. Z mo= 
dlitwami za umarłych łączono zwykle jałmużny. 
Do takich jalmuzn zachęca w wielu miejscach ś. 



Chryzostom. „Jeżeli chcesz. uczcić umarlego* — 

mówi — ,,czyn jalmuzny.“ 

Nadmienić tu jeszcze musimy, iż także byl 

zwyczaj odnoszenia zwidk w wieczornćj porze do 

kościołów, zostawiania ich tam przez noc całą, 

a nawet przez kilka dni, i miewania nad niemi 

przytoczonych wyżćj modlitw. Przekonywa nas 

o tóm ś. Grzegorz z Tours w życiu 5. Galia. WAU 

niesiony do kościola* — mówi — „aopókiby się 

komprowineyalni jego (comprovinciales) na obchód 

pogrzebowy nie zebrali, lezal tam przez trzy dni, 

a lud odwiedzał tłumnie zwłoki jego, psalmy śpie- 

wając.* Ztad zapewne wzięły początek wigilie za 

umarłych. W martyrologium rzymskióm czytamy 

pod dniem 14. Lutego: „Świętego Prokula, Efeba 

i Apolloniusza, którzy, gdy przy zwłokach $. Wa- 

lentego czuwali (vigilias agereni), pojmani z roz- 

kazu Leoncyusza, konsula, mieczem ścięci zosta- 

li.“ Ś. Grzegorz z Nissy opisując pogrzeb swojćj 

siostry Makryny mówi: ,,przepedzono mocne czu- 

wanie (przy zwiokach) na śpiewaniu psalmów, 

jak na obchodzie pogrzebowym za męczenników. 

Ztąd tóż pochodzi, że dzisiejsze officium defun- 

ctorum składa się z primis vesperis et nociurno; 

że rzymski rytuał mszą za umarłych w przyto- 

mnuości ciała mieć zaleca i że dziś jeszcze przy 

exekwiach stawiają trumnę, która zwłoki wyobraża. 

Exekwie odprawiano przez trzy dni, badzto 

jeden dzień po drugim, bądź téz przez trzy dni 

nie następujące po sobie, n. p. trzeciego, dziewia- 

tego i czterdziestego dnia. Pierwszego zwyczaju 

znajdujemy przykład w 258 liście ś. Augustyna, 

w którym biskup Ewodyusz opowiada o pogrzebie 

swego pisarza, cnotliwego miodzienca: ,,odprawi- 

lismy exekwie dosyć przyzwoite i godne takićj 

duszy, albowiem nad grobem jego przez trzy dni 

chwaliliśmy hymnami Boga, a trzeciego dnia ofia= 



rowaliśmy sakramenta odkupienia. * Drugiego zwy- 
czaju ślad jest w ustawach apostol, księg. 8. rozdz, 
42. i w Nowel. Just, 

Że także zwyczaj wy rawiania za umarłych 
rocznie (anniversaria) jest bardzo dawny, okazuje 
się z Tertuliana de coron. mil. cap. 3., gdzie mó- 
wi: ,,zamiast uczt z okoliczności urodzin, odpra- 
wiamy za umarłych coroczne ofiary. < W = roczni- 
ce ta, równie jak niekiedy w dniu pogrzebu, da- 
wano zwykle. skromne uczty, za których ubogich 
karmiono. (Origines in Job. lib. 3. Chrys. homil. 
27. tn epist. 1. ad Corinth.) Skromne te uczty 
zamieniły się w późnićjszych czasach tu i ówdzie 
w roskoszne i kosztowne biesiady, jakto ś. Augu- 
styn nadmienia: „wiem, że jest wielu, którzy na 
pogrzebach do zbytku piją, a wyprawiając trupom 
biesiady, przy chowaniu bliźnich sami sobie grób 
kopią, zarloctwo swoje i opilstwo religii przypisu- 
jac. (S. Aug. de morib. eccl. cap. 34.) Uroczy- 
stość obchodów pogrzebowych i exekwiów uwa- 
zana była od najdawniejszych czasów za znak spo- 
leczności kościelnćjj Wylaczano tedy od téj uro- 
czystości wszystkich tych, którzy spółeczności ko- 
ścielnćj byli pozbawieni, albo niegodni, n. p. ka» 
techumenów, co chrzest ś. z niedbalstwa opuścili , 
samobójców, heretyków, schizmatyków i wyklę- 
tych, którzy w klątwie kościelnćj umarli. Zasa- 
dzie tćj nie sprzeciwia się dzisiejszy zwyczaj nasz 
chowania zwiók akatolików na wspólnym cmenta- 
rzu, bo nie ementarz, ale modlitwy kościelne 
i obrządki są godłami spółeczności kościelućj. 

d. Do kogo prawo chowania zwłók należało? 
W najdawniejszych czasach był pospolicie przy 

każdój gminie. chrześciańskićj biskup, który z swo- 
imi kapłanami wszelkie obowiązki kościelne wy- 
pelnial. Przeto téz widzimy z dziela hierarchia 
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ecclesiastica, wydanego pod nazwiskiem Dyonizy- 

usza Areopagity i z ustaw apostolskich, ze liturgią 

za umarłych biskup sprawował. Gdy późnićj w gmi- 

nach odleglejszych od siedlisk biskupich ustanowio- 

no pasterzy pod nazwiskiem proboszczów, prze- 

szedl na nich obowiązek odprawiania ceremonij 

pogrzebowych, równie jak wszelkich innych za- 

trudnień ich powołania; dla tego tćż przy kazdym 

kościele założono osobne ementarze. Postanowiono 

tedy, aby każdy plac naokół kościoła był cmenta- 

rzem, i aby kazdemu proboszczowi służyło wyłą- 

czne prawo chowania zwłók swoich parochianów. 

Wyraz zaś parochianie oznacza tu wszystkie te oso- 

by, którym proboszcz jakićj gminy sakramentą za 

życia udzielał, a zatóm oznacza i takie osoby, 

które nie ciągle, ale tylko czas niejaki w paro- 

chii jego przebywają, a nawet i obce i podró- 

gne, jeźli ich zwłoki nie mogą być do wiasci- 

wych parochij przeniesione. Wyjątek stanowią 

tu, naprzód: groby familijne, sepulchra majorum, 

wprowadzone za przykładem ojców starego testa- 

mentu, którzy zwykle pragnęli spoczywać obok. 

swoich przodków ; daléj: sepułehra electa, to jest, 

gdy zmarłego wyraźną wola było, aby zwłoki je- 

go przeniesione zostały do innćj parochii, 

W  pierwiasikowym kościele chrześciańskim 

nie było dozwolonóm branie nagrody za uslugi 

duchowne, albowiem Zbawiciel mówi: „darmo 

odebraliście, darmo dajcie. Zakaz ten rozeiąga- 

no szczególnićj do pogrzebów, „bo, — mówi 8. 

Grzegorz Wielki — „zbyt smutną jest rzeczą, i da- 

leką powinno być od powołania kapłana, ządać na- 

grody za ziemię odstąpioną zgniliźnie i chcieć 

z cudzego żalu szukać zysku. ($. Gregor. M. epi- 

stol. ad Januar. Episc. Caleritan I. 1. indict. 2. 

epist. 56.) W Bizancyum przekazali nawet cesa- 

rze pewne dochody na to, aby pogrz eby i exe- 

kwie bezpłatnie odbywane być mogły. (Ł. 18. 
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Cod. de sacrosanct. eccles, Novella Justin. 59.) Ztóm- 
wszystkióm nie zabraniano przyjmować dobrowol- 
nych ofiar. Do rodzaju takowych ofiae należały 
tak nazwane oblationes, które według zwyczaju 
starożytnego kościola przy exekwiach i podczas 
rocznic na ołtarzu składano, oraz wszystkie te 
oplaty, które przy pogrzebach spadkobiercy, albo 
krewni za świece i pochodnie, za całuny i t. p. 
czynili. §. Grzegorz zabroniwszy w przytoczo- 
nóm wyżćj miejscu domagania się opłat za pogrze- 
by, przydaje: „lecz, jeżeli kiedykolwiek  do- 
zwolicie pochować kogo w kościele, a rodzice je- 
g0, krewni lub spadkobiercy ofiarować co zechcą 
za światlo, natenczas nie zabraniamy przyjąć ofia- 
ry.“ Na soborze lateraneńskim z roku 1216. (can. 
95.) postanowiono: ,,do wiadomości apostolskićj 
doszlo przez częste doniesienia, iż niektórzy du- 
chowni za exekwie za zmarłych, od ślubów i tym- 
podobnych obrzędów żądają pieniędzy i takowe 
wymuszają, a jeźli przypadkiem chciwość ich nie 
zostanie zaspokojoną, stawiają sposobem oszukań- 
stwa pozorne przeszkody. Z drugiój znowu stro- 
ny niektórzy ludzie świeccy chwalebny zwyczaj 
względem kościoła świętego , przez pobożność wier- 
nych wprowadzony, usilują, z złości i bezbożności 
neretyckićj, pod pozorem pobożności duchownéj, 
zlamać. Z tych tedy przyczyn zakazujemy nie- 
prawych opłat, a zalecamy zachowywanie pobo- 
mych zwyczajów, stanowiąc: aby duchowni bez 
przeszkód sakramenta udzielali, i aby ci, którzy 
usilują złośliwie chwalebny zwyczaj zmienić, byli, 
po przekonaniu się o prawdzie, przez biskupa 
miejscowego  karceni.< (Cap. 42. de Simon.) 
Nie było zatóm dozwolonóm w owym czasie żą- 
dać jakićj nagrody za exekwie; ztómwszystkióćm 
starano się troskliwie o utrzymanie zwyczaju da- 
wania dobrowolnych ofiar. Utrzymanie tego zwy- 
czaju stalo się zczasem tóm potrzebniejszóm, z przy- 
czyny, że dziesięciny od osób zupełnie ustały, 



a dziesięciny od rzeczy ustąpione zostały w wielu 

miejscach przez probostwa. klasztorom, kapitulom 

i biskupom, a zatém utrzymywanie proboszczów 

i kościołów farnych musiało być w imny sposób 

zabezpieczone. “Tym sposobem owe dobrowolne 

ofiary zamienione zostały, częścią przez biskupów, 

częścią przez. monarchów, na tak nazwane jura 

stolae. : 

Prawo wyprawiania exekwiów według zwy- 

czajów kościelnych nie jest połączone węzłem nie- 

rozdzielnym z prawem pogrzebów, i w razie, gdy 

pogrzeb gdzieindzićj się odbywa, exekwie należą 

do kościoła parochialnego, jakto klauzula w rzym- 

skich przywilejach,. rozmaitym zakonom udzielo- 

nych, opiewa: ,,Salva justitia ecclesiarum, a qut- 

bus morluorum corpora assumuniur W takich 

tćż przypadkach zanoszono zwykłe wpierw zwło- 

ki do kościoła farnego i tam po mszy odprawioućj 

w przytomności zwłók; oddawano ciało przelozo- 

nym kościoła, w którym się pogrzeb miał odbyć. 

Nadto, w razie takowym składano czwartą część 

opłaty od pogrzebu, (którą gquarta funeraria zwa- 

no, chociaz czasem więcćj niż czwartą część wy= 

nosiła), kościołowi farnemu, a sobór trydencki 

stanowi w tćj mierze, aby zwyczaj ten został 

utrzymany w miejscach, gdzie przeszło 40 lat 

był zachowywany. Sess. 22. de refor. cap. 13. 



HT. 
zeczy tyczące się archi- 
dyecezył $nieźnieńskićj 

i poznańskićj. 

1. Synod dyecezyalny poznański, 
odbyty pod przewodnictwem Ada- 
ma Konarskiego, biskupa po- 
znańskiego, dnia 26. Pa- 

ździernika 1564. ') 

Actus celebratae Synodi Dioecesanae in ci- 
vitate Posnaniensi. 

Sacrosancta Synodus Dioecesana Posnaniensis in 
Keclesia Cathedrali anno Domini Millesimo quingen- 

A) Synod ten, dotąd drukiem nie ogłoszony, wypisany jest do» 
słownie z oryginału, zachowanego w aktach biskupich po- 
znanskich. Zamiarem jest naszym umieszczać w przyszłych 
poszytach te óbudwóch archidyecezyj synody, które dotąd 
drakiem nie zostały upowszechnione, o ile je wynaleść bę- 
dziemy mogli. Z drukowanych zaś już synodów, tak 
oddzielnie wydanych, jako tćż obietych konstytucyami 
synodalnemi, zebranemi przez Jana Wężyka, arcybisku- 
pa gnieźnieńskiego , umieścimy, począwsży od przyszłego 
poszytu, treściowy tylko wyciąg, mając żarazem wzgląd 
tak na prawo powszechne kościelne, jako też w niektórych 
miejscach i na prawo krajowe i nowsze ustawy dyece- 
zyalne, przez to zarazem i artykuł w poszycie niniejszym : 
0 różnicach praw kościoła w dawnćj Polsce od po- 
wszechnego prawa kościelnego ,ć w ogólnych tylko rysach 
skreślony , wyjaśniony zostanie, 



tesimo sexagesimo quarto, die Jovis vigesima sex- 
ta mensis Octobris convocata de antiqua consuetu- 

dine laudabili, gratia Spiritus sancti et missae sa= 

crificio devote peracto, ad laudem, gloriam et ho- 

norem omnipotentis Dei, totius coelestis curiae, fi- 

deique catholicae conservationem est celebrata, prac- 

sidente in ea Reverendissimo in Christo patre et 

Domino, Domino Adamo Konarski, Dei gratia Epi- 

scopo Posnaniensi, cum Reverendis et Venerabilibus 

Dominis 2) Jacobo Dziaduski, Episcopo Enensi, Suf- 

fraganeo; Francisco Wyssoczki, Cantore; Laurentio 

Kierski, Archidiacono Pczevensi; Stanislao Warsze- 

wiczki, Cancellario; 3) Joanne Skrzethuszewski, 

Simone Chabielski, Michaele Skrzethuszewski, 

Stanislao Starzeński, Petro Kimeczki, Jacobo Lan- 

czki, Alberto Rudniczki, Joanne Rzeskowski, Be- 

nedicto Herbesto *) et Nicolao Grochowski, Prae- 

latis et Canonicis ecclesiae cathedralis. Nec non 

Paulo Choynaczki, Lubinensi, Stanislao Wierzbień- 

ski, Paradisiensi, Joanne Bylenczki, Obrensi et 

Petro Kamieński, Bledzoviensi, Abbatibus dioecesis 

2) Zadziwi może nie jednego, iż na synodzie tym tak mała 

liczba kanoników znajdowała się. Wiedzieć tedy należy, iż 

jedni z nich zajęci byli w tym czasie rozmaitemi posel- 

stwami, drugich choroby w łożu trzymały, inni, nie ma- 

jąc jeszcze święcenia kapłanskiego, udali się na dalsze naa- 

uki do Włoch, inni nakoniec byli ludźmi świeckimi. Do 

tych ostatnich należał nasz poeta Jan Kochanowski, który, 

po dobrowolnej rezygnacyi Piotra Myszkowskiego, probo- 

stwo poznańskie w dnia 7. Lutego 1564 roku; otrzymał, 

W roku 1574. dnia 2. Czerwca, złożył je dobrowolnie. 

Stanisław Warszewicki, e którym czytelnik znajdzie do- 

kładną wiadomość w dziele szacowném J. M. Ossolinskie- 

go: Wiadomosci historyczno - krytyczne it. d., obrany 

został, po Śmierci Bartłomieja Gądkowskiego, na kanclerza 

poznańskiego dnia 8. Lutego 1554 roku. Promowowal go 

na tę godność Zygmunt August, którego był sekretarzem. 

Urząd ten złożył Warszewicki dnia 3. Lutego 1568. 

i wstąpił do zakonu Jezuitów. 
4) Biografią Benedykta Herbesta umieścimy w dalszych po- 

/ 
szytach Archiwum teologicznego. 
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-posnaniensis ac aliis praepositis, rectoribus et cle- 
ricis dioecesis ejusdem tune interessentibus, ora- 
tioneque ad synodum de statu hujus temporis miserrimi, officio pastoris, ac aliorum clericorum, 
nec non moribus omnium reformandis, disciplina- 
que ecclesiastica retinenda, et firmiter in domino 
stabilienda, aliisque piis rebus reipublicae eeclesia= 
sticae afflictae necessariis per Venerabilem Domi. 
num Benedictum Herbestum, Canonicum et praedi- 
catorem ordinarium in ecclesia cathedrali Posna- 
niensi, sacra theologia professorem magna cum de- 
votione et eruditione habita 5) et finita, meme 
tatus Reverendissimus in Christo Pater et Domi- 
nus, Dominus Adam Konarski, Dei gratia Episcopus 
posnauiensis Synodum praedictam dioecesanam in 
contumaciam aliorum omnium et singulorum ad eandem legitime vocatorum non eomparentium, uno 
cum Dominis Capitularibus et Abbatibus, et aliis 
Clericis ac Sacerdotibus tune interessentibus et 
comparentibus in Dei nomine prosequendam duxit, 
et est prosequutus. Et insuper ad circumspecti vi- 
ri Magn. Mathiae de Poniecz Instigatoris officii hac 
in parte sui ibidem praesentis et deputati, instan- 
tiam, omnes et singulos alios clericos, rectores ct 
presbyteros quoslibet ad hanc ipsam synodum le- 
gitime vocatos et non comparentes contumaces re- putavit, ac quemlibet illorum in poena synodali 
condemnavit. 

„ Et quoniam persuasum apud se habens sua Rma. Do., cum consilio Dominorum de capitulo et 
Abbatum tune presentium nihil omnino firmum et stabile posse permanere et persistere, quiquid in praemissis constitutum ordinatumve fuerit, si auxi- 
pz 

5) Mowa ta wyszła z druku pod tytułem: Synodica Bene 
dicti Herbesti Neapobitani Canonici Ecclesiast. E. C. Posnaniensis Oralio habita in synedo posnanienst. Nissae Silesiorwm 1564, apud Joan, Cruciger, in Ato. 
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lio Dei omnipotentis et gratia Spiritus sancti des 
stituti fuerimus, quare innovando inprimis man- 
data et processus suos propter majorem certitudi- 
nem eorundem clericorum, orationes et supplica= 
tiones devotas pro rebus ecclesiae misere afflictis, 
haeresibus extirpandis, pace et tranquilitate resti- 
tuenda, fidei sanctae exaltatione, salute et felici- 
tate Suae Majestatis Regiae Domini Domini nostri 
clementissimi, felieci suecessu Synodus praesentis 
et futurae provincialis, consiliorum Regni futuro- 
rum tranquilitate et. concordia christiana, celebra- 
tione, in omnibus horis et officiis ecclesiasticis tam 
privatis quam publicis devote peragendas instituit 
et peragere mandavit, missamque contra persecu- 
tores Ecclesiae cum invocatione sanctorum et Ly- 
thaniis qualibet feria sexta cujuslibet septimanae 
(nisi festum aliquod celebre obstiterit) in omnibus 
ecclesiis et monasteriis Dioecesis suae, ubi id fieri 
poterit, solemniter decantare, vel in illis legere 
et processionem cum cantu absolvere cum oratio- 
nibus et collectis solitis et in Missali existentibus 
sub poenis synedalibus et aliis pro arbitrio impo- 
nendis mandavit, pariterque et decrevit. Quibus- 
quidem, ita, ut praemissum est, absolutis mox ad 
examinationem et tractatus mutuos super articulis 
infrascriptis ibidem per Reverendis. Dominum, Do- 
minis Capitularibus et Abbatibus et aliis Clericis ac 
Nacerdotibus Dioecesis suae praesentibus propositis, 
lectis et exhibitis processit, et vota, sive suffragia 
Suarum Dominationum in praemissis expetiit. 

Quorum quidem articulorum tenor fuit 
et est talis, 

l. Executio decretorum Sacri Concilii Tridentini 
in omnibus punctis suis qualiter fieri debeat, 
quandoquidem justa ratione per Sedem aposto- 
licam resignantium incommoditati nondum est 
provisum, 



4. 

8. 

84 

Ecclesiae desolatae, prophanatae, occupatae et 
spoliatae, qua ratione ad pristinum statum re- 
ducendae sint. 

Crimen haereseos in universo hoc regno dila-. 
tatum et actum, qualiter evellendum et curan- 
dum est, ex quo nemini dubium est, omuia 
apud nos impune licere et quo quenque sua 
libido traxerit, sequi. 
Veneratio et autoritas pristina sacerdotalis qua- 
liter in Clero retinenda est, ut Sacerdos a po- 
pulo ametur et sacerdotio dignus honor exhi- 
beatur. 

Oppressiones et injuriae sacerdotum (quando- 
quidem contemnantur censurae ecclesiasticae) 
qualiter vindicandae sint. 
Bona ecclesiarum et monasteriorum alienata 
qualiter recuperanda sunt, ex quo Domini 
spirituales seculares et regulares juri commu- 
ni satisfacere, neque bona ipsa ecclesiastica 
eliberare eousque curaverunt. 
Tametsi statutis provincialibus cautum esse de- 
noscitur, ut Ecclesiae parochiales quae per 
ministros mendaces, operarios subdolos, hae- 
reticos et schismaticos prophanatae et desolu- 
tae sunt, aliis parochiis catholicis et eorum 
rectoribus cum populo suo oneribus et pro- 
ventibus incorporarentur, ne tamen concitatio 
inter Fquestrem ordinem major sit, consu- 
lendum omnino est, qua ratione id potissi- 
mum fieri debeat. 

Quid ad extremum agendum est cum his scan- 
dalosis sacerdotibus, qui post unam, alteram 
et tertiam admonitiones et correctiones, vitam 
et mores suos in melius emendare et refor- 
mare non curant, verum perversis studiis 
suspecti profundiori coeno sese immergunt 
cum ordinis nostri contemptu et scandalo Chri- 
sti fidelium. 
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9. Contributionem, si in hae Synodo provinciali 

futura a sacra Majestate Reg
ia in expeditionem 

bellicam anni sequentis, 
quae paratur, postu- 

łabitur, quomodo consti
tuendam. 

Quibus quidem articulis per vota et suffragia 

Dominorum de Capitulo et Abbatum aliorumque 

Clericorum qui ingenio 
et dexteritate excellere 

vi- 

debantur, prout Spiritus s
anctus dabat alloqui, ab- 

solutis et defensis, Rever. Dominus ad conclusio- 

nem votorum et suffrag
ioram Dominorum praed

ic- 

forum super. ipsis articul
is processit et pro dexte- 

ritate ingenii approbando
 nonnulłorum vota et su

f- 

fragia id quod Suae Rever. utile et in rem eccle- 

siae Christi pernecessarium 
fore videbatur, satis pru- 

denter, et cum laude conclusit. Tandem quoque 

quosdam canones presbyteris et clericis praedictis 

omnibus Dioecesis suae 
in vim statutorum Dioec

e- 

sis ex libris autorum approbatorum 
et Scripturis 

sacris depromptos ad vita
m et mores omnium cle- 

ricorum suorum exempt
orum et non exemptorum 

juxta Decreta Sacri Concilii
 Tridentini reformandos 

et conservandos alta et i
ntelligibili voce per Rnd

um. 

Dominum Stanisłaum 
Warszewiczki , Cancellarium 

Ecclesiae Cathedralis Posn
aniensis legi et publicari 

fecit et mandavit, decernens autoritate Synodi 

Dioecesanae eosdem canones robur
 debitae firmi- 

tatis obtinere debere. 

Quorum tenor est talis. 

Praefatio per Rmum. habi
ta. 

, Inter innumera hujus cal
amitosae tempestatis 

„adversa, quibus justo Dei judicio premimur, 

„nihil ita ex e0 potissimu
m tempore, quo nos 

„„Deus Opt. Max. licet indi
gnos ad ministerii E- 

„„piscopalis functionem voca
re dignatus est, ani- 



»mum nostrum torsit, quam, quod videmus Ec- »»Clesiae naviculam, veluti indormiente ipsius shauclero Christo Jesu, in mediis constitutam „fłuctibus turbulentissimarum procelłasim impe- „tu, jam nimium diu, cam summo rei christia- »nae periculo jactari, nec interim in tanta re- »"rum  desperatione faborantibus ullum aliunde »Salutis portum » in quem se tuto recipiat Christi shavis, vel de longinquo adfulgere. — Nam »quod aliquot ab hinc_ annis pleraque remedia »lenta sint, id nos discrutiat magis, quum ani- »madyertimus hactenus pene nihil actum, sed »omnino frustra laboratum esse. Ht quis, quae- 9280, tam stupidus est, qui non sentiat omnem »tonatum nostrum idcirco irritum atque inanem „fuisse? quod hucusque nec syncera in Deum „fide, nee unanimi voto indormiescentem Domi- „num ardentibus precibus inclamaverimus, sed „ineredulitate torpentes ac corruptissimis animo- stum alfeetibus studia in contraria currentes non »tespexerimus toto corde in eum, qui dixit: Me. „nile ad me omnes qui laboratis, et onerati weslis, et ego refictam vos. Neque enim ille yel »immemor est promissi, vel manus ejus abbre- »Viata, uł salvare non possit, qui non derelin= »»quit omnes sperantes in se, sed iniquitates no- »Strae diviserunt inter nos et illum — atque uti- yam jam tandem resipiscentes studeamus purs „gatis per Dei misericordiam mentibus nostris, »vel tantillam fidem a Domino impetrare , quan- „ta tune Apostoli praediti erant, quum mari in- „tumescente Dominum pariter accesserunt, et sus- »citaverunt clamantes: BDamine salva NOS, pe „rimus. Quae ut tum non satis integra fuerit, »quod vicissim audierunt: quid timidi estis mo- »dicae fider; tanta tamen fuisse perhibetuy , ut „Dominus Jesus excitatus surgens iniperaret yen- „tis et mari, adeo, ut statim subsequuta sit „iranquiliitas magna, Quam inferior ergo illa 



„licet modica, unanimi tamen Apostolorum fide, 
„nostra erga Deum fiducia hactenus fuerit; quam 
„indignos gratia Dei prae Apostolis, quanquam 

„adhue rudibus, nos hue usque praestiterimus, 

„res ipsa actionumque nostrarum eventus satis 

„superque declarant. Quid enim tot comitiis, 
, tot conventibus, tot denique cum privatis tum 
„„publicis consultationibus super  componendis 
„„hisce fluetibus, non semel habitis, aliud effec- 

„tum est, quam quod tempestas propemodum 

„facta est concitatior? — Nos igitur rationem 

„oflicii Episcopalis nobis concrediti soli cito ani- 

„„mo versantes, quanquam rebus sic labentibus 

„publico, atque totius orbis christiani auxilio jam 

„Satis provisum per Dei misericordiam esse spe- 

»ramus, tamen cum videamus Dioecesim no- 

„stram et totum hoe ferme inclitum Regnum 

„„haeresium ac schismatum pestilentissimis exitia- 
»libusque flatibus, scelerumque ac morum longe 

„„corruptissimorum lue, ac fluctibus inundasse, 

„Synodum nostram Dioecesanam, quae praece- 

„dere solet provincialem, pro die hodierna hic 

»peragendam instituimus, in qua ipsius Dei et 

, fucclesiae ejus causam (quantum is, a quo om- 

„ne datum optimum ac omne donum perfectum 

„descendit, pater luminum concesserit) una cum 

„„Dominis et toto hoe clero diligenter pertracturi 

„Sumus. Tandem discussis his omnibus ad re- 

„formationem morum et vitae, tam in capite 

„quam in membris, dante Domino procedemus. 

„Dixi. — 

Cupimus itaque inprimis, quo omnia et singula 
decreta Sacri Concilii generalis Tridentini nuper 

in Domino transacti $) suum debitum sortiantur 

6) Ustawy soboru trydentskiego ogłoszone zostały w przekła= 

dzie polskim pierwszy raz w dziełku pod tytułem: 

„Koncylium Trydentskiege nowoskonczonego Wyroki i 

Ustawy, które belo poczęto r. 1545 dnia Swigtey ducyey, 



effectum, super quo forsan fusius in hac futura 
Synodo provinciali petricoviensi tractabitur. 

Duplex Clericorum ministerium. 

Kt quoniam presbyteris Ecclesiae duplex mini- 
sterium, divinis et humanis legibus est injunctum, 
alterum, ut in commissum sibi populum, Deum 

a skończyło sye dnia czwartego Grudnia roku 1563. Wy- 
dane przez Jana Baptystę Bozołę łaciuskim ięzykiem: a 
Marcin Siennik samy ustawy tylko na polskie przełożył dla 
ludu pospolitego co nakrocey bydź mogło. W Krakowie 
r. MDLXV (1565) 8*,* kart 56. drukiem gockim. Na 
osialnićj karcie jest następującćj osnowy Przemowa do 
Czytelnika: ,,Pospolicie gdy sye co nowego sstanie, nieie= 
dnako wszystkim do uszu przychodzi, iakko sye wszczyna 
albo dokonawa: skąd więc rozmaithe nowiny albo powieści 
różne pochodzą. Réwnie sye także z tym przeszłym kon- 
ciliam sstało, o którym iż ludzie radzi słyszeli, a ich żądze 
różne były, przetho tóż różne plotki o tym pleciono: skąd 
po części próżne cektania rosły. Bowiem ci, co sye no- 
wym rzeczom radowali, ci o nich y radzi słyszeli, y łathwie 
im wierząc sami o tym twierdzili, owi zaś, co sye w zwy- 
kłych święthościach kochaią z przeciwnych sye powieści 
frasowali y niegdy swary zaczynali, z tymi, co im te no- 
winy opowiadali. Ja podczas takowe cektanić słysząc, 
iż sye o rzecz niewiadomą działo, bacząc, że im tylko 
o Ustawy szło, które sye pospolitego stanu tkną, wyiąłem 
z łacinskich powieści, ile sye takim wiedzieć godziło, tylko 
samy Wprawy, co ie Łacinnicy Kanony zową, niegdzie ie 
według słów łacinskich, niegdzie krocey a iaśniey albo dluzey 
rzecz tlomaczgc, tak iakoby ludziom łacinskiego nieumiię- | 
inym naporozumniey bydź mogło, chcąc thym ich tęskność | 
uspokoić, a cektanie niektórych utulić. Jeżeliżem thym wie- | 
lam posłużył, nie wiem, alem ci nikogo thym guiewać 
nie myślił. Przeto komu będzie przyiemno, nie będzie mi | 
łaiał, a komu nie gwoli, ten nie będzie czytał. Z thym 
sye łaskawym przyjaźni zalecam, a za nowe Lato to wy- 
puszczam. W Krakowie w dzień Młodzianków r. 1564. 
Marcin Siennik, swą świetalną krotochwilą posłażył.< — 
Ta osnowa przedmowy wyjaśnia rzecz całą, a dziełko to, 
dla samego już języka polskiego, obojętaćm być nie po- 
winno, 



propitium habere cunctis rationibus enitantur, quod 

non tantum sacrifciis solemnibus efficitur, sed etiam 

precibus, quae a pio corde proficiscuntur, teste 

Divo Jacobo cap. V.: Orate, inquit, pro invicem 

ut salvemini, mullum enim valet deprecatio justi 

assidua. Omnibus quidem dictum est: Mar. VIL: 

Petite et accipietis; his vero ut semper petant, 

non pro semet ipsis tantum, sed et pro tota Ec- 

clesia Dei, ut vincat populus, qui sub ipsis est, 

hostes illos invisibiles impugnantes eos, qui volunt 

pie vivere in Christo; Exod. XVII. Ut stent sicut 

Moses levatis semper interioribus animi manibus 

in coelum in confractione in conspectu Domini ad 

avertendam iram ejus, ne disperdat populum su- 

um, assidue precantem, Ps. CV. Deinde ut offe- 

rant dona et sacrificia pro peccatis, Hebr. V. quem- 

admodum scriptum est, Lev. XXL: Quoniam sancti 

erunt Deo suo et non polluent nomen ejus, tncen- 

sum enim Domini et panes Det sui offerent, et 

ideo sancti erunt. Alterum, ut sint religionis ma- 

gistri, proindeque in lege Domini meditentur die 

ac nocte, ut judicia Domini vera justificata in se- 

metipsa, desiderabilia super aurum et lapidem 

praetiosum, dulciora super mel et favum,  totis 

praecordiis' amplectantur, exquirant, scrutentur- 

que, idque non propria praesumptione, aut humano 

sensu, sed Spiritu sancto, per doctores catholicos 

et Ecclesiam dictante, gui abscondit haec a sapien- 

tibus et revelat ea parvulis. Unde scriptum est: 

Malach. Il., labia sacerdotis custodient scientiam 

et legem exquirent ex ore ejus, quia Angelus Do- 

mini exercituum est. His satis est admonuisse om- 

nes pariter ecclesiasticis muniis consecratos, ipsos 

precibus, supplicationibus publicis, Deo persolven- 

dis mancipari, quas non tantum ore murmurent 

sed et corde persolvant. Nunquam de manibus 

eorum liber legis deponatur, nam ut quae legunt 

et canunt discant intelligere, et intellecta ad aedi- 

ficationem Ecclesiae Christi componere, animam- 
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que suam puram in conspectu Domini effundere. 
Nunquam sint otiosi, curent autem non aliena, 
sed quae sunt sacerdotum, ut sunt praedicta tria: 
orare, sacrificare, legem Dei meditari. Propter- 
eaque mandandum esset, prout mandatum omnibus 
sacerdotibus apud Summum, ut aliis sanctis nego» 
tiis et officiis non impediti, adsint sacris lectioni- 
bus in Collegio, Concionibus itidem semper omnes 
adsint. 

Summa devotione Missae sacrum cele~ 

drari oportet. — 

Quodsi tanto mentis ardore, quaelibet preces 
dicendae sint, quanta putamus devotione Sacrosan= 
ctum Missae ministerium, in quo corporis et san- 
guinis dominici, sacramenta tractantur, conficiun= 
tur, offeruntur et sumuntur, peragendum est? 
Certe graviter dolemus, atque animo inhorresci- 
mus, ubi videmus passim tantis mysteriis indignos 
ac conductivos illos, et indignos sacerdotes publi- 
cis etiam ac manifestis criminibus contaminatos 
sese (idque interdum irreverenter, indevote, et in- 
terdum magis turpis lucri causa) sacris ingerere, 
quorum instat interitus et perditio non dermitat, 
quibus potius juxta decretum Concilii Tridentini ab 
his abstinere censemus, quam polluta mente et 
conscientia Sacrosancta Sacramenta Domini indigne 
pertractare. Probeé, inquit Paulus I. Cor. II. se 
ipsum prius homo, et sic de pane ilio edat et de 
calice bibat etc. Qui itaque Missam legere vult, 
legat vel cantet, cum reverentia, modestia, clare > 
composite, distincte et exacte, legat omnia usque 
ad Canonem; ut qui audiendi sacri causa adstat, 
quod legitur intelligat, atque ad pietatem excite- 
tur; ne tantum ab his qui adstant videatur, sed 
etiam audiatur Missae sacrum. Non sunt autem 
ferendi, qui sermonem praecipitantes, quae dicant 
aut orent, neque ipsi attendunt, neque auditores 
inteiligunt, 



Confessio anie Missam devote dicenda. 

Confessio illa, Missae praeambulum, devote 

cum ministris uno aut pluribus vicissim confitenti- 

bus, ac Sacerdotis absolutionem in verbo Christi 

plena poenitentis cordis erga Dei pietatem fiducia, 

recipientibus, recitanda; ad omnes enim  sacro 

astantes, vel flectentes, ea absolutio refertur, ut 
‘ligne tantis mysteriis valeant interesse. Quamo- 

"rem dum haec fiunt, non sint turbulenti strepitus, 

nec minister accendendis luminaribus, aut aliis men- 

tem avocantibus (quae prius facta oportuit) inten- 

tus. In summa omnis cultus divinus quem Sacer- 

dos in Domo Dei exhibet, debita cum veneratione 

peragendus est, ut et Deo gratus sit, et inspicien- 

tibus placitus, qui considerantes non sołum instru- 

at, sed et reficiat, juxta sententiam Pauli £ 14: 

ut omnia nostra ordinate ac honeste fiani; ac 

acerrime increpat Corinthios I. 11.: quod irreve- 

renter convenirent in unum ad coenam Domini 

manducandum. 

De vita et moribus Clericorum. 

De vita instituenda sic praecipit Paulus nedum 

Clericis sed omnibus christianis: Moriificate, in- 

quit, Coloss. TM., memóra vestra quae suni super 

ierram. Fornicationem, immuditiam, Ubidimem, 

concupiscentiam malam et avaritiam, quae est st- 

mulacrorum servitus, propler quae venit ira Det 

in filios diffidentiae. Nunc autem deponite et vos 
omnia, tram, indignationem, malitiam, blasphe- 
miam de ore vestro, expoliantes vos veterem ho- 
minem cum actibus suis, et induentes eum, qut 

renovatur in agnitionem secundum imaginenr ejus, 
qui creavit illum, qui est omnia in omnibus 
Christus. Induife vero vos sicut electti Dei, san- 
cii et dilecti, viscera misericordiae, benignitaiem,, 
humilitatem, modeéstiam, patientiam super omnia 



autem haec chariiatem habete , quod est vinculum 
perfectionis et grali estole, verbum Christi habi- 
tet in vobis abundanier, in omni sapientia do- 
centes et commonentes vosmet ipsos tn psalmis, 
hymnis et canticis spiritualibus, in gratia cantan= 
tes et psallenies in cordibus vestris Deo. Omne 
quodcunque facitis in verbo, aut in opere omnia 
tn nomine Domini Jesu Christi, gratias agentes 
Deo et Patri per ipsum, non ad oculum servien- 
tes, quasi hominibus placentes, sed in simplicita= 
te cordis timentes Deum. Quodcunque facttis, ex 
animo operamini sicut Domino et non hominibus. 
Orelioni insiate vigilantes in ea, in gratiarum 
aclione. Sermo vester semper in gratia sale sit 
condiius, Colos. IV. ut sctałis, quomodo oporteat 
vos unicuique respondere. Omnis autem sermo 
malus ex ore vesiro non procedat, sed si quis bo- 
nus ad aedificationem fidei, ut det gratiam au- 
dientibus. Modestia vestra nota sit omnibus ho- 
minibus. Phil. IV. De cetero quaecunque sunt ve- 
ra, guaecunque jusla, quaecunque sancta, quae- 
cunque amabilia, quaecungue bonae famae, si qua 
yirtus, si qua laus disciplinae, haec cogitate et 
Deus pacts erit vobiscum. 

Ob quam causam Clerici male audiant. 

Olim Clericis haec apostolica praecepta timen- 
tibus, Galat, VI. pax super illos erat. Quomodo 
ergo non tantum vinea, sed et vineae cultores 
facti sunt in direptionem? Ezai V. Ecce, inquit 
c. XVI. Kzechiel ad Hierusalem verba fąciens, 
haec fuit iniquitas Sodomae sororis tuae, super- 
bia, saturiias panis, et abundantia, et otium ip- 
sius, et filiarum ejus, et manum egeno non por- 
rigebant, et elevalae sunt, et fecerunt abomina- 
liones coram me, et abstuli eos sicut vidisti. Prac- 
cipuae ergo causae omnis mali sunt: faustus, luxus 
avaritia, ignorantia sacrarum scripturarum, com- 
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messationes, ebrietas, lenocinia ac miserrimi con 

cubitus, et alia scandala infinita, propter quae po- 

tissimum clerici male audiunt. Vivere quidem de 

altari Sacerdoti licet, luxuriari non permittitur. 

Ab omni itaque fornicatione, luxuria, crapula, e- 

brietate, a compotationibus illis ad haustus aequa- 

les, ab alea, ab immoderatis sumptibus et com- 

messationibus. Concilia generalia omnia et statuta 

provincialia clericos revocant universos, quae nos 

hie repetimus, et pro expressis habere volumus. 

Transgressores autem illorum et rebelles poenis ibi- 

dem expressis et aliis durioribus graviter puniemus. 

Clerico non licet cauponem agere, vel 

tabernas inirare , excepia causa necessitatis. 

Olim tanta honestas desiderabatur in clero, ut 

ne nuptialibus conviviis ipsis interesse liceret, nec 

immiscere spectaculis ac coetibus, ubi amatoria 

cantantur, aut. obscoeni motus corporis choreis et 

saltationibus efferuntur, ne auditus et intuitus sa- 

cris mysteriis deputatus, turpium spectaculorum at- 

que verborum contagione pollueretur. Quid si vi- 

deret Ecclesia illa priscą clericos nostri temporis, 

caupones, tabernarios, tabernisque, quasi domos 

non haberent, noctu diuque alligatos, quam exe- 

craretur facinus! Quare nos inhaerentes omnibus 

Conciliis et statutis nostris sub poenis ibidem ex- 

pressis et pro arbitrio imponendis districte prac- 

cipimus, ut nullus ex Clero nostro sordidissimum 

cauponem aut tabernarium agat, sed ne ad laber- 

has quidem, nisi necessitatis causa, divertat, alio- 

quin poenae omnes imminent ei, qui ordini suo 

hanc ignominiosam notam inurere tentaverit, 

Avaritia Clero execrabils. 

Ex quo in Ecclesia Dei avaritia crevit, periit 
lex de sacerdote, et visio de propheta. Ezechiel VII. 



Quare omnem avaritiam in quibuscunque rebus et 
rationibus, tum et immoderatos omnes luxus et 
delicias corporis in cibis et potibus Clericis nostris 
omnino prohibemus. Quibus tamen non competit 
ex sacerdotio vivere, honesto artificiolo victum 
quaerant, secuti Divi Pauli exemplum, sic tamen, 
ne sordidam aliquam artem sacerdotio ignominio= 
Sam exerceant. 

Dannantur Clerici supersticiosi, scurrae, 
curiosi ac lenicull. 

Reperiuntur etiam nonnulli Clerici, qui super- 
stitioni, divinationibusque ac sortibus dediti sunt, 
quos damnamus. Sunt quoque qui scurras in con- 
viviis divitum ac potentum agunt, qui cum male 
fecerint gloriantur et exultant in rebus pessimis, 
qui digni non sunt ut Clerici appelleutur. Sunt 
praeterea curiosi et leniculi, qui in foris, in com- 
pitis, in plateis, in vicis obambulant, vagis oculis, 
effreni lingua, petulante fluidoque incessu, et levi- 
tatem animi, impudentiamque mentis ostendunt, 
quos aversamur et dignis poenis pro arbitrio im- 
ponendis subjacere decernimus. Kos vero tantum 
et re et nomine Clericos reputamus, qui Domini 
legem, die noctuque meditantur, munus suscep- 
tum debite exequuntur, ac vitam agunt sacerdotio 
di gnam. 

Omni Parocho in praedicatione verbi divini 
caulissima solicitudine utendwn. 

Quo autem solicitius parochus et alius quivis 
verbi Dei praedicator provinciam, cui admotus est, 
gubernare satagat, haud existimabit se. alicui levi 
muneri, sed omnino gravissimo et difficillimo prae- 
iectum, tantae nimirum difficultatis, ut verbi Dei 
praedicatorem undequaque absolutum vix unum ex 
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millibus reperias. Non idem est ovium palatim 
magna in pascendis varietas, quod unam oviculam 
nutrit, alteram macerat, aut mactat.  Culpaverit 
aliquis avaros, prodigus hinc argumentum prodi- 
galitatis suae colliget. Culpaverit prodigos, avarus 
inde tenacitatis suae excusationem arripiet. Ka est 
hominum malitia, ut ne dum alia sed et sanctissi- 
mum Dei verbum pro suis quisque affectibus, ać 
ad sua desideria tonfovenda, potius, quam eradi- 
canda trahat. Videmus proh dolor! quemadmodum 
hac tempestate plerique sacras literas in parabo- 
lam ac proverbium vertant, atque ad excusandas 
excusationes in peccatis summa vi atque impuden- 
tia torqueant, adulterantes verbum Dei. Quare 
omnis praedicator cautissima solicitudine agere 
debet, per gładium Dei secantem a dextris et si- 
nistris, ut medium iter pateat ad incedendum per 
viam regiam mandatorum Dei. Praeterea inter 
concionandum 'sicut a scommatibus et jocis, ita 
a maledictis et conviciis, ex trivio desumptis, ab- 

stinendum est, sed praedicetur pure et sincere 
verbum Dei, ut homines ad detestationes haeresum 
et peccatorum, propositis gravissimis Dei commina- 
tionibus, adducantur, citra disceptationem de contro- 
versis articulis, praesertim coram simplici vulgo 
in pagis vel in oppidulis ignobilibus. Vulgus enim 
saepe audiens haereses, quas nesciebat, veneno 
inficitur, non curatur. Meminerint autem praedi- 

catores, ut si caeteros docere debent, ipsi pie et 

honeste vivant, ne in illos conveniat propheticum 

illad: Peceatori autem dixit Deus, quare tu enar- 

ras justitias meas elassumis teslamentum meum 

per os tuum? Ne quod in aliis aedificaturi essent, 

in se ipsis destruant. Quin potius Apostolum au- 
diant, qui inquit: casligo corpus meum el in ser- 
vitulem redigo, ne forle cum aliis praedicaverim, 
tpse reprobus efficiar. Tum vero bonae conscien= 
tiae praesidio fulti, nihil praetermittant, quod ad 
hortandos, monendosque homines, et cum opus 



est, objurgandos pertinet, memores praecepti ejus- 
dem Apostoli: argue, obscura, increpa in omni 
patienlia et doctrina. Neque vitia hominum et 
peccata palpent, vel ea dissimulent, quod faciunt 
haeretici et falsi prophetae, de quibus Dominus 
apud prophetam: curabunt vulnus filiać meae tent 
morbo, dicentest pax, pax, eb non erat pax. Et 
item: Popule meus, qui te beatum dicunt, ipsi te 
decipiunt. Caveant tamen ne ad captandum plau- 
sum, vel auram popularem citra ullum fructum 
aut aedificationem in magistratus, jurisdictiones et 
ordines a Deo constitutos temere invehantur, unde 
vel seditiones vel contemptus superiorum et alia- 
rum personarum oriuntur, sed omnino populum 
ad humilitatem et obedientiam hortentur, juxta il 
lud apostoli: obedile praepositis vestris, non tan= 
łum bonis et modestis, sed etiam discolis. San= 
ctorum quoque historiis ne ultra modum immoren= 
tur, quin potior pars concionis evangelio detur, et 
epistolae explicandis. Quodsi apocrypha vel fabu-« 
losa videbitur historia, ne attingat quidem, si veri- 
similis, levitet, eaque decerpat, quae imitanda vis 
deantur. Miracula quoque ne impudentius jacten= 
tur, nisi quae scripturis prodita, aut non levibus, 
utpote ecelesiasticae historiae scriptoribus, summa 
cum historica fide tradita fuerint. Si quas allego- 
rias aut sensus scripturae reconditiores spirituali- 
bus spiritualia conferentes, adferre velint, has ex 
receptis Kcclesiae Doctoribus, veluti Hieronimo, 
Ambrosio, Augustino, Cypriano, Chrysostomo ac 
similibus comprobatis autoribus desumant. 

Quomodo finita concione populus excitandus 

ad orandum pro defunctis. 

Cum multum plerumque tempotis parvo cum 
fructu feratur in recensendis singillatim defuncto- 
rum nominibus, ubi viritim pro quolibet exigitur 
una oratio, idque interdum non citra suspicionem, 
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vel quaestus vel ambitionis fiat; nobis potius vide- 
tur, ut populus ad communem pro defunctis ora 
tionem pie ac devote dicendum accendatur, et 
genealogiae plurimae nominatim intermittantur. 

Hnstruendus populus, quid agatur in cu- 
jushbet Sacra:nenti exhibitione. 

Quia igitur in Sacramentis aliud videtur atque 
aliud agitur, instruendus est populus in cujuslibet 
sacramenti exhibitione, quid in hujuscemodi religio- 
so arcano (id enim Sacramentum sonat), agatur. 
Cum enim in sacramentis istis per signa quaedam 
sensibilia infundatur insensibilis gratia congruens 
externis signis, excitanda est fidelium fides et de- 
votio in Deum, ut credentes ac divinum mysterium 
intelligentes ad Dei et Salvatoris nostri Jesu Chri- 
sti participandum gratiam accendantur, quod fiet, 
cum parochus sub administratione cujuslibet sacra- 
menti sacra concione popułum breviter admonue- 
rit, quid in ea re agatur. 

De Sacramento Eucharistiae. 

Eucharistia , Sacramentum unicum illud piarum 
mentium solatium ac subsidium hac deploratissima 
tempestate execranda insania, ac abominabili pro- 
phanatione haereticorum, de re tanta quodlibet 
comminiscentium, plerisque quodammodo in nause- 
am vertitur, adeo, ut (quod dolentes referrimus), 
multi nunc sint, qui non tantum hune panem vi- 
tae, qui de coeło descendit, aceipere, non deside- 
rent, sed et aversentur homines, sole nomine chri- 
stiani, re ipsa vero Caparnaitis ipsis deteriores, 
etiam quos post acceptam notitiam veritatis volun- 
tarie in filium Dei peccantes, ac corpori dominico 
et sanguini contumeliam inferrentes terribilis quac- 
dam expectatio judicii et ignis aemulutio, quae 
consumptura est adversarios, manet. Docendus 
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est itaque populus Christianus certissima fide cre- 
dere, quod in hoc sacramento sit verum corpus et 
verus sanguis Christi Jesu, neque enim veritas 
mentitur, quae apud Matthaeum XXVI., Marcum 
XIV. et Lucam XXII. hoc Socramentum instituens 
ac porrigens simplicissime dixit: «ccipite et com- 
mediie, hoc est corpus meum, quod pro vobis tra- 
delur. Tic est sanguis meus novi testamenti, qui 
pro vobis et pro muliis effundetur in remissionem 
peccalorum. Hoc facite in meam commemoralio- 
nem. Sic quoque docet Paulus: Calix benedictio- 
nis, cut benedicimus, nonne communicalio sangui- 
nis Christi est? I. Cor. X. Unde consequitur in 
Eucharistia totum esse Christum sub speciebus illis 
panis et vini. Qui enim tradidit verum corpus et 
sanguinem, haud dubie tradidit vivum. Quare si 
credimus in sepulchro divinam naturam non fuisse 
separatam a corpore exanimi, quanto magis credi- 
mus eam a vivo corpore non esse separatam in 
Sacramento! 

Be veneratione Sacrosanctae Eucharistiae. 

Et quoniam in hoc Sacramento Christus conti- 
netur, cohortandus est populus, ut ad haec myste- 
ria contremiscens, quum in celebratione Missarum 
elevatur hostia salutaris, se reverenter inclinet, 
corporeque humi fuso spiritu adoret devote cruci- 
fixum, facturus idem, cum praesbyter defert ad 
infirmum Eucharistiam, quam ob id paratam sem- 
per habere debet, ut quando quis infirmatus fue- 
rit, statim eum volentem communicet, ne sine com- 
munione decedat. Quod faciens decenti habitu in- 
dutus hane salutarem hostiam palam ac honorifice 
ante pectus cum omni reverentia et timore ferat 
et referat, lumine semper praecedente, ut signo 
populus intelligat, illic eum esse praesentem, qui 
est candor lucis aeternae. Haec deuique sacrosan- 
cta hostia reponatur in loco singulari, mundo, et 



honesto, honorificeque collocata, devote ac fideli- 
ter conservetur. 

Qui ad exequias evocantur. 

Ad exequias, quae extra civitatem vel aliquam 
villam, in qua templum Domini est, celebrantur, 
non sunt evocandi monachi, nec ista cohors levium 
ac indignorum Sacerdotum, aut si evocentur, vi- 
dendum omnino ipsis ne lasciviant. Quanquam 
nobis magis probetur, ut qui velit pietate ductus, 
multiplicare pro defuncto preces, is monachos in 
suis monasteriis, ac clericos singulos in suis tem- 
plis permanere sinat, ibidemque preces ac missas 
peragere. (Quonam enim spectat concursus iste, 
interdum, quam par est, immodestior, quam ad 
captandam auram popularem? Cavendae summope- 
re in exequiis, vel post delicata convivia, crapu- 
lae ac commessationes, ne Deus placandus, magis 
irritetur. 

Quomodo adversus haereticos indoctis pu- 
gnandum est. 

Paratos nos vult esse Apostolus Petrus ad sa- 
tisfactionem omni poscenti nos rationem de ea, 
quae in nobis est, spe et fide, sed cum modestia 
et timore. Neque ergo doceat indoctus Parochus, 
neque his intendat, quae quaestiones magis prae- 
stant, quam aedificationem, quae est ex charitate. 
Et iterum II. Tes. H. Paulus ait: Studias et sine 
disciplina quaestiones, et pugnas legis respue, 
sciens, quia generant lites, Servum autem Domini 
non oporiet litigare. Proindeque ubi cum haere- 
ticis res est, corripiet quidem eos cum modestia, 
qui resistunt veritati, ut quando Deus det illis poe- 
nitentiam ad agnoscendam veritatem, resipiscant 
a diaboli laqueis, a quo tenentur captivi ad ipsius 
voluntatem. Quod si non profecerit, haereticum 



hominem post unam, et secundam correptionem 
devitet, sciens, quia subversus est, qui ejusmodi 
est, et delinquit, quum sit proprio judicio conde- 
mnatus. Nequaquam autem ad populum verbis 
contendat, sed cum timore et tremore operetur sa- 
lutem suam, ad nihilum enim utile est, nisi ad 
subversionem audientium, memor Apostolici ser- 
monis, quorum rejiciuntur omnes, qui scissuram 
quaerunt. Si quis enim vult contentiosus esse, nos ta- 
lem consvetudinem non habemus, neque Koclesia Dei, 

De vita et conversatione Monacherum. 

Et ut revertamur ad monachorum vitam, haud 
ignorare debent, Concilio Tridentino et Chalcedo- 
nensi cautum, monachos oportere quieti operam 
dare, jejunia et orationes observare, in his locis, 
in quibus se semel Deo devoverunt, remanere, 
nullas ecclesiasticas, seu seculares actiones tractare, 
nunquam sua monasteria relinquere, nisi forsan ob 
ingentes necessitates id facere a suo Episcopo ju- 
beantur, ne nomen Domini błasphemetur. Liber- 
tas enim illa peregrinandi, seu exeundi praetextu 
cujuscunque rei et negotii moderanda, seu potius 
tollenda erit. 

Monachi enim amare debent scripturarum sci- 
entiam, et carius vina non amare, libros catholi- 
cos nunquam de manibus deponere, semper orare, 
sensu vigilare, vanis cogitationibus aditum prae- 
cludere, corpore pariter et animo in Deum tende- 
re, iram patientia vincere, breviter, nullis animi 
perturbationibus (quae si insederint ad delictum 
maximum inducunt) locum dare, semper aliquid 
operis facere, ut eos diabolus inveniat rebus piis 
occupatos. Ht ut multa sint, quae manibus ope- 
rari liceat, libros tamen sacros describere ipsis 
imaxime conveniret, et ut manus operetur cibos, 
et lectione anima saturetur. 
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Porro Egyptiorum monasteria hunc morem sera 
vasse leguntur, ut nullum monachum absque ope- 
re et labore susciperent, non tam propter victus 
necessaria, quam propter animae salutem > he per- 
niciosis cogitationibus vagaretur, neve ad instar 
fornicantis Israél omni transeunti divaricarent pe- 
des suos. 

Monachi, qui pervagati fuerint, ubicunque in- 
venirentur, tanquam fugaces per suos superiores 
etiam nostro auxilio ad monasteria revocentur, et 
ob crimen commissum in corpore puniantur; et si 
qui habitum abjecerint, ut eum reassumant, mul- 
ctis adhibitis cogendi. 

Displicet etiam nobis, quod quidam monachi, 
Abbatiis resignatis, ut est Bledzovien. et Paradisi- 
en. in pagis extra monasteria solitarii commoran- 
tur, et vitam monachismo indignam ducunt, con- 
tra definitiones regulae, et contra Concilia Sacra 
Oecumenica. Quare Abbates eorum fraterne ad 
monemus et eisdem tanquam delegatus hac in par-= 
te Sedis Apostolicae mandamus, ut ejusmodi mona- 
chos revocent ad claustra, et vitam monasticam in 
claustro ducere praecipiant, alias poena arbitraria 
pubientur. 

De Terminartis monachis. 

Exnordine mendicantium, quos terminarios ap- 
pelant, qui per oppida vel villas causa eleemosy- 
narum impetrandarum, a suis superioribus mittun- 
tur, vitam interdum agere, monachismo et piae 
religioni plurimum dissimilem cognovimus, com- 
messationibus, ebrietatibus et rebus pessimis indul- 
gendo, proinde multis esse invisos. Quare eorum 
superiores cujusvis ordinis monemus et hortamar, 
quo se intra Conciliorum Viennensis sub Clemente V. 
celebrati, et Tridentini Pii LV. tempore nuper 
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transacti, aliarumque canonicarum Constitutionum 
cancellos contineant; virosque graves inculpatae vi- 
tae, discretos pariter et modestos et verbi divini 
gnaros ad hoc munus deligant, qui pro modestia 
sua bono nomini suo consulere, et laudem Christi 
et Dei propagare catholice valeant. 

Academiae sive scholae studiosorum. 

Academias sive scholas publicas per hanc hae- 
resum colluviem misere perire cernimus, quas in- 
staurari maxime apud nos in votis est. ld autem 
fieri posse nobis aliqua ex parte videtur, ut pau- 
peribus scholasticis et etiam nobilibus ex ecclesia- 
sticis stipendiis aliquid pro seminario conferatur. 
Scholares enim illos convenit ecclesiasticis stipen- 
diis sustentare, quibus parentum et propinquorum 
nulla bona suffragantur. Quo insuper professori- 
bus, atque his, qui in nobis literis, optimis qui- 
buscunque disciplinis ac imprimis Theologiae stu- 
diis multum profecissent , spes proemii fieret; nam 
spes alit artes, ut taadem Domino Deo benevolen- 
te digni ex hinc cooperatores in vinea Domini ad 
benelicia vacantia praeferantur. Neque enim igno- 
ramus, multa ac diligenti provisione opus esse in 
Aca'lemiis, quas imprimis curare necesse erat, ut 
optimi quique libri in singulis professionibus ac di- 
sciplinis per doetos professores statis diebus ac ho- 
ris vigilantissime perlegantur, enarrenturque. De- 
inde ut studiosorum inopiae et paupertati consula- 
tur, quo victus et amictus sui honestam rationem 
habere possint, aliisque bonae indolis adolescenti- 
bus nobilibus Seminarium comparari valeat. 

Et quia Sacro Concilio Tridentino nuper transacto 
cautum et provisum est, ut de beneficiis et opimis 
tam saecularibus quam regularibus Seminarium pro 
studiosis erigatur, et conferatur, parsque aliqua ho- 
uesta juxta qualitatem cujuscunque beneficii ecclesia- 

e
g
 
M
R
U
G
A
 

A
.
 
o
n
"
 m
a
o
 

rz
a”

 
e
e
 

or
a 

„



— 103 — 

stici pro ejuscemodi Seminario studiosorum ex pro- 
ventibus et quibusvis obventionibus contribuatur. 
Idcirco nos tanquam Sedis apostolicae hac in parte 
delegatus pro Academia nostra in summo Posnani-= 
ensi per Reverendissimum olim Dominum Joannem 
Lubrański, Dei gratia Episcopum dignissimum po- 
snaniensem, Antecessorem nostrum, in favorem bo= 
narum artium et pro commodo et utilitate hujus 
Reipublicae erecta, certum Seminarium studioso- 
rum constituere, seu potius restaurare ut tenemur 
cupientes, vigore decreti praedicti et authoritate 
nostra, immo verius apostolica nobis in hac parte 
commissa nos ipsos et iterum omnes et singulos 
Abbates Dioecesis nostrae monemus, hortamur, 
requirimus et mandamus, ut ad praemissa omnia 
sese accomodent decretoque Sacri Concilii gene 
ralis Tridentini parere et obsequi ut tenentur, cu- 
rent, atque de omnibus bonis praedictorum mona- 
steriorum suorum, quorum ipsi duntaxat custodes 
et dispensatores sunt, certas summas pecuniarum, 
singulis annis numerandas, cum leguminibus consti- 
tuendis juxta quantitatem bonorum cujuslibet mo- 
nasterii una nobiscum constituant, et se ad prae- 
missam solutionem dictarum summarum et legumi- 
num, ut filii obedientiae singulis annis faciendam 
offerant, obligent, et inscribant; alioquin nos pro 
debito nostro, id, quod nobis et aliis consiliariis 
nostris, justum, aequum, et honestum, habita ra- 
tione bonorum cujuslibet Monasterii videbitur, fa- 
cturi sumus, ”) 
—. 

7) Na poznańskin synodzie dyecezyalnym, pod przewodni- 
ctwem Łukasza Kościeleckiego, biskupa poznańskiego, w dniu 
22, Września 1578. edprawionym, wyższe duchowieństwo 
świeckie i opaci zakonu cysterskiego i benedyktyńskiega 
zobowiązali się do następujących składek rocznych na utrzy= 
manie szkoly Lubranskiego. Biskup 100 zł,, Opat lubin- 
ski 75 zł., przemęcki 65 zł., paradyski 55 zł., oberski 
45 zł., bledzewski 40 zł., klasztor owiński Cystersek 
20 zł., kapituła warszawska 80 zł., kapituła poznańską 



His itaque absolutis, universi Cierici et Presby- 
teri Dioecesis suae Rmae Pater. tunc praesentes 
et comparentes quandam eedulam papyream inju- 

riarum et gravaminum, quibus eo perverso tem- 

pore passim omnes afficiuntur, suae Rmae Do. de- 

derunt et exhibuerunt, nonnullaque per organum 
Venerabilis Domini Alberti, Praepositi Sanctae Ma- 
riae Magdalenae in civitate Posnaniensi palam pu- 
blicae et manifestae proposuerunt, petendo auxi- 
lium et consilium Suae Rmae. Do. in omnibus pro- 
positis et exhibitis sibi exhiberi, inter quae et id 
continebatur: De Missalibus ex desertis; de auto- 
ritate ordinaria; et examinationibus ob defectum 

sacerdotum etc. Quibus sua Reverendissima Do- 
minatio auditis sedulam operam iterum atque ite- 
rum se daturum obtulit, in omnibus quae commo- 
do Reipublicae ecclesiasticae et personarum illius 
futura essent. Et nihilominus autoritatem ordina- 
riam omnibus presbyteris Synodo interessentibus 

et ibidem praesentibus ad unius anni decursum ad 
petitionem illorum concessit; excęptis tamen ca- 
sibus, qui indigent poenitentia publica, Sedi Epi- 
scopali specialiter reservatis. 

Praesentibus quibus supra, et me Petro Kucziń- 
ski, Curiae Actorum Notario. 

Datum Posnaniae in Synodo Dioecesana, die 
Jovis 26. Octobris Anno Domini 1564. 

70 zł, co czyniło na rok 550 zł. ówczesnych. (Ów- 
czesny złoty zawierał 9 dzisiejszych i 643 gr. Zob, Bandtke- 
go: Dzieje narodu polskiego. Tom II. ed. 1835 roku.) Do 
ściągania tych składek w dzień ś. Jadwigi upoważnione 
Michała Sławinskiego , kanonika. 



L
o
m
i
 

4 
m
 

Z 
4 

R
 

| 
1
4
 

N
E
:
 „
S
P
Y
 

CZ
E 

ATT, 

Literatura teologiczna, kro- 
nika archidyecezyi gnie- 
źnieńskićj i poznańskićj, 
doniesienia zagraniczne 

i rozmaitości. 

1. Literatura teologiczna. 

A. Dzieła teologiczne w polskim języku, wyszte 
z druku od roku 1833. do dzisiejszych czasów. 

Z początkiem roku 1833. zaczęło wychodzić w Przemy» 
ślu, w Galicyi, teologiczne pismo peryodyczre, pod tytu. 
łem: „,Przyjaciel chrześcianskićj prawdy.* Redaktorem je- 
go jest jw. ks. Michał Korczyński, obecnie biskup prze- 

| myślski. Co kwartał wychodzi jeden poszyt, składający się 
_@ okołó siedmiu arkuszy. Celem tego pisma jest, jak to 
sam tytuł wyraża, „„oświecenie i zbudowanie kapłanów nae y >» P 
przód, a potém katolickich clirześcian.* Prenumerata na 

| rok cały wynosi w Poznaniu 4 tal. 

Każania na niedziele całego roku, przez ks, A. Dobro- 
| wolskiego miane. Przemyśl 1833. Tomy 2. in Śvo, 

| 

| 
| 
j 

| 

| 

| 

Nauka chrześciańska dla młodzieży pocżynającćj, żebra- 
na z dzieł ks. Leonarda przez ks, FE, Chojnowskiego. in 
12, Warszawa 1833, 
Archiwum teologiczne , Poszyt 1. 14 



© naśladowaniu Chrystusa ksiąg EV. Tomasza a Kem- 

pis, przekł. Tadeusza Matuszewicza. 12. Lwów. 1838. 

Jestto najnowsze wydanie wzorowego tego przekładu. 

Wybór modlitw ku czci Najwyższego Stwórcy it. d. Lwów» 

1833. in 18. 

Każania niedzielne przez ks. P. Blachowicza, Bernardy= 

na. Warszawa 1838. 2 tomy. Dzieło to zaleca jasny 

wykład i czystość języka polskiego. 

Dzień chrześcianina katolika, przez D. F. Lamennais , 

przełożył x francus. ks. T. Kaliński. Kraków 1834. 12. 

W roku 1834, ogłoszone zostały we Lwowie drukiem: 

Kazania przygodne z dodatkiem mów pogrzebowych wzoro= 

wych, napisane przez ks. Andrzeja Mikiewicza, dziekana 

pilzniejskiego a plebana straszęcińskiego. Cały ten zbiór 

kazań obejmuje. stronnic 235., kazań zaś przygodnych 
w różnych materyach 23., a w dodatku 6 mów* pogrze- 

bowych. Dzieło to znajduje się w Poznaniu, w księ- 

garni Szerka. 

W roku 1834 przetłómaczona została w Warszawie na 
język polski książka do nabożeństwa, napisana pierw via- 

stkowo w języku niemieckim przez Haubera, mająca ty- 
tuł: Nabożeństwo dla chrześcian katolików, na wszystkie 

dni roku rozłożone, przez ks. Jana Michała Hauber, ra- 
dzcę archidyecezyi, nadwornego każnodzieję i kapelana 
w Monachium, w siedmiu tomach. Dostać jéj można w Po- 

znaniu w księgarni Szerka. 

Książka do nabożeństwa dla chrześcian katolikow, przez 
ks. I. Schneidera, Krakéw 1834. in 12. 

Nabożeństwo dla‘ chrześcian katolickich, przez I. Brand. 

W rocław 1834. 18. 

Nauki ż teologii pasterskićj, 0 rzeczach w rytuale , czyli 
agendzie, zawariych, w jedno zebrane. NY jw 1834. 

W tym samym roku ogłoszone zostały drukiem: Kró- 
tkie mowy żałobne, mogące także pom yć do kazań i roz- 
pamietywań 0 dobrćj śmierci, przetłómaczone % niemieckiego 
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oryginału ks. Jana Michała Umensee, w Wrocławiu. Obej- 
mują 274 stronnic. 

Tegoz roku ksiadz Ludwik Trynkowski wydal na wi- 
-dok publiczny: Mowy pogrzebowe, Pismo Wizerunki na- 

ukowe, w Wilnie wychodzące, zaleca to dzieło księdza 

Trynkowskiego pod względem wymowy i języka. 

W roku upłynionym wyszło w Wilnie z druku dzie- 

ło pod tytułem: Celniejsze prawidia homiletyki, czyli mowy 

kazalnćj, ułożone przez ks. Jana Skidetia, dawnićj homilety- 

ki, a teraz pisma ś. w akademii duchownej wilenskićj } pro- 

fessora , in Bvo. stronnię 202, W dziele tóm rozbiera i wy- 

kłada autor wszelkie przepisy do gałęzi tćj nauk teologi- 

cznych należące, opierając je na gruntownych zasa- 

dach i mając przytém wzgląd na postępy wy mowy kazal- 

nćj tak polskich, jako też obcych mówców duchownych. 

Pracę tę uczonego autora uważamy za bardzo pożyteczną 

dla każdego kap tana , który , pracując w zawodzie kazno- 

dziejskim , pragnie z przepisami wymowy kościelnej do- 

kładnie obeznać się. Dzieło to nabyć można w księgarni 

Szerka w Poznaniu; eksemplarz kosztuje 1 tal. 5 sgr. 

W tym samym roku wyszła także z druku w War- 

szawie: Nauka chrżeściańska dla użytku insty ytuić w pięt żeń 

skid), przez ks. Piotra Biachowicza zgromadzenia AX. Ber- 

nardynów zebrana, wydanie drugie. Dziełko to, obejmują- 

ce in 8vo, maj. stronnic 357., tiómaczy przez pytania i od- 

powiedzi wszystkie zasady religii katolickićj, i zaleca się 

gładkim stylem i jasnością wykładu, 

Historya starego i nowego testamentu. 2 tomy. Warsza” 

wa 1836. Jestto zbiór pisma ś., przez And, Załuskiego 

w roku 1680. pierwszy raz wydany. 

Modlitwy dla użytku chrześcian katolików, NW Lesznie, 

nakiadem i czcionkami L. Giintera, 1835. in Śvo. Ksią- 

zka ta zaleca się doborem modlitw i czystością języka. 

Rzymsko - katolicki katechizm dla dyecezyi ckhełmińskićj. 

W Chełmnie 1836., drukiem i nakiadem Lohdego, druka- 
rza, im Śvo, stronnic L1G. 



B. Dzieła teologiczne w obcych językach. 

W Wilnie od roku 1833, wyszły w łacińskim języku 
następujące dzieła teologiczne; 

Institutiones theologiae dogmaticae in compendium reda~ 
ctae ad usum ecclesiasticorum. Vilnae 1833. in 8vo. 

Introductio in libros sacros veteris foederis, usibus aca- 
demicis accomodata, a Dr. F. Ackermann. Vilnae 1835. 

NY tém samém mieście wyszedł z druku w roku 1835, 
Kaiechizm dia katolików, w języku białoruskim, 

W Lwowie wyszło z druku dziełko pod tytułem: Ca- 
talogus sociorum et officiorum provinciae Galliciae austria- 
cae Socretatis Jesu, anno 1834. ineunte. 

Od niejakiego czasu zawiazalo sie w Czechach towa- 
rzystwo, mające na celu upowszechnianie w języku naro- 
dowym ksiązek katolickich, mogących zaszczepiać grunto- 
wne zasady religii w wszystkich klassach ludu. Towa- 
rzystwo to pod nazwą: ,,Dedictuy Św, Jana Nepomucke- 
ho,“ (Dziedzictwo § Jana Nepomucena), zatwierdzone 
zostało przez cesarza Franciszka L.; założycielem zaś jego 
był Antoni Stanikyr, duchowny czeski, który swe szczu- 
pie, przez wiele lat zbierane zasoby , na ten cel pierwszy 
przekazał. Starania tegoż towarzystwą uwieńcza coraz 
pomyślniejszy skutek. Konsystorz książęcobiskupi w Pra- 
dze, wydając obecnie ósmy rocznik swego pisma religij- 
nego „,Casopis'*, chwali i zaleca napisane z natchnienia 
tegoż towarzystwa przez plebana Irsick pisemka i sam 
wspiera towarzystwo w wydawaniu książek, które ono usi- 
łuje rozpowszechniać, 

Wychodząca w Aszafenburgu gazeta kościelną katoli» 
cka zawiera w Nrze. 135. r. z. doniesienie o nowém wy- 
daniu w języku niemieckim Pisma ś. starego i nowego te- 
stamentu, przez professora Dr. Allioli, kanonika w Re- 
gensburgu , które tu, jako mogące interessować duchownych, 
posiadających język niemiecki, umieszczamy w przekła- 
dzie. „Pismo ś.*, są słową tej gazety, „jako najwa- 
Żniejszę ze wszystkich dzieł, powinno być dla nas książką, 
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którćj nigdy z rąk wypuszczać nie należy. Do tego zachęca 
nas ś. Ambroży, gdy mówi: „kosztuj pokąrmu Pisma ś., 
pożywaj go, aby on usposobił cię do więcznego żywota; 
pożywaj go codziennie, abyś nie łaknął, a pożywaj tak, 
ażebyś z zapasu nauki boskiej mógł i innym udzielać,'* 
Wszakże stwierdza doświadczenie, że częstokroć jedna czer- 
pana z Pisma ś. przestroga, w stanowczych życia ludzkie- 
go chwiląch, udzielą się szybkością błyskawicy duszy 
człowieka i więcćj skutkuje, niż wiele, najwyborniejszych 
nawet, kązań. Ztad też pozostanie na zawsze Pismo 4. 
ową księgą boską, którćj nigdy naczytaé się dosyć nie 
można, a to tak dalece, że oziębłość w jego czytaniu smu- 
tnym jest dowodem, żeśmy utracili smak w rzeczach bo» 
skich i odnieśli szwank na duszach naszych. W tym też 
celu ś. sobór tryd. (sess. XXV, decret. de refor. c. 1.) 
pragnie, „ażeby wierni Chrystusowi byli obeznani z Pi- 
smem ś., ażeby ów niebieski skarb, który Duch ś. prze» 
kazał tak obficie. rodzajowi ludzkiemu, wydał pożytek. 
Podobnież Pius VI. oświadczył w liście swoim z roku 1776, 
opatowi Martini, będącemu później arcybiskupem w Flo- 
rencyi, „że sądzi słusznie, gdy znajduje potrzebę zachę= 
cać usilnie wiernych do czytania Pisma ś.” (Zob. ©anda 
buch dev chrifil. Religion von Bldephond ©hwarz, T. 3. 580 
wyd. str. 75.) 

„„Lubo obowiązek ten i co do wiernych Chrystusowych 
zadnej nie padlega wątpliwości, to przecież bezwarunkowe 
czytanie Pisma ś., nie jest bez niebezpieczeństwa. Któż 
bowiem nie uzna dzisiaj prawdziwém owego zdania, 
które jeden z uczonych zapisał w swćj biblii: 

Hic liber est, in quo quaerit sua dogmata quisque, 
Invenit et pariter dogmata quisque sua. 

I dla tego téz zapobiegajac nieuchronnym tego rodzaju nad- 
użyciom kościół katolicki, osobom nie będącym usposobio- 

„memi czytać go w językach oryginalnych, takich tylko 
dozwala używać tlómaczeń, które przez samą Stolicę ś., 
lub przez rządzców dyecezyi za dobre uznane i przez nich 
zalecone zostały. Prócz tego żąda kościół, azeby takowe 
Usmaczenia obejmowaly zarązem wyjaśnienia miejsc tru- 
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dniejszych, któreby żle zrozumiane być mogły. (Zob. Con- 

stilutio Pii IV. de die 24, Martii 1564), quae inczpit: 

„„Dominięi etc." 

„Obudwom powyższym warunkom odpowiada zupełnie 

tłómaczenie wspomnionego Dr. Allioli, będąc i przez 

Stolicę $. uznane za dobre i przez nią zalecone. Nadto 

obejmując krótkie, ale wszędzie gruntowne i jasne tld~ 

maczenie miejsc trudniejszych, oparte jest całkiem na 

przepisach, jakich kościół katolicki przestrzega przy wy- 

kładzie ksiąg świętych. Z tych względów jest ono dła 

wiernych, mówiących językiem niemieckim i dla posiadają- 

cych ten język, tem , czem dla duchownych tłómacze- 

nie łacińskie, „wulgatą”. zwane. Jakoż wielkićj war- 

tości pracy tej dowodzi *okoliczność, że, zaledwie sia- 

ry testament wyszedł z druku, już drugie jego. nastąpić 

musiało wydanie.* Dostad można dzieła tego za bardzo 

umiarkowaną cenę w księgarni Mittlera w Poznaniu i Byd- 

goszczy. *) 

2. Kronika archidyecezyt gnie- 
znienskiéj i poznańskićj. 

a. Pomysł wystawienia pomnika Mieczysławowi i Bo- 

lestawowi Chrobremu, królom polskim, za których rzą- 

dów przodkowie nasi przyjęli światło ewangelii, i któ- 

rych zwłoki w tutejszym kościele archikatedralnym spe- 

czywają, bliskim jest wykonania, Po niejakiém, co do 

1) Zachowując do przyszłego poszyta wskazanie szanownym ezytelnikom 

najlepszych dzieł teologiczuych, we wszystkich gałęziach tćj nauki, 

wydanych najwięcćj w języku łacińskim, któreby bibliotekę każdego 

kapłana pod ten czas składać powinny, nadmieniamy tu w związku 

z powyższym artykułem, że wielką bez wątpienia uczyniłby przysługę 

wiernym Chrystusowym, ktoby i u nas zajął się ta zbawienną 

pracą, zwłąszcza, że tłómaczenie. ks. Wuyka stało się już dziś zbyt 

rzadkiem, 
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wyboru miejsca, w Atérémby pomnik ten miał być wy- 
stawiony; wahania się, stanęło nakoniec na tém, że wznie= 
sionym zostanie w kaplicy położonej za wielkim ołtarzem 
wspomnionego kościoła. Jakoż juz od miesiąca Pazdzier- 
nika r. z. pod stćrem j. w. hrabiego Edwarda Raczyn- 
skiego rozpoczęto te pracę, która podczas przyszłego lata 
zapewne ukończoną zostanie. 

b. Seminarya duchowne w Poznaniu i w Gnieźnie do» 
znały od wielkićj nocy upłynionego roku znacznćj zmiany, 
tak co do professoréw, jako i co do zarządu. W skutek 
postanowień najwyższych władz krajowych, zostali człon= 
kowie zgromadzenia XX. Missyonarzy od dawania w nich 
nauk teologicznych uwolnieni, a na ich miejsce powołano 
duchownych wykształconych na akademiach państwa pru= 
skiego. Pierwszym z przysłanych do Poznania professorów 
był ks. Cappenberg, doktor teologii, pochodzący z Mo- 
nasteru. Pilny ten i gorliwy w swém powołaniu kapłan, 
po którym archidyecezya poznańska wiele dobrego obiecy= 

wać sobie mogła, oddaliwszy się na ferye do swego 
rodzinnego miejsca, odebrał przeznaczenie na professora 
historyi kościelnej przy akademii w Monasterze, zkąd 
tćż więcćj nie powrócił. Wkrótce po sprowadzeniu się 
tutaj ks. Cappenberg, zjechał także, dla dawania nauk filo= 
zoficznych, ks. Bartmann, a nakoniec księża Dr. Bittner | 
i Dr. Alcog. Z tych czytają w bieżącym półroczu, ksi 
Bittner: teologia dogmatyczną i moralną, oraz tłómaczenie 
i wyjaśnianie trudniejszych miejsc pisma ś.; ks. Alcog: 
historyą kościelną i prawo kanoniczne; ks. Bartmann 
zaś filozofią. Braknie tylko j jeszcze stałego dyrygensa, któ- 
ryby, prócz trudnienia się zarządem instytutu, wykładał 
także pozostałe przedmioty nauki teologicznej. Po podzie- 
leniu zaś tych seminaryów na teoretyczne i praktyczne, 
z których pierwsze w Poznaniu, drugie w Gnieżnie urzą 
dzone zostało, udzielają w seminaryum gnieżnieńskićm na= 
uke teologii w. j. ks. kanonik Grzeszkiewicz i w. j. ks. 
kanonik, > teologii , Zienkiewicz. 

Fundusze obudwóch seminaryów pozostały nietkniete, 
a zarządem ich zatrudniają się władze każdćj archidye« 
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cezyi, Niedobór w Opędzańiń potrzeb tych instytutów, 
które z powodu, iż obecnie wszyscy alumni bezpłatne ma- P ) a: Dy. P 
ją utrzymanie, znacznie się powiększyły, zastępuje kassa 
rządowa z funduszu sekularyżacyjnego. Dla ułatwienia zaś 
kształcenia się naukowego młodzieży katolickićj, mającćj 

ŚĆ . . 2 s w 7 K 

zamiar poświęcić się stanowi duchownemu, utworzony ma 
być w lokalu klasztoru zniesionego księży Bernardynów 
konwikt na 60 uczniów, którzy, zostając ped dozorem 
duchownego, ugęszczać będą na nauki do tutejszego gi- 
mnazyum ś. Maryi Magdaleny. 

c. Dnia 13. Grudnia r. z. wyświęceni zostali na kas 
płanów: Jan Pawłowski, który przy tutejszym kościele 
metropolitalnym jako wikaryusz i zarazem jako archi- 
wwaryusz w konsystorzu arcybiskupim pracuje. Marcin 
Apolinarski, który otrzymał przeznaczenie na wikaryu- 
sza do kościoła W Modrzu. Walenty Theinert, prze= 
znaczony na wikaryusza do Wirów. Antoni Duliński, 
który został mansyonarzem i wikaryuszem przy kościełe 
8. Wojciecha w Poznanin. Antoni Szyperski, przezna- 
czony na wikaryusza do Wągrowca. 

W tymże dniu odebrał dyakonat Andrzej Koziorow- 
ski; święcenia zaś na subdyakonów otrzymali: Marcin 
Prodoehl, Michał Gill, Jan Jeske, Andrzćj Zgrabczyński, 
Teodor Froelich, Szczepan Hennig, Franciszek Weigt, 
Michał Weyna, Jan Porawski, Jan Stek, Mateusz Pays 
zderski, 

Mniejsze święcenia otrzymali w dniu 10. Grudnia r. z.: 
Bernard Thielmann, Mikołaj Szymkiewicz, Marcin Rad- 
ke, Macićj Czerniejewicz, Jan Fenrych i Alojzy Miczek. 

W tymże dniu wyświęceni zostali na kapłanów w Gnie= 
znie: Wilhelm Henke i Józef Tesmer; na subdyakona, 
Józef Manske, a mniejsze święcenia otrżymali: Józef 
Weidner, Antoni Grandke i Henryk August Radicki, 
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3. Doniesienia zagraniczne. 

a. Z archidyecezyi kolońskićj., W roku upłynionym do- 
tkliwą stratę poniosła archidyecezya kolońska w zgonie 
swego duchownego naczelnika. Tym był Ferdynand Au- 
gust Marya Józef Antoni Spiegel, arcybiskup koloński, 
pochodzący z starożytnej familii slacheckićj baronów Spie- 
glów. Urodził się dnia 24. Grudnia roku 1764. w zom- 
ku Kanstein w Westfalii. Ojciec jego, Teodor Heri- 
mann Spiegel na Desenbergu i Kanstein, był radzcą taj- 
nym elektora kolońskiego, matkA zaś, Marya Adolfina, 
pochodziła z domu Landsberg. Aż do trzynastego roku 
życia odbierał Ferdynand August wychowanie w domu 
rodzicielskim, pod okiem biegłych nauczycieli; poczém 
oddany został do istnacego w ów czas slacheckiego 
konwikta przy seminaryum w Fuldzie, gdzie 1ćż , po ukot:- 
czeniu nauk gimnazyalnych, zwiedzał przez trzy lata uni- 
wersytet. tad udał się do Monasteru, gdzie w roku 1782, 
otrzymał przy tamtejszym kościele katedralnym prebende 
kanoniczną, a posiadając takową zwiedzał jeszcze przez 
dwa lata akademia, poświęcając się nauce prawa. Elektor 
Maxymilian Franciszek, powierzywszy urząd kuratora, 
utworzonego w dniu 20. Listopada 1786 w Bonn uniwor- 
Sytetu, starszemu jego bratu, miał sposobność poznać bliżćj 
młodego w ów czas Ferdynanda Spiegel. Jakoż udając 
się w roku 1790. na koronacyą cesarza do Frankfortu, 
przybrał go za towarzysza swéj podróży, a w trzy łata 
Późnićj zaszczycił go wicedominatem i połączoną znim go- 
dnością archidyakona przy kościele katedralnym w Mona- 
sterze, WW tymże samym roku pozyskał Ferdynand Au- 
Sust prebendę w Osnabryku i drugą w Hildesheimie, W ro- 
u 1796. został tajnym radzcą elektora monasterskiego, 

a późnićj, to jest: 1799., obrała go tamtejsza kapituła na 
dziekana kapitulnego. W roku 1793. dnia 25. Listopada 
otrzymał pierwsze mniejsze święcenia i subdyakonat, w ro- 
ku 1796, dnia 25. Lipca dyakonat, a w roku 1799. 
dnia 30. Lipca presbyterat; ohadwa zaś ostatnie święcenia 
Archiwum teologiczne , Poszyt I. 15 
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otrzymał z rąk teraźniejszego biskupa w Monasterze, ba- 
rona Gaspra Maxymiliana Droste - Vischering, (dziś obra- 
nego jego następcą). Od śmierci elektora, to jest od dnia 
27. Lipca 1801. aż do roku 1803., w którym księstwo 

monasterskie wcielone zostało do monarchii pruskiej, spra- 

wował urząd dziekana przy kościele katedralnym w Mo- 

nasterze i tu okazał wielką zdatność w zawiadowaniu in- 

teressami publicznymi. Pod nowym tym rządem, oprócz 

trudnienia się kierowaniem spraw duchownych, powierzono 

mu stér kommissyi, przeznaczonćj do rozrządzania fundu- 

szami edukacyjnymi, a oraz mianowano go członkiem 

kuratoryi tamtejszego uniwersytetu. Od roku 1807., w któ» 

rym Monaster należał dé krółestwa westfalskiego, aż do 

roku 1810., żył on w oddaleniu od wszelkich zatrudnień 

publicznych, wszakże, ile okoliczności pozwalały, starał 
się być użyteczny swym współziomkom, już to przeż 
uratowanie znacznych kapitałów, będących własnością 
korporacyów duchownych, już przez pozyskanie wyso- 

kich pensyj dla zakonników, których zgromadzenia seku- 

laryzowane zostały. Dekretem Napoleona, datowanym St. 
Cloud dnia 14. Kwietnia 1813. mianowany był biskupem 
monasterskim; dostojność przecież tę przyjął Spiegel tyl- 

ko pod warunkiem, że cesarz Napoleon miał porozumieć 
się w tym względzie z Stolicą apostolską. Dnia 31. Sier- 
pnia tegoż roku, mianowany został przez kapitułę drugim 
wikaryuszem generalnym, a wkrótce potóm, pierwszy 
wikaryusz generalny, baron Droste-Vischering, odstąpił mu 
całkowitego zarządu dyecezyą monasterską. Przezornosé 
i roztropność, połączone z nadzwyczajną czynnością, zje- 
dnały mu powszechny szacunek u wszystkich, którzy usi- 
łowań jego byłi świadkami. Jakoż jemu tylko zawdzięcza 
tamtejsze duchowieństwo, że fundusze przeznaczone na 
utrzymywanie wikaryuszów plebanskich, które na skarb 
publiczny zabrano, powrócone były swym kosciolom; je- 
mu przypisać należy, że plebani i wikaryusze uwolnieni 
zostali od opłacania podatków z gruntów, które posiadają, 
a oraz, że zabrane kościełom kapitały na powrót były im 
oddane, it. 4d. Takowym zarządem dyecezyi trudnił się 
Spiegel do dnia 31, Marca 1815,, w którym to czasie 
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poprzedni wikaryusz generalny, baron Droste - Vischering 
objął go powtórnie. Tu znów poświęcił się Ferdynand 
August, jak dawniej, dobru swych współziomków, spra- 
wując przytém ważne interessa całego w monarchii pru- 
skićj kościoła. Tak n. p. z wyższego polecenia pracował 
przy organizacyi biskupstw, która w Bulli ,,de salute 
animarum , oznaczoną została i zajmował się interessami 
kościoła na kongressie wiedeńskim. To wszystko zjedna- 
ło mu wielkie względy, których owocem było, iż na 
dniu 20. Grudnia 1823. potwierdzony został przez Leona 
XII. papieża, arcybiskupem kolonskim, a w skutek tego 
na dniu li. Czerwca 1825. uroczyście ną arcybiskupstwo 
wprowadzony. Z prawdziwie apostolską mądrością, wy- 
trwałością i poświęceniem zarządzał on ową, długo bez 
pasterza zostającą, archidyecezyą, przez lat dziesięć, ale też 
z drugićj strony doznawał za życia względów, na które 
sobie zasłużył. 

W nocy z 20. na 21. Maja r. z. znajdując się w po- 
dróży, przedsięwziętćj w celu udzielania sakramentu bierz- 
mowania, do Verdingen, wpadł w niebezpieczną choro- 
bę. Wezesna pomoc lekarska przywróciła mu zdrowie 
do tego stopnia, iz mógł powrócić do Kołonii, atoli nie- 
bezpieczeństwa śmierci nie można już było odwrócić. Wiel- 
kie cierpienia w tćj chorobie, znosił zmarły arcybiskup 

z godną podziwienia cierpliwością i przykładnćm podda- 
niem się woli Wszechmocnego, a wzmacniany łaską śś. 
sakramentów, przez które spesobił się na drogę wieczne, 

ści, zasnął spokojnie w Bogu dnia 2. Sierpnia e 114 przed 
południem. Zwłoki jego pochowane zostały dnia 7. tegoż 
miesiąca w presbyterynm katedry kolońskiej. 

Strapiona zgonem swego arcypasterza archidyecezya 
, . . . 

kolonska, wyborem nowego swego. rzadzcy pocieszoną już 

została; w dniu bowiem 1. Grudnia r. z. obrany został 
jednomyślnie arcybiskupem kolonskim wspomniony wzwyż 
dotychczasowy biskup w Monasterze, j. w. baron Droste- 
72 5 O , . 5 rie 2 . oo, 2 SR | 
Vischering, mąż równie pobożnością życia, jako téz gorli- 
wością w sprawowaniu swego urzędowania zalecony. 
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b. Gazeta Kościelna śląska (Schlefijches Mirdyenblatt) 
umieściła pod dniem 27. Października r. z. (1835.) nastę- 
pujące doniesienie: „Jaśnie wielmożny administrator gene- 
ralny biskupstwa wrocławskiego, infułat i proboszcz ka, 
tedralny, hrabia Leopold Sedinitzky, kawaler krółewsko- 
pruskiego orderu orła czerwonego Ill, klassy z wstęgą, zo- 
stał na dniu dzisiejszym za ona zgodą (per wsad 
tionem) obrany księciem biskupem dyecezyi wrocławskiej. 

„A tak“, mówi dalćj taż gazeta, „nadszedł nakoniec 
ów dzień od dawna pożądany. Spelnionym jest pełen 

znączenia i ważności dla dyecezyi naszćj wybór, wysłu- 
chane są nasze prośby, uwzględnione nasze życzenia !* 

Taz sama gazeta umieściła ped dniem 7. Listopada r. z. 
krótki rys życia tego dostojnego prałata. Według niej 

pochodzi on z aus Odrowąż z Cholticy , urodził się zaś 
dnia 29. Lipca 1787. W ychowany w domu rodzicielskim 
v Geppersdorf odebrał początkowe wiadomości szkolne 
a professora Kalucza, poczem w roku 1804., zapisany 
w liczbę uczniów uniwersytetu w Wrocławiu, poświęcił 
się nauce filozofii i teologii i słuchał jćj z tak wielką 
korzyścią , iż najpierw w filozofii, a potém w Sierpniu 
1809. w teologii stopień bakalaureatu otrzymał. Już w ro- 

ku 1797. pozyskał kanonię przy katedrze wrocławskiej, 
; dla tego też przyjął tonzurę z rąk poprzednika swo- 
jego w urzędowaniu, ś. p. suffragana ŃŚchimonskiego, 
w parochialnym kościele w Tropplowicach, wsi dziedzi- 
eznéj swych rodziców, gdzie téz na początku Sierpnia 
1821. celebrował pierwszą mszą ś. Od tego czasu zo- 
stawał ciągle w Wrocławiu, a w roku 1819. przypu- 
szczony został do rezydencyi. MNasamprzód sprawował 
urząd sekretarza, późnićj zaś urząd wikaryusza general- 
nego i radzcy konsystorskiego. Po nowem organizowa- 
niu regency} w panstwie pruskiém, eer zostat 
radzca konsystorskim regencyi wrocla wshigj, a czynność, 
którą na tym trudnym urzędzie okazał, nie tylko zjedna- 
ła mu przychylność władz wyższych, ale oraz i łaskę 
kajjaśniejszego monarchy, której dowodem było zaszczy- 
cenie go orderem orła czerwonego. Posunienie go na 
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proboszcza katedralnego po śmierci hrabiego Thurn-Valsasi- 
na, proboszcza katedralnego w Wrocławiu i Regensburs 
gu, zniewoliło go żądać u władz wyższych uwolnienia 
od obowiązków radzcy regencyjnego, dla ulżenia so- 
bie zbyt mozolnćj i wielkiéj pracy. Po śmierci 4. P> 
księcia biskupa Emanuela Schimonskiego , obrany został 
przez kapitułę wikaryuszem kapitulnym i generalnym admi- 
nistratorem biskupstwa. Z jaką zaś stałością umysłu i go- 
dnością potrafił odpowiedzieć oczekiwaniom kapituły i władz 
krajowych, na jakie w tak wudnćm stanowisku zdołał 
zasiuzyé sobie zaufanie, dowodem tego jest jego jedno» 
myślny wybór na biskupa dyecezyi. 

c. 2 dyecezyi fuldskićj, WW wychodzącćej w Aszaffen- 
burgu „gazecie katolickićj kościelnej”, Nro. 122. r. z., umies 

„szczona jest instrukcya dla tak zwanych synodów kościel- 
nych, czyli sądów obyczajności, zaprowadzonych po paro- 
chiach biskupstwa fuidskiego. Instrukcya ta wydana i pod~ 
pisana jest przez tamiejszego biskupa, Jana Leonarda, pod 
dniem J. Lipca r. z. Według nićj ma być w kazdéj paro- 
chil utworzony synod, czyii sąd obyczajności, który z miej- 
scowego plebana i jego wikaryusza, a oraz z pewnćj, od- 
powiadającćj wielkości parochii, liczby osób świeckich, no- 
szących nazwisko „cenzorów kościelnych* , składać się po- 
winien. Synod takowy ma być uwazany jako instytut je- 
dynie kościelny, a celem jego jest dozorowanie i przy- 
kladanie się do utrzymania w parochii, w peśród katoli- 
ków, życia bogobojnego, odpowiadającego w każdym wzgie- 
dzie prawidłom religii Chrystusowćj i kościoła. Środki, 
które ka temu celowi używane być mają, są: pouczanie, 
prośby, napomnienia, przestrogi, karcenie, a w razie po- 
trzeby, donoszenie do zwierzchności duchownej lub świe- 
ckićj i żądanie jéj pomocy. Szczególnićj zaś sądy oby- 
czajności wykorzeniać mają panujące w parochii wy- 
stępki i zgorszenia, a natomiast zaprowadzać dobre oby- 
czaje, i zaszczepiać poważanie praw kościelnych i krajo- 
wych. Niemniej starać się o to powinny, ażeby wyra 
Sować rozwiozłość i zepsucie z pośród młodzieży i utrzy= 
mywać w nićj karność i porządek, tak w kościele i w szko= 
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łe, jako też w pożyciu publiczném, wiodac ja do moral- 
ności, zamiłowania porządku i przykładania się w ka- 
zdym względzie do dobra ogólnego. Na cenzorów tych, 

których pierwszą razą sam pleban, później zaś cały synod 
ma obierać, tylko ludzie bogobojni i posiadający szacunek 
całćj parochii, powołani być mogą. Członkowie synodu 
zgromadzać się będą zwykle w pierwszą niedzielę kazde- 
go miesiąca, a prócz tego, ilekroć. potrzeba wymaga, w po- 
mieszkaniu plebana. Kazdy z cenzorów mając sobie wy- 
dzielony pewien obwód parochii, w którymby szczegól- 
niéj nad moralnćm pożyciem jego mieszkanców czuwał, 
powinien, skoro spostrzeże co zdrożnego, napomnieć po 
ojcowsku wykraczających, a dopiero gdyby to nie skutko- 
wało, przedstawić rzecz tę na posiedzeniu synodu, bądź to 
na piśmie, bądź tóż ustnie, aby się względem potrzebnych 
kroków naradzono. Na takowych posiedzeniach pierwsze 
miejsce zajmować powinien pleban, lub jego kapelan, i je- 
go tćż obowiązkiem jest zbierać głosy przytomnych, któ- 
rych większość jest stanowczą, a w razie równćj liczby 

głosów, rozstrzyga duchowny. Protokuł prowadzić będzie 
kapelan, lub jeden z cenzorów, mając wzgląd na to, 
ażeby w krótkości pod liczbami bieżącemi, zapisywane 
były wszelkie czynności, o których była mowa, i uchwa- 
ły wydane. Te protokuły powinny w pół roku, wraz 
z rapportem i stósownemi wnioskami, ściągającemi się 
do karności kościelnej, być przekładane konsystorzowi 
biskupiemu. Co się tyczy postępowania z esobami prze- 
ciwko moralności wykraczającemi, przepisano, że osoby 
takowe przez sługę kościelnego, w cichości atoli, przed 
synod przywołane być pawinny; ten zaś obowiązany 
jest pouczyć je, dać im napomnienia i przestrogi, i w mia- 
rę okoliczności, strofować. Gdyby zaś ten środek oka- 
zał się bezskutecznym, wolno jest donieść ich kom- 
missyi policyjnej dla ich poprawy i zapobieżenia zgorsze- 
niu, albo téz urzędowi biskupiemu, któremu tego rodza= 
ju cenzura $. 2. regulatywu z dnia 29. Sierpnia 1829, 
jest zastrzeżona. W razie oporu z strony wykraczającego, 
wolno jest oddać go policyi po odniesienie kary. Nako- 
niec członkom synodu nakazane jest milczenie © wszelkich 
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czynnościach posiedzeń, a nadto członkowie, trzymając się 
ścisłej sprawiedliwości i obchodząc się z wykraczajacymi 
po ojcowsku i z roztropnością chrześciańską, unikać po- 
winni tego wszystkiego, cokolwiekby dobremu imieniowi 
uchybiajacego w czémkolwiek szkodzić mogło. 

d. W dyecexyi strasburskićj, jak w wielu innych dye« 
cezyach francuskich, zachowuje duchowieństwo dyecezyal- 
ne zwyczaj odbywania corocznych ćwiczeń duchownych, 
u nas rekollekcyami zwanych. W roku uplynionym ode 
prawiły się takowe, po święcie Matki boskićj wniebowzię= 
cia, w seminaryum duchownćm w Strasburgu. Miało w nich 
udział stu dwudziestu duchownych, mieszkając w tómże 
seminaryum i używając w nićm wspólnego stołu, co dla 
nastąpionych w tym czasie feryj, podczas których rozje- 
chali się konwiktorzyści do swych rodzin, z łatwością da= 
ło się uskutecznić. Religijne rozmyślania, połączone z mo- 
dlitwą, i skierowane ku pilnemu i świętobliwemu wypeł- 
nianiu obowiązków powołania, były przedmiotem tych ćwi- 
czeń, w czasie których każdy przytomny odprawił spo- 

wiedz z całego życia, do czego dziesięciu spowiedników 
„wyznaczonych było. Calém tem zbawiennćm dziełem kie- 
rował wikaryusz generalny, Dr. Liebermann, mąż pełen 
nauki i bogobojności, który codziennie dwa kazania i je- 
dnę miewał konferencya, na których sam biskup dyecezyal- 
ny często się znajdował. Przedmiotem tych nauk religij- 
nych był rozbiór modlitwy pańskićj (Ojcze nasz), w któ- 
rym z każdą objętą w nićj prośbą łączono odpowiednie jé 
rozmyślanie. „Środek ten“, mówi pismo: Der Katholif, ,,pe- 
wniej i skutecznićj może działać na ducha kapłanów i ich 
poświęcenie się dla sprawy Chrystusa, aniżeli wszelkie 
zgromadzenia synodalne, i wątpić nie można, że owoce 
jego są obfite.“ 

e. Godnym wielkiego podziwienia jest widok, jaki pod 
względem religijnym Stany zjednoczone północnej Amery- 
ki nam przedstawiają. Postęp religii katolickićj, pocza- 
wszy od dwudziestu pięciu lat, wyprzedza tam, z wzglę- 

du na swe krzewienie się, postęp cywilizacyi, Ze wszech 



stron wznoszą się kościoły , powstają religijnć instytuia, 
a co większa , „zmniejszają się coraz bardzićj przesądy ka 

tejże religii, i jest nadzieja, że wkrótce całkiem zni- 
kną. Przed czterdziestu latami liczono tu tylko dwie 

dyecezye, to jest, baltymorską i Nowego Orleanu; dzisiaj, 
łącząc do nich świeżo urządzoną dh teżya wincenska, jest 
ich już dwanaście. Liczba kapłanów dochodzi do trzysta 
dwudziestu, liczba kościołów do czterysta dziewięćdziesię= 

ciu, a wiernych wynosi blisko milion ludzi. Jeszcze w ro- 
ku 1829. podano liczbę ostatnich na synodzie prowincyal- 
nym tylko na pięćkroć sio tysięcy, od tego przecież cza- 
su liczne nawrócenia, jako tćż napływ obcych, którzy tu 
osiedli, i staranniejsze obliczenie, o tyle ją pomnozyly. 

Potrzeba przyznać, że w tym kraju otwiera się dla 
religii Chrystusowćj przyszłość wiele obiecująca. Ta sa- 
ma czynność, jaka się w korczowaniu zarosłych gruntów, 
w doskonaleniu rélnictwa i rękodzielni, w wzniesieniu han- 
dłu, spostrzegać daje, jest także widoczną w wszelkich 
usilowaniach, jakie łożą w cełu rozprzestrzenienia ewan- 
gelii Chrystusowćj i ugruntowania kościoła katolickiego. 
Zaprzeczać wprawdzie nie można, że wiele w tym wzgle- 

dzie żachodai trudności; wszystko zawisło od wielkich 
zabiegów, a co gorsza; umysłowe usposobienie tutejszych 
mieszkańców jest dotąd we względzie religii tak małe, 
jak małym był ich postęp co do korczowania i zalu- 
dniania pustyń. Atoli upośledzenie to wynagradza z dru- 
giej strony okoliczność, ze oni skłonni są do przyjęcia 

wiary, a przyjąwszy ją, nie są bynajmniej” obojętnymi; 
a lubo wahają się niekiedy, któreby z pośród tak wielu 
Oz obrać mieli, to przecież dają się łatwo przeko- 
nać o konieczności zastósowania swego życia do przepi- 
sów religii naszćj. Skoro zaś podaje im się sposobność 
do poznania prawdy, natenczas dalecy od tego, aby za- 
mykać przed nią oczy, idą echoczo za popędem działającej 

w nich łaski bożej, i w licznych massach szukają w re- 
ligii zaspokojenia sumnienia swojego. To chlubne dia 
nich świadectwo dają im biskupi i obeznani z nimi do- 
skonale missyonarze, którzy od dwudziestu a nawet i czter- 
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dziestu lat w pośród nich duchowną zajmują się pracą. 
Świadectwo to jest i ztąd dla nas ważnem, że oparte na 
dlugoletniém deświadczeniu, nie tylko zbija niekorzystne 
podania o usposobieniu i przymiotach ludu amerykań- 
skiego, tych, którzy, po krótkim tylko pobycie tam, w in- 
ném wystawiają go świetle; ale nadto upoważnia do na- 
dziei, że religia katolicka obfite w tym kraju zbierze plony. 

4, Rozmaiiosci. 

List Innocentego XI. do Maryi Każimiry, 
małżonki Jana HLI. 

Na dwa wieki przed upadkiem państwa wschodniego, 
a zwłaszcza po upadku tegoż państwa; islamizm całą nie- 
mal załał Azyą i zagroził wielkićm niebezpieczeństwem 
chrześciaństwu w Europie. Opór, który Wenecya, Genua 
i Epir stawiały Ottomanom, wstrzymać ich nie zdołał. 
Mahomet opanował Carogród; następcy jego dalćj posu- 
wając zdobycia swoje, sięgali z jednćj strony, lądem, We- 

gier i Niemiec, z drugićj, morzem, Włoch i południo- 
wych krajów Europy. W tym stanie rzeczy szukała 
Stolica święta przedmurza chrześciaństwu i znalazła je 
w narodzie i monarchach polskich. Władysław Warneń- 
czyk krew swoję za tę sprawę przelał. WW późniejszych 
czasach, kiedy juz państwo wschodnie runęło, monarcho- 
wie polscy z rodu Jagielońskiego przewagą oręża swego 
i mądrością zasłoniii Europe przeciw orężowi Muzułma* 
nów. Lecz gdy w 175% wieku nierząd osłabił był Pol- 
skę, nie zdołała ona dłużej własnych brońić granic, a tćm 
mnićj obce osłaniać kraje. Po nieszczęśliwym Janie Ka- 
zimierzu Porta ottomanska zaczęła nabierać przewagi nad 
Polską, która, opuszczona w nieszczęściu od sprzymierzen- 
ców swoich, zniewolona była zawrzeć traktat haniebny 
w Buczaczu (1672.) W tćm smutnem położeniu kraju, 
Archiwum teologiczne , Poszyt I. 16 



Jan Sobieski, hetman wielki koronny, sprawę ojczyzny 
swojéj i chrzescianstwa poparł w bitwie pod Chocimem 
(1672 roku.) Wdzięczność narodu włożyła na skronie je- 
go koronę. "Turcy upokorzeni porażką wojsk swoich 
nad Dniestrem, i widząc, że Polski przełamać nie mogli, 
obrócili swój zapęd w inną stronę. Węgrzy i Siedmio- 
grodzianie podnieśli w ówczas oręż przeciw cesarzowi 
niemieckiemu; podali im rękę Turcy i po kilkuletniej 
i pomyślnćj dla siebie wojnie, z liczném wojskiem Wieden 
oblegli. (r. 1683.) Miasto to, niezbyt obronne, ściśle ze 
wszystkich stron opasane, długo się bronić nie mogło, 
a upadek jego ściągnąłby był na chrześciaństwo nieobra- 
chowane klęski, *) 

Wiadomo, jak Jan III. nieszczęście to odwrócić potrafił. 
W kilka lat po wiekopomném zwycięstwie pod Wiedniem 
wkroczył król połski z wojskiem do Multan i w kraj Ta- 
tarów budziackich. (1686.) Z wyprawy tćj nie odniósł 
wprawdzie wielkich korzyści, ale uczynił znakomitą przy- 
sługę chrzescianstwu, gdyż rozerwał sily Turków, któ- 
rzy tym sposobem wojny przeciw cesarzowi w Węgrzech 
i przeciw Wenetom w Morei silnie popierać nie mogli. 
Innocenty XI., papież, podziękował Janowi III. za przy= 
sługę tę chrześciaństwu wyświadczoną, w liście do Maryi 
Kazimiry, małżonki króla. List ten, który w oryginale 
posiadam, jako materyał do historyi kościoła naszego, 
umieszczam w archiwum teologiczném w następującym pol- 
skim przekładzie: 

„„łnnoceniy XT., papież, 

„Najmilsza w Chrystusie córko nasza! Pozdrowienie 
i apostolskie błogosławieństwo! Z wielką radością naszą 
dowiedzieliśmy się z lista w. k. m., dnią 10° miesiąca 
Pażdziernika do nas pisanego, o klęsce, którą król, mał- 

i) „Cette (victoire) de Vienne a sauvć Empire et la religion. Vienne 
prise, on edt va, comme a Constantinople, les eglises chretiennes se 
changer en Mosquees, et qui sait ou le mahometisme, qui couvre deja 
tant de terres, ent fini?’ — mówi Coyer w historyi Jana Sobieskiego. 
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żonek Twój, Tatarom zadał; przyjemnie nam było po- 

znać, że wielkie zasługi jego względem chrzescianstwa 

codzien się pomnażają. Nadewszystko zaś niewymowna 

sprawiło nam przyjemność oznajmienie w tymże liście, iż 
syn Twój pierworodny, naśladując przykład sławnego 0)- 

ca, w zadanćj nieprzyjaciełowi klęsce obowiązki biegłego 

wodza wypełnił. Nie wątpimy też, iż niezmordowanym 

krokiem zmierzać będzie ku dostapieniu wiehców tryum- 

falnych. Złożywszy Panu zastępów za tak pomyślny 

wypadek dzięki, winszujemy w. k. mości sławy domowćj 

i błogosławieństwo apostolskie uprzejmie udzielamy. Da- 

no w Rzymie dnia 8. Listopada 1686. roku, rządów na- 

szych roku jedenastego. 

Edward R......... 

Odpowiedz Piusa VI., dana generałowi Bertier. 

Korrespondent hamburgski umieścił w numerze swoim 

z dnia 30. Maja 1798. pamiętną odpowiedź Piusa VL., 

którą on dał generałowi Bertier, gdy mu ten zaproponował 

przypięcie kokardy i roczną pensyę: „Nie znam, są sło- 

wa tego papieża, „żadnego innego uniformu, prócz tego, 

którym mię zaszczycił kościół, Zycie moje doczesne jest 

w ręku waćpana, ale życie moje wieczne nie zawisło 

od ciebie. Uznaje rękę, z którój pochodzą me cierpienia, 

która karząc owieczki, zasmuca zarazem pasterzy dla prze- 

winień trzody; ale zdawam się całkiem na wolę Wszech- 

mocnego. Pensyi nie potrzebuję; laska pasterska i toreb- 

ka, dostateczne będą dla tego, który dni życia swojego 

w pokutnćj odzieży, posypany popiołem, zakończy. Ra- 

bujcie, pustoszcie i palcie, jak wam się podoba, niszczcie 

starożytne pomniki, ale służba boża pozostanie tak, jak 

była przed wami, pozostanie do końca wieków.* (Cdbles 
fifehes Mirchenblatt, 1835, Nro, 34.) 



Proroctwo o papiezach, którego aulorem miał 
być s. Malachiasz, arcybiskup armagseński, 
w Irlandyit, zmarły roku 1148. w Klerwo 

we Francyt. 

W tém proroctwie, począwszy od papieża Celestyna II. 
(roku 1143.) aż do ostatniego, którym, według niego, ma 
być Piotr II., nadane są każdemu papieżowi pewne sym- 
boliczne przydomki, z których jedne mniej, drugie wię- 
cćj, dotąd się sprawdziły; inne nakoniec wcale nie dały 
się wytlómaczyć, Przyniósł je zaś do Wenecyi niejaki 
Arnold Wion, Benedyktyn niderlandski w roku 1595., 
i pierwszy ogłosił je w tém mieście drukiem, w wydanćj 
przez siebie książce pod tytniem: Legzum vitae (obejmują- 
Cćj rys zakonu Benedyktynów); przypisując je ś. Mala- 
chiaszowi. Nie dlugo potem Dominikan Alionsus Ciaconius 
wydał je po raz drugi z przydaniem uwag i przypisał je 
także 6. Malachiaszowi. W roku atoli 1690. Jezuiia IK lau- 
dyusz Franciszek Menetrier w wydanćj o nićm rozprawie 
pod tytułem: Traitćs sur les propieties atiribućes a s, Ma- 
lachie, odjął im wszelką wiarogodnosé, a na zdanie je- 
go przystał uczony Mabillon, z powodu, iż ś. Bernard, 
na którego ręku skonał Malachiasz, opisując jego życie, 
zadnej o tém mniemanćm proroctwie jego nie czyni wzmian- 
ki. Nakoniec w ostatnich czasach ks. Dr. Binterim (Dents 
muivdigfeiten ALI. B. 1. Sp.) nie zaprzeczając proroctwu te- 
mu niejakićj wartości, przyjmuje za rzecz bardzo do pra= 
wdy podobną, że ś, Malachiasz nie był jego autorem. Mo- 
gna więc wnosić, że albo wspomniony Arnold Wion, któ- 
remu było łatwo papieżom żyjącym przed rokiem 1595. 
nadać trafne symbola, znamienujące ich rządy, sam je wy- 
myślił; albo téz, że one, jak inni rozumieją, były ułożone 
w roku 1590. przez stronników kardynała Simoncelli, 
pragnących przyprowadzić do skutku wybór jego na pa- 
pieża, przez przydąnie mu odpowiedniego symbolu: ,,de 
antiquitate urbis.' 

Jakkolwiek bądź, niektóre z tych symbolów w godny 
podziwienia sposób stósują się nawet co do niektórych pó- 



źnićj żyjących papieżów. Tak Innocenty X, nastąpi w szy 
na stolicę papieską roku 1644., w którym to czasie nie 

żył już bez wątpienia Wion, trafił na symbol: ,jucunditas 
crucis'* (słodycz krzyża); i tento był papież, który przed 
swem wyniesieniem był kardynałem tytułu ś. krzyża, 
i w sam dzień podwyższenia $. krzyża został obrany. 
Alexander VII. nazwany w proroctwie: „„custos montium 

(stróż gór); co w tém się sprawdziło, iż ów papież miał 
w herbie familijnym górę z sześciu śpiczastymi wierzchol- 
kami i fundował tak zwane instytuta: montes pielatis. Kle- 

mens IX. miał symbol: „„sidus ołorun* (gwiazda łabędzi); 

i zdarzyło się, iż przed swym na papieża wyborem, do- 
stał mu się przez los w konklawie pokój, na którego 
drzwiach łabędź był odmalowany. Bardzićj jeszcze go- 
dną podziwienia rzeczą jest, że Innocenty XII. miał sym- 

bol: ,,rastrum in porta (grabie w bramie); gdyż istotnie 
familia Pignatelli, z którćj pochodził, używa w swoim 
herbie grabi. Klemens XIV. nazwany jest: „„ursus velox 

(szybki niedźwiedź); ten zaś papież nie tylko, że krótko 
rządził kościołem, ale nądto na mieszkaniu jego rodziców 
odmalowany był niedźwiedź podskakujacy. Pius VI, miał 
symbol: peregrinus apostolicus (tułacz apostolski); to spra- 
wdziło się dosłownie; papież bowiem ten odbył podróż do 
Wiednia roku 1782., a w ostatnich życią swojego latach 

do Sienny, a nareszcie do Walencyi we Francyi. Na Pi- 

usa VII. przypadło ,,aqula rapaaś', (orzeł drapieżny); 

że zaś to pod żadnym względem do niego nie dało się za- 

stósować, chciano przez te słowa rozumieć cesarza Napo- 
leona, który przez swe zwycięskie orły Rzym sobie 
przywłaszczył, i jako pan jego mógł być uważany. Od 
pamiętnego atoli roku 1814. zastósować można z łatwo- 
ścią ten symbol do samego Piusa VII. , zważając, że ode- 

brał to, co mu było wydarte. Ktoś, nieznany z nazwi- 

ska, oddał to trafnie w dwóch następujących dystychach: 

„Jure Pium yates aquilam dixere rapacem; 
Fffatum hoc verum facta fuisse probant. 
More aquilae fixum tenet ad coelestia lumen; 
Et sibi, quae pridem rapta fuere, rapit. 
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Reszta tych symbolow tak brzmi: ,,canis et cołuberść 

(pies i wąż); co do Leona XII., papieża, się ściąga; „vir 
religiosus,** (mąż bogobojny, lub zakonnik), na co z kolei 
trafił Pius VIII. Rządzący obecnie kościołem Grzegorz 
XVI. nazwany jest: ,,de balneis Hetruriae (z kąpieli 
Hetruryi). Papieże mający po nim rządzić kościołem 
mają te symbola: ,,crux de cruce (krzyż z krzyża); gylit= 
snen in coelo, (światło na, lub w niebie); „„igais ardens 
(ogień gorejący); „religio depopulata“ (religia zaniedbana) 
1%]: „/ides intrepida“ (wiara nieulękniona); „pastor an- 
gelicus (pasterz anielski) ; „pastor et nauta* (pasterz i że- 
glarz); ,,flos florum“ (kwiat kwiatów); „de medietate 
lunaeć (z połowy lub z środka księżyca); ,,de labore solis® 

-(z pracy słońca) ; „„głorta olivaeć (chwała drzewa oliwnego). 
Koniee zaś tegoż proroctwa tak brzmi: „dn persecutione 

extrema s. Romanae ecclesiae sedebit Petrus, Romanus, 

qui pascet oves in multis tribulationibus, quibus transactis, 
civilas septicollis diruetur, et judex tremendus judicabit po- 

pulum suum. (Po polsku: ,,w czasie ostatniego prześla- 
dowania świętego kościoła rzymskiego, siedzieć będzie na 
stolicy apostolskićj Piotr, Rzymianin, który paść będzie 
owce w pośród wielu udręczeń, a gdy się te skończą, 
miasto wzniesione na siedmiu pagórkach będzie zburzone, 
1 straszliwy sędzia lud swój sądzić będzie. c) 

O zwyczaju malowania jaj czerwoną it święcenia 
ich na święta wielkanocne. 

Eliusz Lamprydyusz świadczy w swojćj historyi, że 
w dniu, w którym narodził się Alexander Sewerus, zda- 
rzyło się, iż kura w domu rodziców jego zniosła czer- 
wone jaje. Matka nowonarodzonego, Mamea, strapiona 
tem zjawiskiem, posłała pokryjomu do pewnego wieszcz- 
biarza, aby za pomocą swej „tajemnej sztuki wywróżyą 
jej, coby to jaje względem jej narodzonego syna miało 
oznaczać. Gotowy do usługi wieszczbiarz, przepowiedział, 
że syn jej będzie kiedyś ozdobiony purpura i posiędzie 



tron cesarski. Ueieszona tem matka nie mogła z prézno- 

Sci, jaka ją odtąd opanowała, zataić przepowiedzenia, 

i powiedziała o tóm mężowi i swojćj siostrze. Atoli 

pierwszy, roztropniejszy od żony, wymógł na niej, aby 

przez wzglad na życie dziecięcia, nie rozgłaszała tego 

dałćj; a tak zdarzenie to, i wynikłe z niego proroctwo, 

pozostało przez długi czas trzem tylko osobom wiadome, 

Urosłszy Alexander Sewerus i będąc młodzieńcem 

pełnym nadziei, zaciągnął się do wojska, i tu sprawdziło 

się owo przepowiedzenie, gdyż po śmierci cesarza Helio- 

gabala, w roku 224 po narodzeniu Chrystusa, z godną 

podziwienia jednemyślnością, ogłoszony został przez woj- 

sko cesarzem, a okryty purpurą zasiadł na tronie. Nie 

tajono odtąd więcćj owego proroctwa, do którego dało 

niegdyś powód czerwone jaje. Rzymianie ówczesni, nie 

szezedzacy żadnych pochlebstw dla swych rzadzcéw, ko- 

rzystali z tego odkrycia tajemnicy, i odtąd jaja czerwone 

stały się godłem pociechy i życzeń pomyślnej przyszłości. 

Kto bowiem chciał przesłać swemu przyjacielowi szczere 

życzenia, posyłał mu malowane czerwono jaje. Szczegól- 

nićj zaś zachowywano ten zwyczaj względem poloznic, 

chcąc przez to wyrazić życzenie, aby położnica z dziecię= 

cia swego odniosła tę pociechę, jakićj doświadczyła Mamea 

z swego syna, Alexandra Sewera. Zwyczaj ten przeszedi 

od Rzymian do Gallów i Niemców i zakorzenił się w po- 

śród nich tak, iż i po dziś dzień w niektórych okolicach 

Francyi posyłają położnicy czerwone jaje, jako godło ra- 

dości, iż matka przebyła niebezpieczeństwo i jako znak 

życzeń, aby się z nowonarodzonego dziecięcia pociechy 

doczekała. 

Kiedy po ustaniu prześladowań w państwie rzymskiém 

chrześcianie bez obawy już wyznawać mogli publicznie 

swoją wiarę i otrzymali przewagę nad bałwochwalstwem, 

upatrywali oni w tym zwyczaju pewien rodzaj szczErości 

i niewinnego sposobu winszowania sobie nawzajem. Lubo 

im zaś było wiadomo, że źródłem, z którego on wyply- 

nal, była nierozważna troskliwość pogańskićj matki o swo- 
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je dziecię, i owa naganna zabobonność wieszczbiarza, to 
przeciez nie widzieli potrzeby zniszczenia tego, co isto- 
tnie, bez ubliżenia czystej Chrystusa religii, zdolne było 
małować przyrodzone uczucia ku matkom, którym boleści 
rodzenia, tylko pociechą z dzieci znognemi i przyjemne- 
mi uczynić można. Jakoż nie oświadczyła się przeci- 
wko temu zwyczajowi zwietzchnóść duchowna i pod jej 
okiem prżeszedł on nawet, lubo w wyzszém swém zna- 
czeniu, do ceremonij i zwyczajów, przywodzących na pa- 
mięć zmartwychwstanie pańskie. Z tego powodu wpro- 
wadzono późnićj zwyczaj święcenia na święta wielkano- 
cne jaj czerwono malowanych, dła wyobrażenia owćj ta- 
dości, którćj Zbawiciel świata przez swe zmariwych- 
wstanie po trzech dniach z grobu, uczynił uczestnikami 
apostołów i uczniów, i której wszystkim wiernym po dziś 
dzień udziela. A tak owe malowane czerwono jaja, bę- 
dace przediém oznaką życzeń, ograniczających się tylko 
na doczesności, stały się poświęconemi godłami zwycięstwa 
życia nad śmiercią, zwycięstwa nad złością piekieł; owa 
wyższą wskazówką tryumfu tego, co jest wieczne, nad 
owo, co jest tylko doczesne; a nakoniec stały się po- 
święconemi znakami wiary w łaskawość Boga, za którą- 
to wiarą obstawając Paweł ś.: „gdzież jest“, pyta się, 
„Śmierci, twoje zwycięstwo; gdzież jest, śmierci, twój bo» 
dziec? (do Kor. XV., 55), Tak rozsyłanie czerwonych 
jaj, które przez dlugi czas u Rzymian było w zwycza+ 
ju, przestało już być godłem nadziei narodzenia ziem= 
skiego cesarza; lecz kościół katolicki uważa je za znak 
owego radosnego tryumfu, jaki nauka Chrystusa odniosła 
nad ciemnością, która trzymała w ujarzmieniu ludy odda= 
ne bałwochwalstwu, stósownie do tego, co mówi tenże 
Apostół: „Jeżeli zaś nie zmartwychwstał Chrystus, tedy 
fałszywą jest nasza nauka, i bez zasady wiara wasza, 
(Do Kor. XY., 14.) 

Tę więc okoliczność uważać można jedynie za powód, 
dla którego chrześcianie zwyczaj ten od pogan przejeli, 
1 zaprowadzili późnićj ceremonią święcenia jaj wielka- 
nocnych, Dla czego zaś właśnie jaja użyte zostały ja- 
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ko godło, mające jakowąś styczność z radością chrześcian 
z zmartwychwstania pańskiego, to daje się objaśnić w ten 
sposób: IKościół ś. zamierzył sobie przez wskazanie wia- 
sności przyrodzenia; zwrócić uwagę swych wiernych na 

rzeczy nadzmysłowe, tak, aby to, co pod zmysły nie pod- 

pada, wyrazié przez rzecz pod nie podpadającą. Cel ten 

i dążność kościoła wskazał nam w pięknym systemacie 

kardynał Bellarmin w swóm dziele: Scala ascensionis men- 

tis in Deum. A tak kościół nasz, uświęcając ten zwyczaj 
swém błogosławieniem jaj wielkanocnych, zdaje się prze- 
mawiać do nas: „Jeżeli powątpiewasz wyznawco Chry- 
stusa o zmartwychwstaniu ciał, zapatrz się na to jaje. 
Otworzywszy je, nie znajdziesz w nićm ani mięsa, ani 

pićrza, ani twardej cząstki, któraby miała podobieństwo 
do dzioba; wszystko, co w nićm dostrzeżesz, jestto tylko 

ciągnąca się, lipka ciecz. Wszakże przez samo ogrzewa- 

nie go przez nasiadującego ptaka, zamienia się ono nie- 
jako w zgniliznę, wydaje z siebie nieprzyjemny zapach, 
aż oto nieznacznie otwiera się jego skorupa, i wychodzi 
z pod skrzydeł matki żywe pisklę. Człowiecze! kto tak 
doskonatém zrobił przyrodzenie, kto samemu wysiedze- 
niu jaj przez ptaka nadał moc wyprowadzenia z jaja isto- 

ty żyjącćj, czyż nie może wskrzesić kiedyś twego ciała 

i spoić z nim na nowo twćj duszy? Wez przeto toż 
jaje i zapuść się myślą w badania, jakie ono we wzglę- 
dzie twego zmartwychwstania ci podaje.“ Oprócz tego, 
nic nie masz łatwiejszego do stłuczenia, jak jaje, a prze- 
cie mówi Pliniusz: Firmitas enim putaminum tanta est, 
ut recta, nec vi, nec pondere ullo frangantur, nec misi pau- 
lulum infleta rotunditate. (libr. XXIX. c. 8.) Któż mu 
więc nadał tę moc, że stojąc prostopadle na jednym kon- 
cu, może się oprzeć największym ciężarom ? Twierdzenie 

to zdaje się na pozór niepodobnem do prawdy, jest ono 

Przecież prawdziwe, albowiem jaje położone w dłuż, ła- 
two zgnieść można, lecz postawione prostopadle, jest w rze- 
czy samćj nadspodziewanie mocne i nie łatwo może być 
zgniecione, Co gdy tak jest, odnosząc to do człowieka, 
możnaby jeszcze wnosić, że jako ciało jego w nachyleniu 
ku ziemi podległe jest zepsuciu, tak w prostćj swćj posta- 

Archiwrnm teglogiczne, Poszyt I, 17 
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wie ku Bogu, Stwórcy naszemu, nie psuje się i jest wies 
cznotrwałćm. Bóg bowiem wywoła je z grobu, a tak 
w połączeniu z duszą, zostanie, w miarę zasług, albo wy” 
nagrodzonym za dobre, albo ukaranym za złe, 

Te uczucia, te wzniesienia myśli, mają być owocem 
owego zwyczaju, uświęconego religijną ceremonią, abyś= 
my i w wierze i w modlitwie się pokrzepiali; a pojmu- 
jąc to nasze prawdziwe przeznaczenie, mamy się zbliżać 
do tego, co jest boskićm, i stawać się już tu na ziemi 
godnymi mieszkańcami niebieskiego królestwa, które Zgo~ 
towane jest wszystkim, co dobrze czynią, 
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SPROSTOWANIE OMYŁEK. 

W spisie prenumeratorów (str. 111) po: j. ks. Badur- 
ski, wik. archikatedr., opuszczono przez omylkę: j. ks. 
Pawłowski, wik. archikatedr. 
W niektórych egzemplarzach , w przedmowie, str. xv. 

wiersz 21, 28, i str. xvi, wiersz 3. zamiast: obudwóch, 
czytaj: obydwóch. : 

Strona: Wiersz: Zamiast: Czytaj: 
7: 6 od dołu  objawieniami objawieniem 

82. IL - góry sacra theologia  sacrae theologiae 
85. 8 - - alloqui eloqui 
87. 312 - - soli cito sollicito 
93, 7 = dołu  labernas tabernas 
95, 8 - - etassumis et assumis 
96. 6 - góry  teni leni 
06. 3 - dołu  feratur teratur. 

101. 10 - - Exnordine Ex ordine 

Pomnićjsze omyłki łaskawy czytelnik sam sprostować 
*aczy» 
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